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TV! IK R O S K Ł O N  lite ra tu ry  Zacho-
■ 1 'd u  okryw a m gła. Jest tak  

gęsta, że nawet w p raw n y  badacz u- 
lega zniechęceniu. Tw orzy ją  ogrom, 
na rozm iaram i produkcja , w ie lk i ruch 
wydawniczy, rónorodność czasopism 
lite rack ich , mnogość k ie runków  j ich 
odgałęzień, dezorientująca rozbież­
ność tendencji a rtystycznych, sty lów  
i Szkól.

T rudno je s t przez taką gęstwę śle. 
dzić ruch lite rack iego kosmosu, prze 
w idyw ać drogi, ja k im i potoczą się je  
go gw iazdy, z ich lo tu j z ich biasku 
prorokować przyszły ksz ta łt i postać 
tworzącej i ię  lite ra tu ry .

A ie , nawet dla pobieżnego obser­
w a to ra , ta m glistość nie w róży nic 
dobrego. Zbyt w yraźnie przypom ina 
chaos. P lą tan ina  w ie lu  k ie runków  li.  
terackich, brak jak ichś  uzgodnionych 
k ry te r ió w , k tóre by pomogły w  csą- 
dzie, bezideowość albo ideologiczna 
chw iejncść —  nie budzą zaufania.

A  przecież lite ra tu ra  Zachodu u- 
m ia la  meguys przem awiać językiem  
dźwięcznym i  czystym, językiem , k t i  
ry  i  oz is ia j wzbudza podziw swą mo­
cą i swą precyzją . N ieustannie żywa 
i  n ieustannie owocująca, n iby czu jny 
świadek, tow arzyszyła  biegowi h i­
s to r ii —  w ie rn ie  odb ija jąc je j prze­
m iany j losy. N ieodparcie więc po- 
w raca py tan ie : czy dzis ia j l ite ra tu ra  
Zachodu zna jdu je  godnych kontynua 
to rów  swej w span.a le j tra d y c ji?  Czy 
p iśm iennictw o, k tó re  tw o rz y li Goethe 
i  Balzac, Dickens i F la u b e rt nadal 
toczy się nurtem  wyznaczonym przez 
tych  w ie lk ich  rea lis tów , reprezentu. 
jąćych najwyższe w artośc i k u ltu ry ?  
Czy pisarze współcześni —- ci, k tó ­
rych  nazwano pokoleniem 1940 od 
przyb liżone j da ty ich w ystąp ien ia  l i ­
terackiego, są zaangażowani po stro- 
nie spraw y człowieka, czy ich tw ó r­
czość je s t w yn ik iem  świadomych 
przekonań, odważnych postaw m ora l­
nych j doświadczeń społecznych —  
czy przeciwnie, je s t ty lk o  igraszką, 
albo gorzej : wyrazem  ich w strę tu  i  
negacji, aktem z ' ie j  w o l i  —  
ja k  określa lite ra tu rę  S a rtre  po­
sługu jąc się swym ulub ionym  te rm i. 
nem „ la  mauvaise fo t“ ? Jakież ten­
dencje k ie ru ją  je j  prądam i, dokąd 
zm ierza i  skąd czerpie, co obiecuje 
i  czy do trzym u je  obietnic? Słowem, 
czy jes t lite ra tu rą  życia, czy głesi 
śm ierć, poprzez form ę i w yraz a r. 
tys tyczny ukazuje wiecznie młode 
piękno św iata, czy zapowiada ju ż  
ty lk o  w łasny zmierzch?

I I .

J  A R T O  p rzy jrzeć  się uważnie 
F ra n c ji;  nie dlatego, że stwo­

rzy ła  lite ra tu rę  doskonalszą od in ­
nych —  ale że, ja k  soczewka, skupia 
w swoich ogniskach um ysłowych te 
p rądy i tendencje, które, choć w yro . 
s ły  na innych g'ebach, dopiero w je j 
k lim acie  zna jd u ją  w a ru n k i pełnego 
rozw oju . I d latego jeszcze, że F rań . 
c ja  jes t wciąż źródłem j wzorem dla 
innych, że dotąd stanow i model i 
przedm iot naśladownictwa.

Jest coś zadziwiającego w świetnoś 
ei te j li te ra tu ry , k tó ra  ro zkw itła  we

T ra n c ji w  cien:u dwóch wojen. K ry ­
tycy  tego okiesu p róbu ją  w y jaśn ić  
fenomen in try g u ją c y  nawet na tle  ca 
łości lite ra tu ry  francu sk ie j, up raw ia ­
nej od w ieków ja k  ogród, ha rm o n ij­
ne j w  swej nieznużonej p rodukc ji, 
nie znającej lu k  i p rzerw  —- nieustan 
nym  doskonaleniem się rzemiosła p i. 
sarskiego, pielęgnowanego przez w ie. 
k i ja k  sekret produkowania dosko­
nałych gatunków  w in. W ysoki a rtyzm  
tego okresu każe myśleć o ja k ie jś  
e u fo rii, jego bogactwo aż niepokoi i 
d latego n iektó rzy  z entuzjastów  te j 
li te ra tu ry  me w aha ją  się zestawiać 
je j z na jw iększą epoką piśm iennic­
twu» francuskiego, z w iekiem  X V I I .  
N ie wszyscy, bo są tacy, dia k tó rych  
pod m askami uroku, pod uw odzic ie l­
ską doskonałością fo rm  ja w i się pu. 
s tka : w idać u k ry te  pęknięcia i m ie­
lizny ; Dumne zdanie, że F ranc ja  
współczesna to  ju ż  ty lk o  Hellada nie 
dla wszjystkich, k ry je  sens zaszczyt­
ny, można je  uznać również za p rzy ­
znanie się do klęski, dźwięczy w  n im  
ja k  memento zapowiedź śm ierci, k tó ­
re j wedle p ro roc tw  P aw ła  V a lé ry  
podlegają cyw ilizacje . 1 dlatego n a j. 
ba rdzie j n ieprzejednany z k le rków , 
J u lia n  Benda, ocenił tę lite ra tu rę  su. 
row o: „L a  France b izan tine“ . T ak i 
je s t ty tu ł jego książki, w  k tó re j roz­
p raw ia  się z okre~em m iędzywojen­
nym  i ta k i je s t sąd o tym  okresie, 
ja k i w ysnu ł ze swych ana liz : li te ra ­
tu ra  doskonała i m artw o , odległa od 
żywej współczesności i zagubiona .w  
ja łow ych  poszukiwaniach za efekta. 
m i fo rm y.

Cóż pomoże czasom —  do jrzew ają , 
cym do zasadniczych rozstrzygnięć i 
naładowanych problem atyką ja k  pro 
chownia dynam item  —  lodowata w y­
niosłość poezji Paw ła V a lé ry?  Jak 
przedstaw ić spięcia przebiegających 
tak  szybko i  na rasta jących ta k  gw ał. 
townće k o n flik tó w  prozy P rousta, 
k tó ra  analizę psychologiczną dopro. 
wadziła  do krańca pomysłowości? 
Czy bełkot nadrealistów  p o tra f i po­
móc w  odkryw an iu  istotnego sensu 
św iata? A  tea tr?  A n i pobłażliw a iro  
n ia  i „ponadczasowość" u tw orów  Ja. 
na G iraudoux, ani eksploatacje ciem. 
nych terenów podświadomości doko­
nywane przez H. L . Lenorm anda i je  
go szkołę, ani te a tr  a lu z ji, niedomó­
wień i m ilczenia up raw ian y  przez Ja 
na Jakuba B ernard  nie p o tra f iły  
w ydźw ignąć i przekazać dram atyczne 
go ciężaru epoki współczesnej. Może 
dlatego ty lk o  pisarze niepokoju 
sum ienia, albo pisarze p raw dy spo. 
łecznej j protestu bliżsi są pokoleniu, 
k tó re  do jrzewało w  ogniach d ru g ie j 
w o jny . Jest rzeczą charakterystycz. 
ną, że w łaśnie dzieła Bernanosa, 
S a in t Exupery'ego czy Romain Rollan 
da okazały się na jb a rdz ie j żywotne 
i poszukiwane z całej bogatej tw ó r­
czości okresu minionego.

Śmiem jednak tw ie rdz ić , żs współ, 
czesne pokolenie p isarzy kon tynuu je  
o w iele starszą i bogatszą tradyc ję  
swej k u ltu ry , czerpie z n u rtu  b a r­
dziej dla F ra n c ji typowego —  z je j 
l i te ra tu ry  m ora lis tyczne j. I tym  te r ­
minem w łaśnie dałoby się objąć 
wszystko, co we F ra n c ji jes t obecnie 
ciekawe. N ie je s t 'rzeczą przypadku,

ietnice?
że do Pascala naw iązu ją  ka to licy  i 
egzystencjaliści —  a cała twórczość p i­
sarzy lewicowych czyż nie »wyrasta z 
k ry ty k i n iespraw iedliw ych stosunków 
społecznych j z rozważań nad sposo­
bam i zwalczania złego układu tych 
stosunków?

Zarówno m a rks is ty  ja k  pisarze ka ­
to liccy, czy nawet wyznawcy filo z o fii 
absurdu —- wszyscy oni są w  rzeczy­
w istości m ora lis tam i. Sprawy, które  
przedstawdają, i cele, o k tóre walczą, 
dotyczą stosunków ludzi do innych 
lu dz i albo do własnego sumienia. 
Zam knięte w  kręgu zagadnień etycz­
nych, proponu ją  —  każda z rów ną 
wdarą —  sposoby rozw iązyw ania na j 
trudn ie jszych problemów.

I I I

T IT E R A T iJ R A  lew icy społecznej 
-Ł-^we F ra n c ji może powołać się 

na dawną i bogatą przeszłość; repre 
zentując k ie runek postępu społeczne­
go osiąganego przez ak tyw n y  po li. 
tycznie i świadomy stosunek do życia 
wywodzi go z dzieł, k tóre przygoto­
w a ły  Rewolucję. W  okresie m iędzy­
wojennym  j obecnie k ie runek ten 
s tw orzy ł żywothą szkołę lite racką . 
Podobnie lite ra tu ra  ka to licka  kon ty  
nuu je  lin ię  swych tra d y c ji zna j­
du jąc d la  n ie j wciąż nowych re. 
prezentantów w  postaciach w ie lk ich  
p isa rzy j w ydając arcydzieła.

A le  przypadek li te ra tu ry  egz^sten- 
c ja l i ,tycznej je s t szczególny, ściśle f i  
lozoficzne koncepcje, n ieprzen ik liw ę 
dla profesorów i odgrodzone od nich 
trudnym  językiem  term inów , zaprząt 
nięte roztrząsaniam i ta k  specja lnym i, 
ja k  to, czy egzystencja wyprzedza 
esencję —  w ta rg n ę ły  nagle w  lite ra ­
tu rę  —  doznały olbrzym ich sukcesów, 
zagarnęły nie ty lk o  stre fę  powieści, 
przeszły do f ilm u , do piosenki, za­
decydowały o s ty lu  życia. Gdzie tk w i 
sekret tego powodzenia?

Egzystencj alizm  został pow itany 
ja k  wybawienie przez wszystkich, któ  
rzy  nie um ie li zdobyć się na decyzję 
jak iegoko lw iek wyboru, więc dla tych 
g rup  bezideowej bu rżuazji, k tó rym  
nieubłagana problem atyka epoki ten 
w ybór narzucała. Pozornie niezależna 
i pozornie buntownicza filo z o fia  dzia 
ła ła  ja k  surogat protestu, zalecając 
ideę nieustannej wolności uspraw ied ii 
w ia ła  poszukiwania i rozgrzeszała z 
braku decyzji. A le  to nie wszystko. 
E gzystencja liz in  zwulgaryzowany, pro 
pagowany ja k o  pseudofilczofia na 
użytek szerokiej publiczności, p rzy ­
w ró c ił pozorny ko lc r usuniętej ze 
s tre f k ry tyczne j m yś li la ick ie j me­
ta fizyce , s ta ł się pokarmem tycn 
wszystkich, k tó rym  rac jona l styczna, 
wywodząca się z ka rtez jańsk ie j k i*  - 
cepcji p rym a tu  m yś li filo z o fia  n i ;  
w ystarcza ła. Gorączkowo rozbu ja ła  
po w o jn ie  lite ra tu ra  absurdu i pesy. 
m izmu —  rozpatrzona dokładnie j, 
budzi grozę. Obraz św iata, ja k i pro. 
ponuje, akcentuje grozę jeszcze moc. 
n ie j. Trzeba obiektyw nie stw ierdzić, 
że fa k t  powstania ta k ie j li te ra tu ry  
ma wymowę i znaczenie klęski. J e j' 
na wskroś antyhum anistyezny eharak 
te r, in teg ra lna  negacja w artości ludz 
k le j, propagowanie n ih ilizm u  pod róż

(Dokończenie na str. 11 )

Albrecht Dürer —  modląca się Najświętsza Maryja Panna

Toteż na chwałę Boga Wszechmogącego, który M aryi Dziewicy oh 
ficie użyczył szczególnej łaskawości swojej, na cześć Syna Jego, nie­
śmiertelnego Króla wieków, Zwycięzcy grzechu i śmierci, na większą 
chwałę czcigodnej Matki oraz na radość i chlubę całego Kościoła, mocą 
autorytetu Pana Naszego Jezusa Chrystusa, Świętych Apostołów Piotra 
i Pawła oraz Naszego, oznajmiamy, wyjaśniamy i określamy, że jest 
objawionym przez Boga dogmatem, iż Niepokalana Boża Rodzicielka, 
zawsze Dziewica Maryja, wypełniwszy bieg "życia ziemskiego, została 
wzięta z ciałem i dyszą do chwały niebieskiej.

Wyjątek z konstytucji apostolskiej Papieża Piusa XII 
„Munificentissimus Deus",

ogłoszonej dnia 1 listopada 1950 r.

Józef SZCZAW IŃSKI

L E G E N D A
0  GOŁĘBIACH WNIEBOWZIĘTEJ

Złożyli uśpioną, Maryję 
Między nasturcje i iilje.
W chłód otulili nocny 
Swoją troskę sierocą.
Usnęli przy posłaniu 
Ludzie i kwiaty stroskane.
Przed świtem na ziemię spłynęli 
Przez Syna zesłani anieli.

Lecz próżny trud, nie zdoła nikt z przyjaciół dobrych zgonów 
Przez świata uporczywy próg przenieść Panny Uśpionej.

Ludzi nie budźcie —  ciężka myśl i wzrok światłu oporny.
Któż by więc ze śmiertelnych mógł aniołów »vspomóc dłonie.

Kiedy w najfrasobliwszej z trosk wysłańcom skrzydła zwisły 
Lot ptaków jak przedranny sen powietrzem zakołysał.

1 stanął gołębiami most, nad ziemią i otchłanią. v
Nim słońca gong obudził dzień, już w chwałę wzięta Pani.

Odtąd gdy trzepot ptasich stad światła fozczesze grzebień 
Odnajdziesz w nim legendy ślad— biel zaczerpniętą w niebie.

Kiedy nam przyjdzie twardo zasnąć,
Ziemią się przykryć —
Ześlij gołębia Twoich zasług,
Naszej modlitwy.

i
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Bolesław WIKTOROWICZ

KADRY POLSKIEJ T E C H N IK I
W IE L K A  G W A R A N C JA  '

T  E S T  rzeczą bezsporną, że dla 
o  dynam ik i postępu technicznego 

najważniejsze, genetycznie pierwsze, 
są kad ry . I  dlatego, je ś li się przeglą 
da dzia ł postępu technicznego tego­
rocznych nagród państwowych, prze. 
de wszystk im  zw raca ją  uwagę nagro 
dzeni tw órcy. Obraz, k tó ry  w  tym  w i 
dzeniu rzeczy się rysu je , uznać trze 
ba n iew ą tp liw ie  za źródło rea lis tycz­
nego optym izm u.

Bo zważmy. K iedy  w  J945 r . sta- 
nę liśm y przed w ie lk im i zadaniam i 
odbudowy, s tra ty  w  m a ją tku  narodo­
wym k ra ju  m ierzono m onstrua lną 
sumą 88 m ilia rd ó w  przedwojennych 
z ło tych, co stanow iło K  m a ją tku  na­
rodowego Polski przedwojennej. W y 
rów nanie  tych s tra t było rzecz jasna 
m ożliwe jedyn ie  pod w arunkiem  stwo 
rżen ia odpowiedniej kad ry  fachow ­
ców. Tymczasem w o jna  i  okupacja 
zadały naszemu szkolnictwu nie. 
zwykle* 1 ciężkie ra n y ! a ośw iatowy do. 
ro liek  Polski przedwrześniowej, szcze 
go ln ie w  dziedzinie tak  ważnej dla 
odbudowy, ja ką  była technika, uznać 
wypada za dorobek w ięcej n iż skrom
ny.

Jedynie około 30",'o m łodzieży szkół 
/eda ich  kończyło szkołę zawodową, 

k tó rą  panu jąca op in ia  publiczna uw a 
żała za szkołę dającą nieporównanie 
niższy stopień awansu społecznego 
n iż  średnia szkoła ogólnokształcąca. 
Równocześnie ukończenie średniej 
szkoły zawodowej nie upoważniało do 
wstępu na wyższą uczelnię, co oczy. 
w iście obniżało znacznie atrakcyjność 
średnich szkół technicznych. Ponad­
to  poziom nauczania w  średnim  
szkoln ictw ie technicznym pozostaw iał 
w icie dc życzenia.

W  gruncie  rzeczy średnia szkoła 
techniczna nie dawała autentycznego 
ogólnego wykształcenia technicznego 
i  nie dawała też pełnego w ykształce­
n ia  specjalnego. Podawano wiele 
szczegółowych wiadomości z różnych 
dziedzin techn ik i bez wskazywania

i \  emcowej pt. „P ycha  uka rana —  
scenariusz . opracował O. K au tsky . 
\V  ro lach głównych A . Ko jiou tow a,
i  V . Raz. F iim  prod. czechosłowac­
k ie j.  '

T )  A.TKA dla dzieci Bożeny Nem
* *  cewej p t. „P ycha uka rana“ , na 

k tó re j został op a rty  f i lm  „D um na 
kró lew na“ , je s t bezpretensjonalnym  
dydaktycznym  opowiadaniem. Jak w  
każdej bajce, umowność fan ta s tycz ­
no kró lew sk ie j scenerii je s t tłem  
d la  prze jrzyście  m ora liza to rsk ie j fa  
bu ły . F ilm  B. Zemana zachowuje 
zdrową tendencję ba jk i —  pochwałę 
p ra cy , dobroci i spraw iedliwości —  
wskutek', tego konwencjonalne t ło  i 
£ kej a s ta ją  się konkretne, wysuwa­
ją c  się ja k b y  na pierwszy plan. Po. 
staci z b a jk i nab ie ra ją  życia, ich 
przygody j k o n f lik ty  — prawdopo­
dobieństwa i chociaż zachowane zo. 
s ta ło  baśniowe, stylizowane otocze­
nie. nieokreślone miejsce i czas 
trw g n ia  akc ji —  działa to na odbior 
cę inaczej niż w bajce lite ra ck ie j. 
N astępu je ja k b y  odwrócenie fu n k c ji 
je j  poszczególnych elementów'. W  l i ­
te rack im  tekście —  główną rolę od- > 
g ry w a  w a rs tw a  dydaktyczna, w  f i l ­
m ie —  sta je  się ona tłem , w y b ija  
eię na tom iast fan tastyczna  ałe ży­
w a i  konkre tna fabu ła .

Reżyserska konkre tyzacja  baśnio. 
Wyeh m otywów i, postaci została na 
ogół u trzym ana w  tonie trochę żar­
tob liw e j s ty liza c ji. Oba królestwa i 
drvory, obraz u to p ijnych  państewek, 
a  szczególnie k ra ju  źle rządzonego 
przez doradców zniedełężniałego k ró  
ja —  w  k tó rym  nawet śpiew je s t za 

.Jtaząny -— m a ją  cały wdzięk baśnio­
wych przenośni. Sama natom iast h i­
s to r ia  k ró lew ny K raso m iły  i  k ró la  
M ifoę ła w a  została po traktow ana 
ja k b y  nazbyt serio, trochę tak , ja k ­
by M iros ław  b y ł w  te j bajce odpo.

is to tnych  wzajem nych związków, bez 
dokładnego pogłębienia ja k ie jko lw ie k  
dziedziny w iedzy technicznej. Rzec 
można, n  wiedza uczniów średnich 
szkół technicznych nie dawała żadnej 
pewności, że absolwent szkoły je s t 
p rzygotow any do w ykonyw ania  okres 
łonych zadań w  przemyśle.

N ie lep ie j przedstaw ia ła  się sy tua­
c ja  na gruncie  wyższego szkolnictwa 
technicznego. B ra k  szerszych per­
spektyw  i  w yraźnych k ie runków  
rozw oju  przem ysłu, a przede wszyst­
k im  chwiejność k o n iu n k tu ry  gospo­
darczej, u tru d n ia ły  kształcenie inży 
n ierów  według określonych specja l­
ności. Wyższa uczelnia typu  politech 
n ik i,  nie mogąc dostosować p ro filu  
s tud iów  do zmiennych j nie dających 
się przewidzieć potrzeb przem ysłu, 
rea lizowała p rogram  nauczania, k to  
rego cechą szczególną był o b fity  za 
sób wiadomość; encyklopedycznych z 
różnych działów  studiowanej dziedzi­
ny  wiedzy technicznej, a jednocześ­
nie b rak pogłębienia wiadomości 
ściśle określonego k ie runku  studiów . 
Jest w i|c  rzeczą zrozum iałą, że inży 
n ie r ju ż  po uzyskaniu dyplom u m u­
s ia ł dwa, często trz y  la ta  pracy za- 
wodowej poświęcać na zdobywanie 
specjalności.

F a k ty  powyższe tłum aczy bez resz 
ty  ekonomiczna sytuacja , w  ja k ie j 
zna jdowała się Polska przed r . 1939. 
W edług danych urzędowych udzia ł 
ka p ita łu  zagranicznego w ynos ił w 
gó rn ic tw ie  na ftow ym  około 90"/o, w  
elektroenergetyce 80%, a w  hu tn ic ­
tw ie  ponad 50%. Obcy k a p ita ł mógł 
zatem ła tw o  nie dopuszczać do tego, 
aby produkowano w  Polsce maszyny, 
urządzenia czy a r ty k u ły  przem ysło­
we, k tó re  by ły  masowo produkowane 
w  państwach zainteresowanych poi. 
skim  rynkiem . Jakieko lw iek próby 
p ro du kc ji asortym entów , nie w yra b ia  
r.ych dotychczas w  k ra ju , tępiono 
bezwzględnie, a w  Polsce produkowa 
no to  ty lko , co się produkować opłaca

w iedn ik iem  francuskiego F an fana  
T u lipana  z f i lm u  C hris tiana  Jaque‘a. 
To zapewne przypadkowe podo. 
bieństwo uderza przez szereg podob­
nych sy tua c ji i „chw ytów “ , przez 
pewną analogię reżysersłdego ujęcia 
postaci. Razi —  ponieważ f i lm  o 
F an fan ie  b y ł konsekwentną satyrą  
h istoryczno-połityczną, a realist5'cz- 
ne ujęcie fik c y jn y c h  przygód boha­
te ra  było elementem te j sa ty ry . Da­
wało dodatkową porcję dowcipu. 
„D um na kró lew na“  natom iast jes t 
ba jką  dydaktyczną, przygody k ró la  
M iros ław a są pretekstem  do w yraża­
n ia  m ora łu  i  ujęcie tych przygód 
„n a  setio“  raczej osłabia wymowę 
opowiadania.

M im o to  (a może w łaśnie dlatego) 
—  fab u ła  wciąga odbiorcę i  żywo 
go in teresu je. F ilm  podoba się nie 
ty lk o  dzieciom, ale k ino chętnie za­
pe łn ia ją  i dorośli. U jm u je  rom an­
tyczną, barwną akcją, elementami 
naprawdę rozrywkowego lekkiego 
f ilm u .

Reżyser i  opera tor p o t ra f i l i  pod­
kreś lić  a trakcy jne  w a lo ry  fabu ły, 
ładnie pokazać baśniowe k ra i­
ny, zręcznie połączyć satyrę z na­
stro jem  scenerii, konwencjonalne 
w ą tk i z ba rw nym i, niem al rea listycz 
nie u ję tym i : przygodam i, w y b ra li 
t ra fn ie  wykonawców głównych ról, 
posta ra li się wydobyć wdzięk i ła t ­
wo dzia ła jący, bezpretensjonalny u-~ 
rok opowiadania.

O w artości tdgo m iłego i lekkiego 
f i lm u  decyduje staranna, dobra ro ­
bota reżysera, operatora i monta 
rzysty . bardzo ładne dekoracje; i w y 
równana g ra  zespołu aktorskiego 
Być może, ten sam scenariusz mógł 
być lepie j w ykorzystany dla f ilm u  
kukiełkowego, w  k tó rym  tak  ce lu ją  
Czesi, n iem nie j jednak —  i ta  p ró­
ba inscenizacji z żywym i akto ram i 
w yda ła  p rzy jem ny j a tra k c y jn y  
f i lm . . Leszcz

ło  ze względni na niesłychanie tan ią  
siłę roboczą.

Chodziło tu  przede w szystk im  o 
s iły  n iew ykw a lifikow ane . Specja listów  
sprowadzano przeważnie z zagran i, 
cy. N ie ła tw o  było zresztą tak ich  
specja listów  w ykszta łc ić  na gruncie  
rodzim ym , albowiem przem ysł nie 
s taw ia ł w  gruncie  rzeczy żadnych 
wym agań szkołojn średnim  i  w yż­
szym uczelniom. Ostateczni© m ógł 
przecież dowolnie przebierać w  w ie l­
k ie j ‘masie bezrobotnych, proponując 
dowolną wysokość wynagrodzenia. 
N ie  trudno  so>bie wyobrazić, ja k  w  ta 
k ie j sy tua c ji w yg ląda ło  zawodowe 
kształcenie na poziomie podstawo, 
w ym  i dokształcanie w  toku w ykony­
w an ia  zawodeu.

A le  postęp technik; po lskie j b y ł 
torpedowany nie ty lk o  przez ilościo­
w y  i jakościow y stan a k c ji kształce­
n ia  robotn ika, technika i inżyn iera. 
B rakow a ło  w  k ra ju  w arunków  do 
p ra c y  badawczej, związanej z p ra k ty  
ką przem ysłu. Panujące koncerny 
zagraniczne, uriireham iając produk. 
oj?) wyznaczamy bowiem Polakom 
przede w szystkim  ro lę bezpośrednich 
wykonawców i  „łaskaw ie “  pozwalały 
n ie  troszczyć się o dokumentację tecli 
niczną. L a bo ra to ria  badawcze i b iu  
ra  konstrukcy jne  zna jdow ały się nie 
w  W ełnowcu, W arszaw ie, Ożarowie, 
M ątw ach czy Pabianicach, ałe w 
Sztokholmie, Am sterdam ie, B rukse li 
czy Bazylei.

Otóż bogactwo nagrodzonych w  
tym  roku .. osiągnięć, dokonanych W 

dziedzinie technicznego postępu, je s t 
nie ty lk o  jeszcze jednym  potw ierdze­
niem fa k tu , że kap ita lizm  zn ik ł z na 
szego k ra ju , że posiadamy kadrę 
techniczną zdolną do samodzielnej 
p rący tw órcze j. Świadczy , ono także, 
je ś li się nań spogląda z perspektyw  
naszkicowanych wyżej ,ą. pokonanych 
ju ż  trudności, o ogromnej dynamice 
w rozw oju naszej kad ry  technicznej.
I  dłStego rzec można śmiało, że spo­
glądając na szeroki zakres nagro-dzo 
nych prac obejm ujących: m eta lurg ię , 
odlewnictwo, elektrotechnikę, e lektro 
energetykę i  rad io technikę, chemię 
przemysłową, wszelkiego rodza ju  bu­
downictwo, w łók ienn ictw o, przem ysł 
ceram iczny i  optyczny, po lig ra fikę , 
żeglugę i ro ln ic tw o , zna jdu jem y w  
n ich gw arancję  realności zapowiedzi 
6-lętmego P lanu. P rzew idu je  on 
ta k i rozw ój narodowej gospo. 
tł* r k i,  k tó ra  wym aga ( > , tarcz,m ia 
k ra jo w i 420.000 osób ze śred­
nim  wykształceniem  technicznym 
oraz 54.00b osób z wykształce­
niem  wyższym. Bezsprzecznie są to  
poważne, trudne  do zrealizowania 
liczby; A le  dynam ika rozw oju  na. 
szych kad r technicznych, k tó re j w y ­
rażeni są nagrody państwowe za rok  
1953, Upewnia nas, że są to  jedno- 
caeSnće liczby realne, liczby, k tó re  
mogą być osiągnięte.

Z W Y C IĘ S T W O  ZE S P O ŁU

D O S T R ZE G A M Y  coś jeszcze: 
niezaprzeczalne zwycięstwo, zes­

połowych metod pracy odniesione 
nad pracą indyw idua lną , osamotnia, 
ną, Pewno, zespełowość ,w  technice 
naszej : n ie ; wszędzie je s t jeszcze rnożll, 
wa, nie wszędzie, się jeszcze udaje. 
Jednakże przeważa ju ż  zdecydowanie 
nad pracą , indyw idua lną  i  do n ie j 
to należy gros nagród.

Zwróćm y uwagę na cha rak te r na ­
grodzonych zespołów. Są to na ogół 
zespoły mieszane w  tym  sensie, że 
w iążą jednością twórczego ko lek ty ­
wu uczonego z tzw . p rak tyk iem , nau 
koWca z robotnikiem . O p rzyk łady  nie 
tr iid no ; Nagrodę I stopnia za osiąg, 
nięcia w  dziedzinie rad io techn ik i 
f  t rz y m a li: p ro f. d r inż. Paweł Szul­
k in , ińż. Jerzy Auerbach, inż. T a ­
deusz Gawroń, inż. S tefan U rbańsk i, 
inż. J?:.n% z H ryn łtfew icz , inż. Jan 
Szyszkiewicz, inż. Zdzisław D re jak ,

Zbign iew  Szczypko —  starszy tech­
n ik , A leksander Zabodziec —  Star­
szy technik. Zą osiągnięcia dokonane 
p rzy  uruchom ieniu p ro du kc ji nowych 
asortym entów w  dziedzinie op tyk i 
nagrodzono zespół, w  skład którego 
wchodzą: inż. Jan M atys iak, inż. Jan 
Sobiesiak, Czesław M isio łek —  f re ­
zer, inż. M ieczysław Saniewski, ¡nż. 
Paweł Sehla ifer, inż. A n to n i S idoro­
w i« ,  p ro f. d r inż. W ito ld  Romer, 
ińż. Tadeusz W agnerowski, S tefan 
Górski —  ju s te r mechanik, K az i. 
m ierz Czyżewski —  sz lifie rz , Zenon 
Łazarz —  technik, Józef P rzyby ł 
top ia rz  szkła, Józef Stachniewicz —  
tokarz. W ym ienione w  spisie nagród 
opracowanie m etody przyśpieszonego 
cyk lu  produkcyjnego budowy żelbeto 
wych silosów przy zastosowaniu des­
kowań ślizgowych je s t dziełem m gr 
inż. H e rbe rta  Balcera, m g r inż. W in  
cen tego Zalewskiego, budowniczego 
M ariana  D op ie ra ły , inż. Bohdana 
Kurkowskiego, m g r ir.ż. Anastazego 
Łopatyńskiego, inż. M ariana  Stawo­
wego, inż. W łodzim ierza K u lin icza , 
technika budowlanego W ijićentego 
M ichalczewskiego, technika budowla, 
nego Józefa C ibora, cieśli M aksy, 
m ilian a  Kabakowskiego, betoniarza 
W ładysław a Tarabasza, N ie będzie 
więc przesadą, je ś li powiemy, że 
p rzyk łady  powyższe wskazują w yraź 
nie n a  s ta ły  wzrost ścisłego pow ią­
zania te o rii z p ra k tyką , pozwalają 
stw ierdzić, że współpraca. między 
naukowcem a robotn ik iem  poszczycić 
się dziś może wcale nie b łahym  plo­
nem.

Przyznać trzeba, że nauk i technicz 
ne, k tó rych  działalność poznawczą, 
zakres uogólnień z n a tu ry  rzeczy 
m an ifes tu je  się bezpośrednim zw iąz­
kiem  z p ra k tyką , z, produkęją, wcześ 
n ie j n iż inne nauk i w yszły z odosob­
nien ia  gabinetów i pracow ni nauko­
wych, by nawiązać łączność z fa b ry ­
ką , płanem budowy j  nowoczesną gos 
podarką ro lną. Zaraz po opuszczeniu 
k ra ju  przez h itle row skiego okupan­
ta  szereg naukowców pomagało w 
urucham ian iu  w ie lu  w arszta tów  i 
za in ic jow ało  stałą pomoc w  organizo 
w an iu  procesów k o n tro li p rodukc ji. 
N a teren ie w ie łu  uczelni pow sta ją  la 
bo ra to ria  służące zarówno potrze­
bom dydaktycznym  uczelni, ja k  i po­
trzebom przem ysłu, ja k  np. Labora. 
te riu m  Celulozowo-Papiernicze p rzy  
Politechnice Łódzkie j czy też G łów­
ny In s ty tu t E le k tro techn ik i p rzy  Po­
litechnice ' W arszaw skie j z oddziałem 
na Politechnice W rocław skie j.

Obecnie uczelnie wyższe w spółp ra­
cu ją  ju ż  stale z zakładam i p racy 
p ro du kcy jne j, pomagając, w  rozw ią. 
zyw aniu problem ów pełnego wyko. 
rzystan ia  posiadanych maszyn j urzą 
d&eń, wydobycia tkw iących w  n ich re ­
zerw produkcyjnych , podniesienia 
wydajności, p racy oraz potanien ia 
p ro du kc ji. N ie jednokro tn ie  pracow n i­
cy nauk i b iorą bezpośredni udzia ł w  
aktywności zakładów przemysłowych, 
służąc swoją wiedzą w  wypadkach 
specja lnie trudn ych  i skom plikowa­
nych. N a  teren ie K lubów  R acjona li­
zatorstwa, w  Ośrodkach Metodycz­
nych Pomocy Racjonalizatorom  na­
w iązu je  się w spółpracę. naukowców z 
przodu jącym i robotn ikam i. Jedno­
cześnie powstaje coraz więcej tzw. 
dw ójek jnżyniersko-robotniezych łą ­
czących w  pracy nad pomysłem 
uspraw nień twórczą in ic ja tyw ę  przo­
downików pracy z w iadomościam i i 
doświadczeniem naukowców —  inży­
nierów . Coraz częściej dow iadujem y 
się o umowach dotyczących w spółpra 
cy in s ty tu c ji naukowych' z zakładam i 
pracy, naw iązywanej na gruncie  roz 
w iązyw ania  określonego zadania pro . 
dukcyjnego. Dzięki ta k ie j w spó łp ra ­
cy naukowiec może widzieć robotn ika  
na tle  w arunków , k tó re  ksz ta łtu ją  
jego rac jona liza to rską  działalność, a 
robo tn ik  z kolei zyskuje w łaściwe 
spojrzenie na fu n kc ję  społeczną uczo

nego, na m ożliwości, ja k ie  s tw arza na 
w iązanie z n im  współpracy.

O statn ie nagrody państwowe, bę- 
'  dąe świadectwem pełnego zwycięstwa 

idej p racy autentycznie twórczego 
zespołu wiążącego teorię z p ra k tyką , 
stanow ią oczywiste potw ierdzenie 
sensu w szystkich tych  poczynań i  
doświadczeń.

M ŁODOŚĆ W Y Z W O L O N A

TVT A  tem at sukcesów, ja k ie  odno-
L '  szą tak ie  autentycznie twórcze 

zespoły, na  tem at trudności, k tó re  
s ta ją  na drodze powstawania owych, 
zespołów —  rozm awiałem  niedawno. 
I  w tedy w łaśnie inżyn ie r —  nauko­
wiec, starszy pan, k tó ry  w  carsk im  
Petersburgu rozpoczynał swoją tech­
niczną edukację, pow iedział do mnie 
jakoś ta k :

—  Niech pan się nie dziw i, że ray, 
technicy, często nie dostrzegamy nie 
poza patosem w iek ie j budowy ogar. 
n ia jące j k ra j.  N ie  ty lk o  w ie lk ie  rze­
czy, k tó re  tw orzym y, są tego przy czy 
ną, ale i ludzie, k tó rzy  je  tworzą- 
D aw nie j się młodzież techniczna m a r 
nowała, niszczała na ru p ie c ia rn i k a ­
p ita lis tycznego chaosu, dziś tw orzy , 
pracu je , ksz ta łtu je  swoją wiedzę, sta 
je  się twórczą kad rą  w ielkiego prze 
m ysłu. To, proszę pana, chw yta za 
serce, to poryw a bez reszty.

Bo też ta k  jes t. A  dawniej? Prze­
m ysł m iędzywojennej Polski nie roz­
w ija ł się w łaściw ie. N ic więc dziwne 
go, że liczba zatrudnione j w  prze­
myśle młodzieży stale wahała się w 
granicach od 9 do 15 tysięcy. T ak 
zatem zakłady przemysłowe b y ły  
praktyczn ie  niedostępne d la ogrom nej 
większości wchodzącej w życie m ło­
dzieży ze szkół ; uczelni technicznych. 
N a  rozwój zaś gospodarczy nie było 
ćó i liczyć. Gospodarka narodowa za 
leżała całkow icie od spekulanckich i  
eksploataforskich kom b inac ji i przed 
sięwzięć kap ita lis tów  obcych { rod z i­
mych, a poziom je j by ł fu n k c ją  sta- 
rań  o m ożliw ie najwyższe zyski osią­
gane na drodze k& rte lizac ji, m onopoli 
żac ji j  śrubowania cen. Rzecz jasna 
w  konsekwencji takiego gospodarową 
nia  realizowanego na gruncie  te j 
sy tua c ji ekonomiczno-społecznej i po 
lityczne j, w  ja k ie j wówczas z n a jd a  
w a ła  się Polska, następował spadek 
konsum pcji wśród szerokich mas oraz 
w zrost bezrobocia.

Przeważająca cżęść m łodzieży p ró ­
bowała więc zdobyć w  życiu Stano­
w isko ; w yb ić się rfa drodze dz ia ła l­
ności oparte j o wykształcenie tech­
niczne, ale zaczynając pracę zawód o 
wą w  drobnych zakładach rzam ieśln i 
czych, w  sklepikach, straganach, f r y  
z je rn iach. W  drobnym  rzemiośle i 
drobnym  ka n d lu  pracow ała praw ie  
połowa za trudn ione j w  Polsce m ło. 
dzieży męskiej:

M łodocian i w  przem ysłowych zakła 
dach p racy potrzebni by li ty lk o  ja ko  
na jtańsza s:ła  robocza. Gdy m łody 
człowiek podrósł i  czegoś się nauczył, 
jego m iejsce za jm ow ał in n y  m a ło le t­
n i lub też po prostu  bezrobotny, k tó ­
ry , nawet m ając jak ieś  k w a lif ik a c je , 
pracow ał za tę samą cenę co robo tn ik  
n iew ykw a lifikow any. N ie  więc dziw ­
nego, że statystyczn ie biorąc wśród 
tych młodocianych, k tó rzy  ju ż  rozpo. 
częli pracę, w zrasta z w iekiem  pro­
cent bezrobotnych. Gdy dorasta ją  ćk> 
la t  17, bezrobotnych je s t wśród n ich 
20"/o, w  w ieku la t  18— 20 około 25"/», 
a w  w ieku 21— 24 ilość bezrobotnych 
dochodzi do 40%.

W ie lu  je s t m łodych pośród tych, 
k tó rzy  o trzym a li tegoroczne nagrody 
w  dziale postępu technicznego. Dziś 
p ra cu ją  ram ię w  ram ię  w  ludźm i 
dobrze pam ię ta jącym i tam te, kap i. 
ta iis tyczne czasy, są żywym  świadec 
twem  wyzw olenia młodości z nędzy 
kap ita ł'»  tycznego m arno traw stw a  i  , 
wprzęgnięcia je j w  służbę oszałamia 
jąco potężnej p rodukc ji.

Bolesław W iktoroiwcz

F I L M

D U M N A  K R Ó LE W N A
D um na k ró le w a  —  reż. B. Ze­

man według opow iadania Bożeny



a

N r 33 (403)
D Z I Ś  I  J U T R O Str. 3

Maria KORNASOWA

O p r o f e s o r z e i i *1

■ p O C Z Ą T E K  X IX  w. p rzyn iós ł 
•*- znaczne ożywienie się ośroaków 

naukowych i k u ltu ra ln ych  w Polsce. 
P rądy  płynące z Zachodu skierow ały 

m y ś le n ie  w  nowe, dotychczas zanicd- 
, bywane dziedziny, zw róc iły  za in te­

resowanie ku ludow i 1 jego ku ltu rze , 
odna jdu jąc bogactwa dawniej zapo­
znawane. W iążą się z tym  nadzieje 
wyzwoleńcze, U  k n ieustannie żywe 
w  polskim  życiu porozbiorowym. 
Chęć zastąpienia rozbicia po litycz­
nego wspólną we wszystkich zabo­
rach pracą nad pogłębieniem wiedzy 
skierowała naukowców polskich na 
te dotychczas nie zbadane odcinki, 
k tó re  m ogły przynieść przypom nie­
nie o dawnej wspólnocie narodowej, 
odcinki, k tó re  -— owo n ie jednokro t­
nie na zerwanie narażone pcczu. 
eie jedności m og ły umocnić. Szcze­
gó ln ie  troska o czystość języka, o 

-poziom p iśm iennictw a w yw oła ła  ko­
nieczność podjęcia prac filo lo g icz ­
nych zakreślonych szeroko, bo obej­
m ujących z biegiem la t cały obszar 
językow y słow iański. Budzą się sym ­
pa tie  s łow ianofilsk ie , a chęć ich -wy­
rażenia w  rozm a ity  sposób bywa re ­
alizowana. W ie lu  ludzi o szerokim 
kręgu zainteresowań podejm uje po­
dróże po k ra jach  Słow ian, badania 
starożytności słow iańskich i odkrycia 
zabytków piśm ienniczych nikom u nie. 
znanych. Nasz na jw iększy ośrodek 
naukowy, K raków , posiadający t r a ­
dycje jednej z na jw yże j stojących 
uczelni w Europie, po pewnym za­
s to ju  na przełomie X V T II j X IX  w, 
u ra s ta  z czasem znowu do rozm ia. 
row  środowiska skupia jącego n a j­
wyższe um ysły, dającego zarazem 
możliwości twórczego rozw ija n ia ' p ra ­
cy. Początkowo jedyna katedra bi- 
b ib lio g ra fi; i nauki jeżyków  słowian 
skich zostaje uzupełniona katedrą 
porównawczej f ilo lo g ii s’ ow iańskic j. 
K ie ru je  n ią  pcd koniec X IX  w . 'p ro f,  
Lu c ja n  M a lino w sk i; jego to  zdol­
nościom organ izacyjnym  , ruch liw o , 
ści um ysłowej zawdzięcza nauka poi. 
ska powstanie pierwszego ośrodka, 
z którego wyrośnie później językowa 
szkoła krakowska. M alinow ski stwo­
rz y ł pierwsze sem inarium  filo lo g ii 
s łow iańskie j, a w n im  dwa dz ia ły : 
lite ra c k i —  prowadzony przez p ro f. 
Tarnow skiego i językowy. Semina­
r iu m  otrzym yw a ło dotacje, z k tó rych  
założona została bodajże najw iększa 
dziś w Polsce b ib lio teka slawistyczna. 
W yrazem  tro s k i o kontynuowanie 
rozpoczętych prac jes t uzyskanie 
subwencji na stypendia dla tych 
członków sem inarium , „k tó rz y  od­
znaczyli się pilnością j postępam i“ .

W iele wśród owych ówczesnych s ty ­
pendystów nazwisk dobrze nam dziś 
znanych: Roman Z a w iliń sk i, Jan 
B ys troń , E dw ard  K lich , a w re szc ie — 
Kazim ierz N itsch. N ie ła tw e to chy­
ba było w tedy zadanie zostać w yb i­
ja ją c y m  się studentem. W yróżnien ie 
m usia ła  uzasadnić praw dziw a p ra ­
ca i nieprzeciętne zdolności, je ś li 
obok M alinowskiego i  po n im  wśród 
wykładow ców  krakow skich w idn ie ją  
tak ie  nazwiska, ja k  Tarnow ski, Ban 
douin de Courtenay, Rozwadowski,
Łoś —  uczeni, k tó rych  prace z za­
kresu języka polskiego i językoznaw. 
stwa. ogólnego zyskały rozgłos .św ia­
towy.

M a linow sk i obok badań z szersze, 
go zakresu szczególne zainteresowa­
nie swoje skierował ku mowie ojczy 
ste j. Obok prac i wykładów  z g ra ­
m a tyk i rozpoczął badania dia lektów . 
N ieom al równocześnie spod pióra 
E m ila  Kałużniackiego wyszła p ierw  
sza naukowa analiza gw a ry  Podkat;. 
pacia. B y ły  to wczesne ja skó łk i zw ia 
stu jące przyszły  w span ia ły  rozwój 
po lskie j d ia lekto log ii.

W  r. 1906 rozpoczyna w yk łady  na 
U .J . trzydziestodw ule tn i docent Ka. 
z im ierz N itsch. Słowianoznawstwo o 
gólne, zaniedbane nieco przez Łosia,
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pochłoniętego całkow icie h is to rią  
przeszłości języka, znalazło znowu 
swego opiekuna. Od r . 1930 p ro fe ­
sor nadzwyczajny U .J., N itsch roz. 
począł szereg wykładów  o stanie o- 
hecnym i dawnym  języków  słow iań­
skich. Od początku jego działa lności 
naukowej u ja w n iła  się cecha, k tó ra  
charakteryzować będzie późniejsze 
prace pro fesora : dowodzenie i tw ie r 
dzenia op ie ra ją  się na bezpośrednim 
doświadczeniu, a na jw iększą część je  
go uw agi j zaciekawienia skupia na 
sobie współczesny obraz badanego ję  
zyka. D ia lekto log ia , w  pow ijakach 
jeszcze za czasów M alinowskiego, 
ziemia nieznana polskie j nauki, p rzy 
cmga rm-śl profesora rozległo17'"'a

Krojesor Kazimierz Nitsch

swych możliwości, n iew yjaśn ionym i 
ta jem nicam i, czekającym i w y trw a le , 
go śm iałka, k tó ry  po nie sięgnie i  u- 
każe ślady dawnej przeszłości, tak  
pieczołowicie w  języku. ludowym  
przechowywane.

Zaczynają się podróże, wycieczki, 
przem ierzanie po lskie j dżungli ję zy­
kowej dosłownie z kąta w kąt, od 
Śląska po M azufy, od w ide ł Sanu 
po Kaszuby. N aw iązu ją  się kon tak­
ty  bezpośrednie z badanym i obiekta- 
m i, a więc z żywym człowiekiem, któ 
ry  dostarcza tekstów zapisywanych 
skrzętnie, gromadzonych przez la ta , 
tworzących z czasem pełny obraz 
„m ow y ludu polskiego“ . M usia ły  te 
ścipżki od wsi do wsi szczególnie być 
pro fesorow i m iłe, je ś li pamięć o 
nich zachował dokładnie i po czter- 
dfiżflBtu latach zapytyw any przez 
uczniów swego sem inarium  o szcze­
gó ły  z jaw iska zw7anego mazurzeniem 
przypom ina ł sobie bez tru d u  nazw'y 
m ałych, w- resztkach Puszczy San­
dom ierskie j zakopanych w iosek: Wo 
li  Zarczyckie j czy Brzozy K ró iew . 
sk ic j, które niegdyś odwiedził. N a­
w iązała się korespondencja z nauczy 
cie lam j i ludam i, k tó rzy  nad czystoś­
ci? języka czuw ają z zam iłowania, 
z by łym i uczniam i w  całej Polsce. 
Rosły prace i pub likac je  układa jąc 
się w  ogólną cha rakte rystykę  prze. 
k ro ju  gwarowego polszczyzny z d ia ­
lektem k u ltu ra ln y m  włącznie. „C ha­
ra k te rys tyka  porównawcza d ia lek­
tów  zachodnio.pruskich“ , „D ia le k ty  
polskie P rus W schodnich“ , „D ia le k ­
ty  polskie Śląska“ , popu larna „M o ­
wa ludu polskiego“ , „M onog ra fie  
polskich cech gw arow ych“ , „W yb ó r 
polskich tekstów7 gw arow ych“ , opra­
cowany wspólnie z pro f. M ieczysła­
wem M ałeckim  „A tla s  lingw is tyczny 
Podkarpacia“  —  oto k ilk a  ty tu łó w  
prac, których liczba urosła dziś do 
czterystu. A  że obce jes t p ro fesoro­
wą ograniczenie się do jednego kie­
runku , że wszystko, co przcp 'acow u- 
je , opiera się na podstawach g run tów  
ne.i znajomości językoznawstwa ogól 
nego, a zwłaszcza indoeuropejskiego 
i słowiańskiego, wiec i prace pisane 
wyb iegała daleko poza dialektologię. 
In te resu je  N itscha sztuka rym ow a­
n ia  (świadczą o tym  m. In . prace: 
„N o w a  zasada rym ow an ia “  czy „Z

h is to r ii polskich rym ów “ ). R e fo r­
ma o r to g ra fii jes t impulsem do opra­
cowania nowych zasad pisowni, chęć 
podzielenia się wdasnym doświadcze­
niem pedagogicznym u jaw n ia  się w 
opracowaniu „P la nu  nauk; języka 
polskiego w  g im nazjach“ , pod w p ły . 
wem zainteresowań lite rack ich  i spo­
łecznych powstaje praca „Żerom ski 
o języku polskiego ludu pracujące­
go“ .

T )  A D A N IO M  naukowym  tow arzy 
* '  szy praca organ izacyjna i  zwią 

zane z tym  obowiązki redakcyjne. 
Od r. 1925 je s t k ie row n ik iem  „S tu ­
dium  słowiańskiego U n iw e rsy te tu  
Jagie llońskiego“ , ośrodka, k tó ry  po­
m im o niechętnego ustosunkowania 
się władz sanacyjnych s tanow ił po l­
ską szkołę językoznawczą, a dziś po. 
siada k ilkanaście  ka tedr. Razem z 
Łosiem J Rozwadowskim od r . 1903 
w ydaje „R ocznik S law istyczny“ , u- 
znany od la t trzydziestu za naczel- 
ny organ językoznawstwa słow iań­
skiego. Jest redaktorem  „Języka 
Polskiego“ , in ic ja to rem  i w spó łp ra­
cownikiem  „L u d u  Słowiańskiego“ . 
Już po w o jn ie  zasługi jego nagrodzo 
ne zostają godnością prezesa P A U . 
P rzy  ta k  licznych obowiązkach nie 
zaniedbuje jednocześnie p racy pro fe  
górskie j, wygłasza odcsyty i poga­
danki, pisze nowe pracę, recenzje, 
niezliczone drobiazgi przyczynkar. 
skie.

W o jna  nie oszczędziła jego  powa­
g i naukowej ani w ieku. A resztowa­
ny razem z g rupą  profesorów k ra ­
kow skich 1 przewieziony do obozu 
koncentracyjnego w O ran ienbu igu , 
w przeciw ieństw ie do w ie lu  swoich 
młodszych współtowarzyszy niedoli 
nie poddaje się przemocy przynębie- 
n ia  i bezczynności. Chęć dópomoże- 
n ia  kolegom, pogodna i spokojna go 
towość prżyjęciia wszystkiego, co 
znieść trzeba —  nawet śm ierci, oto 
cechy cha rakteru , k tó re  u ja w n iły  
ciężkie w a ru n k i obozowego życia. W  
ta k  n iesprzy ja jących okolicznościach 
nie zaniedbał p racy naukowej, w y ­
korzystu jąc obecność w  obozie chło­
pów7 polskich, by nowe spostrzeżenia 
dodać do dawnych opracowań diale. 
kto logicznych. Po zwolnien iu z w ię­
zienia bierze czynny udzia ł w  t a j ­
nym nauczaniu un iw ersyteckim  i o r­
ganizuje ta jn e  posiedzenia K o m is ji 
Językowej P A U . Jeszcze . podczas 
w7o,iny pisze „S tu d ia  Pad h is te rią  
polskiego s łow n ic tw a" i kon tynuu ję  
przygotow anie s łownika staropolskie 
go; w łaśme ww-dano niedawno p ie rw  
szy jego zeszyt.

Dokonując dziś, w  pięćdziesięeio. 
lecie nieomal pracy, choćby pobież­
nego przeglądu dorobku naukowego 
pro fesora N itscha m usim y s tw ie r. ' 
ć?ić, ze spowodowane przewrotem  
wmjennym zm iany s tw orzy ły  szcze­
góln ie pomyślną atm osferę do tego, 
by w yra źn ie j u jaw n iona  została w a ­
ga dokonanych prac i u w ypu k liło  
się ich znaczenie. Rz czywistość po­
wojenna, ta k  różna od ła t dwudzie. 
stolecia, p rzyw róc iła  Polsce ziemie 
od n ie j oderwane, dla pokolenia zra 
dzonego w  la tach m iędzywojennych 
będące „zag ran icą“ . O jczystym i na­
zywać znów n -o ż m y  prasta re  ziemia 
śląskie i k ra j p ru  kiego pojezierza. 
Wobec tych niezwykłych przemian 
•—• ci, k tó rzy  b y li ich św iadkam i, a 
w  la tach ez^e driestych p ą ty e h  i <iz\ 
s ia j są uczniam i profesora, chyba 
doczekaj się na jpe łn ie jsze j perspsk 
ty w y  do p rzy jrzen ia  się i .podziw ia­
nia  w ielkości jego dokonań. O lb rzy­
m i ppara t naukowy posłużył uczo­
nemu do przeprowadzenia doświad. 
czeń na żywym słowie. Słowo to znś 
dźwięczało n a in i “kn ie j wśród pros­
tych ludzi i czekało od la t na przy. 
słuchanie się i zbadanie. U trw a lona  
została w zapiskach mowa różnych 
ziem, takżo i tkmh ktro-ę notom wcho 
dz ily  w skL d  Deutsches Re!chu.
Dziś owe przed kilkudziesięciu la ty

zebrane teks ty  gwarowe świadczą 
niezbicie o narodowej przynależności 
p ierw otnych mieszkańców Śląska, 
W a rm ii j M azurów. Z m apy chara­
kterystycznych cech gw arowych a- 
ktua lnego języka odczytać dziś po­
tra f im y  przeszłość historyczną, geo­
g ra ficzną  i cyw ilizacy jną  dawnych 
szczepów lechickich, a ja ko  jedno z 
najciekawszych zagadnień w y łan ia  
się problem  pochodzenia polskiego 
języka lite rackiego, przez profesora 
N itscha po raz pierwszy w  sposób 
naukowy postawiony, a ta k  szeroką 
nieustannie budzący dyskusję.

W ie lu  spośród nas zna tę „postać 
legendarną, zarazem dobrą j groź­
ną, dobroczynną ja ko  mocny i życzli 
w y  opiekun i badacz języka polskie­
go, groźną jako  budzący pewien 
strach stróż tego skarbu narodowe­
go“ . Tak scharakteryzował N itscha 
p ro f. Jan Rozwadowski. Zastęp w y ­
chowanków krakow sk ie j szkoły N its ­
cha je s t ta k  liczny, że gdy w o jna  
przerzedz'ła szeregi pracow ników  
nauki, nie zabrakło nowych sił, by 
obsadzić n im i opróżnione ka tedry 
językoznawcze. W ie lu  znanych dziś 
naukowców badania swoje oparło na 
metodzie wypracowanej przez swego 
m istrza.

\ A 7  ŚRÓD sylwetek polskich uczo.
* ’  »ych posiać profesora N itscha 

szczególną zwraca uwagę. Uczony 
w  na jp raw dziw szym  tego słowa zna­
czeniu, z w .e ik im i zdolnościami i  n>e 
przeciętną umysfowością łączy p ra . 
cowitość nieomal średniowieczną. 
N ie ma w  tym  jednak ograniczenia 
i c iasno ty horyżontów. Przeciwnie 
— rozległość zainteresowań in te lek­
tua lnych , lite rack ich , ku ltu ra lnych , 
społecznych, wspierana niesłabnącą 
wolą, k ie ru je  w ysiłek nrofosora ku sta 
łemu uzupełnian iu olbrzym iego za­
pasu w iedzy, k tó rą  ta k  szczodrze i 
chętnie s ta ra  się przekazać swym 
uczniom. N iewyczerpana energia,

odważne podejmowanie tru d u  chroni 
go od groźby zastoju j poprzestania 
na , zadowoleniu z dokonanych osiąg, 
nięć. Ów niepokój twórczy, k tó ry  nie 
jednokro tn ie  gdzie i ić z ie j sta je  się 
przyczyną powierzchowności, tu , cjzie 
k i niespotykanej w prost rzetelności, 
sumienności, wrodzonemu zmysłowi 
krytycznem u, każe pro fesorow i do­
cierać do srm ych źródeł p raw dy. Z 
trosk; o niesfał? zowany obraz p ra w ­
dy w yp ływ a pewna oschłofć j  oszczęd 
nośc s łjw a . Uczciwość każe mu w a l- * 
czyć z wsze’ką, pod ja kąko lw iek  po 
stacią się k ry ją cą  blag'4, z n ieudol­
nością, g łupotą, Ln is tw em . N ic  nie 
p o tra f i bardzie j wyprowadzić go z 
rów nowagi n iż dostrzeżona niesu- 
miiennosć. N ieustann ie  w ym aga jący 
od siebie ja k  na jw ięce j —  od innych 
żąda wiele. W  tak im  stosunku do 
b liźnich ob jaw ia się jego szzeunek 
d!a człowieka, chęć kszta łtow an ia  
tych charakterów , na k tó re  swą 
w ie lką  indyw idualnością może w p ły . 
wać. Surow y pedagog je s t jedno-- 
czesn e najszczerszym przyjacie lem  
i opiekunem młodych. I  ja k  wszelkie 
studenckie, wyn kające z zaniedbań 
potkn ięcia  w yw o łu ją  ostrą reakcję 
profesora, tak  każda poprawnie w y. 
kon a ra  praca oczekiwać może po. 
chwały, choć w  oszczędnej w yrażo­
nej fo rm ie , tym  jednak chyba cen­
niejsze j. Sam m aw ia o sobie, że 
„ im  bardzie j człowiek posuw7a się W 
latach, tym  lep ie j dla niego obcować 
z młodzieżą“ .

To, czego '  dokonał, w yp łynę ło  ze 
szczerego um iłow an ia  ojczystego ję . 
zyka, z p raw dziw e j tro sk i o jego ro ­
zwój i najprawdziwszego, choć trzeź­
wego pa trio tyzm u. W  służbę Ojczyz 
ny  oddał całe swoje życie, zadanie 
swe pe łn ił w ie rn ie  ku je j chwale, 
niosąc sławę polskie j nauki ria cały 
św iat. W  uznaniu tych zasług Roi. 
ska Ludowa udzie liła  n iu  dziś n a j­
w iększej 'pochwały, przyzna jąc nra 
nagrodę państwową I  stopnia.

Józef SZCZAW IŃSKI

PRZEKAZY FESTIWALOWE

W a l c z ą c y m

\  Świat jest bliski jak uścisk,
Prawda cenna jak przyjaźń.
Radość was nie opuści,
I  ból was nie ominie.

Trwacie w wierszu, w piosence,
Was nie zwiędnie wam w piersi.
Wierne są wasze ręce,
U asze serca jak sierpień.

Świat jest bliski jak uścisk,
Wolność wspólna Jak zieleń.
Miłość was nie opuści.
Dojdziecie, Przyjaciele.

Rumuneczkom z krakoinskiej ASP
Ptaki, w przyjaznym' kraju 
tak jak u siebie śpiewają.
Dziewczęta kolorowe —  
uśmiechem, sukienką, mową.
Mą przyjaźń odnajdziecie 
w swym kraju, na palecie 
szumiącej barwną falą 
w przypływie co młodość ocala.

Przywieźcie nam koledzy
Przywieźcie nam koledzy 
u źródeł dni pogodnych 
zaczerpnięty łyk piękna, 
ślad świata, liść urodyH

Z igrzysk zielonojasnych 
przywieźcie pieśń szeroką.
W człowieka ufność większą 
i L -a lszą wiarę w Pokój.
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Andrzej KRZYŻANOWSKI

G D Y  św ist lokom otyw y rozda rł 
pow ietrza, B rz :żsk  rozprosto­

w a ł grzb ie t zg ię ty nad grzędą faso li 
k tó rą  okopywał, aby m ocniej się 

tiko rzen iia  —  i z m otyką w ręku po­
w ló k ł Się w  stronę- parkanu, skąd 
ja k  na dłoni w idać było to r  kole jo­
wy.

Kożpięty na podkładach podbitych 
ostrym  żw irem  wąż szyn —  od lasu 
■wieńczącego szczyt wyniesienia —  
sp ływ a ł po zboczu pob łysku jącym i 
Srebrzyście splotam i. W ił się dnem 
do liny , m ija ł sem afor i prze jazd ze 
Szlabanem ^  w- biało-czerwone pasy, 
aby skryć się wkró tce wśród budyn­
ków  Stacyjnych, k ry ty c h  czerwoną, 
paloną dachówką i  pomalowanych na 
kremowo.

Przystanąwszy u p ło ta , Brzeżek 
w y p a try w a ł za w ynurza jącym  się 
ju ż  zza ściany lasu pociągiem. Z te j 
odległości i parowóz i wagony m ia ły  
w yg ląd  dziecięcej zabawki, Raz po 
raz  v/ oknach m aleńkich Wagoników 
zapa la ły  się is k ry  słonecznego blasku 
i  gasły w m iarę ja k  pędzący pociąg 
chowa! srę w  ja rze  wykopu. W ychy­
n ą ł stam tąd znacznie w iększy: rósł w 
Cezach. Im  b y ł b liże j Brzeżkowego 
p u n k tu  obserwacyjnego, tym  pęd je . 
go —  zdawało się —  w zrasta ł. S tu­
k o t kó ł Wzmógł się do najwyższego 
tonu —  i  zaraz począł cichnąć. Jesz 
cza jeden gw izd przed sygnałem i  
osta tn ie  wagony przepadły pomię­
dzy nastaw nią i  ram pam i, w lokąc za 
sobą —  ja k  dymną Zasłonę. —  tu ­
m an kurzu.

* P rze z 'ile ż  to  la t  Brzeżek przepro­
w adza ł ta k  . kążdy p rze la tu jący  tą 
ł i i l ią  pociąg?.,. Czekał zwykle chw ilę, 
Aż po k ró tk im  postoju przybysz z da 
lęka rusza ł z peronu w  dalszą pod­
róż. N ie  było go, y id ą ć . spoza budyn­
ków , iecz?c^głoś '^W ałtewnegó sapa­
n ia  parowozu (  p ionowy slup skłę­
bionego d y in rg i pa ry .- 'W b ija ją cy  się 
nad stacją  m ów ił staremu ko le ja rzo­
w i wszystko, w yw o ływ a ł obraz tego, 
Co —  chociaż zakry te  dla Brzeżko. 
Wych oczu —  działo się na dw orcu:

Przechadzający się po peronie dy­
żu rn y  ruchu wznosił w  górę czerwo­
ną chorągiewkę, Spieszyli osta tn i po­
dróżni. T rzaska ły  zamykane drzw i 

od jazd! S ta low y po tw ór nabiera ł 
w  płuca oddechu, w ydycha ł go gw a ł­
tow nie , p rycha jąc i  sap iąc ,, zap iera ł 
się kołam i o szyny, w y ry w a ł z bez­
ruchu  cały skład... i  ju ż  się toczył. 
Z razu wolno, potem prędzej —- na. 
b ie ra ł rozpędu —  coraz prędzej, prę 
dzej...

Brzeżek nie  liczył, la t. U p ływ an ie  
czasu znaczyła w  jego pamięci coraz 
to  w zrasta jąca —  odczuwana lecz 
n ieogarn iona —■ ilość - przychodzą­
cych i  odchodzących pociągów, k tó . 
j-ych także nie liczy ł. Po kiego licha? 
N ie  b y ł ciekaw, czy przebiegło ich 
w ięcej teraz, w  tym  drug im  etapie 
ziem skiej w ędrów ki, czy „za  życia", 
ja k  określa ł owe la ta , k iedy to  jesz­
cze sam pe łn ił służbę dyżurnego ru - 
chu, sam podnosił w  górę chorągiew , 
kę, w y trzym yw a ł ją  w  w yciągn ię te j 
d łon i przez dłuższą chw ilę, dopóki 
pociąg nie ruszy ł z podjazdu. R obił 
wówczas w  ty ł  zw ro t i uderza jąc się 
po udzie chorągiewką szybkim  k ro ­
k iem  spieszył do dyżurk i... T ak  to 
b yw a ło !

Od tam tego św itu , zaćmionego ja k  
jego um ysł ciężką m głą, siąpiącego 
dokuczliwym  kapuśniaczkiem  i  p rze j. 
Klującego do szpiku chłodem —  wszy 
stko stało się jąk ieś mało ważne, 
m ałe w arte . Czul się ja k  gdyby w 
s y tu a c ji stojącego po środku rzeki. 
N u r t  op ływ a ł go, m ija ł... Czasem 
w y ińyw a ł - piasek . spod stóp i zagra 
ża ł zatonięciem na n i stąd n i zow^g-i 
p o ja w ia ją ce j-s ię  głębi, przecież nie 
było  między człowiekiem i żywiołem 
n ijak iego  związku ani też 7ależn"ś-i. 
Domek na ko le ja rsk ich  Działkach, 
spory szmat ogrodu warzywnego i  
Bad, w  k tó rym  —  m ało gdzie się wy.

T A T
da la jąc —  spędził oto kaM gał^ywota, 
żona, dzieci —  cóż go to  w łaściw ie 
mogło obchodzić? , Grzebał się w  zie­
m i, ażeby zapełnić pustkę dn i, dz iw ­
ną czczość ducha. A by  nie miusieć 
grzebać się we w łasnym  w nętrzu, 
gdzie ta k  trudn o  było o rozeznania 
dróg, nie było rozkładu ja zd y  z jego 
w yraźnie oznaczonymi i  raz na zaw­
sze usta lonym i godzinam i, k ie runka . 
m i, połączeniam i. To coś, czego po­
ruszenia ledwie sobie um ia ł uśw ia­
domić, żyło w  jego sercu, ale nie by 
ło  uchwytne na jego sposób i rozu­
m ienie, nie dawało się u ją ć  w  sche­
m a t w ie lk ich  tab lic  w ypełn ionych po 
brzegi cy fram i...

Żona! Jakże się to  stało, że zerwa, 
ły  się n ic i wspólnego zrozumienia? 
I  te dzieci, ta  nieudana .p ią tk a ! Ro­
dzina, je j sprawy, nawet w tedy, kie 
dy ty m i rzeczami się interesował, by ł 
to  w łaściw ie  d ru g i n u rt. P ierwszym  
m ogły być ty lk o  pociągi. P rzyjeżdża­
jące i  odjeżdżające o ta k ie j i ta k ie j 
godzinie z m inu tam i. Zapewne, pod­
różn i m usie li także mieć jak ieś  dzie­
ci, żony, m ieszkania, ja k  on —  dom- 
k i z ogródkam i, może jak ieś  tam  nie 
ważne tro sk i. A le  w  tym  ich świę­
cie kole je losu uk łada ły  się —  dałby 
głowę —  inacze j: proście j, lep ie j, 
szczęśliwiej. N a  pewno n ik t  z n ie­
znanych podróżnych nie tonął w  ta ­
k im  dziwnym  nieżyciu, ja k ie  chw yci­
ło w  swoje rwące w iry  jego, Brzeż­
ka —  byłego dyżurnego ru fh u . Aż 
zatonął w  grzęzaw isku bez dna, bez 
kresu j  bez nadziei na w yzw ala jący 
sygnał.

r r  O N A ? B y ł ta k i czas, że za młodu
A j przem ierza jąc k ra j ja ko  „osobo 

w y “  kondukto r p rzyw ióz ł gdzieś tam  
spotkaną dziewczynę. Znęciła go 
świeżością bu jn ie  rozkw ita ją ce j m ło­
dości. Ją  w abiło życie w  in nym  oto. 

mżeniu. Początkowe la ta  pożycia u- 
k ła da ły  się pomyślnie. Przeniesiona 
z zapadłej w s i w  ruch liw e  środowisko 
ko le ja rsk ie , pomiędzy ludzi, k tó rzy  
n ie jedno słyszeli i  w idz ie li, rych ło  
p rzy ję ła ' się na nowym  gruncie. Mąż 
um ia ł opowiadać o swoich podróżach, 
pomagał m łodej żonie w  wydźw igm ę. 
ch i się na wyższy poziom. Nauczył 
swoją Agnieszkę interesować się 
książkam i, czytać... Gdy przychodzić 
zaczęły na św ia t dzieci, troska  około 
m alców w iąza ła  obydwoje coraz s il­
n ie j, aż przyszło to .  Po tym  wypad 
ku coś m usia ło się zerwać w  sercu 
Kazim ierza. N a ścieżce, po k tó re j.p o  
stępowali dotąd w  trudz ie  i  mozole 
-wprawdzie, wszakże zgodnie w y ­
rastać począł niepostrzeżenie n ie ­
p rzebyty ju ż  później m ur. Brzeżek 
s ta ł się zam knię ty w  sobie. Serce je ­
go i usta o tw ie ra ły  się te raz rzadko, 
coraz to  rzadzie j. Najczęściej m il- 
czący, w  obejściu nab ra ł szorstkości. 
N ie  um ia ł ju ż  ani dobra, ani zła. 
dzielić m iędzy dwoje. Przeżywał wszy 

' stko sam ze sebą; do rodziny, do ludz i 
dochodziły ty lk o  echa tych burz, k tó re  
przewalać się m usia ły  w  jego w nę­
trz u , e lektryzow ały go, że wybuchał 

-za lada przyczyna. Sprzeczki przy- 
b ie ra ły  na gwałtowności. M ia ł p re ­

te n s je  do Agn ieszki, że odpychana 
i  zdana na jego milczące i ponure to ­
w arzystw o szukała na m ias tk i obcowa 
n ia  z kochanym człowiekiem w roz. 
mowach z sąsiadkami. G łup ia ! A loo 
i one, co tam  wiedzą! Zazdrościł tym  
obcym, k tó rzy  dzień po dn iu zdoby­
w a li utracone przez niego samego 
zaufanie żeny.

N ie  było mu się chyba żenić. Ro­
dzinę odczuwał obecnie —  z m a łyó ii 
odchyleniam i od tego stanu —  jako 
ciężar zbyteczny, a w każdym razie 
krępu jący swobodę nierealnych m a­
rzeń o dalekich podróżach. Koleją, o. 
ezywiśeie. R y tm  pracy na dworcu, 
rozk łady ja z d y ,1 przy jm ow anie  i od­
p raw ian ie  poc ągów, uczestnicz ■nie 
czynne w  niezawodnym funkejonowa 
nim kolejowego mechanizmu —  tu

N I P O C I Ą G
czułby się na swoim .miejscu. N ie 
bez zam iłow ania w  tam tych  la tach 
poświęcał p racy  znacznie w ięcej cza­
su j. uczucia an iże li jego koledzy. 
Cieszył się też wśród n ich i  przeło. 
żonych ja k  najlepszą, op in ią : p ra ­
cow nika obowiązkowego i  sumienne­
go.

Pomiędzy ludźm i jeszcze i  teraz po 
t r a f i ł  zdobyć się na uśmiech, w y jść  
na przeciw  chęciom obcym. L u b ił za­
bawić się i  w  m ęskim  tow arzystw ie  
nieco podchmielić. Sam sobie wyda­
w a ł się podczas tych nieczęstych o- 
k a z ji innym  człowiekiem, dawał u- 
pust wym owie. Tłamszone i  u k ry w a ­
ne przed światem  przeżycia w yw a la ­
ły  się z oków, siłą , n ie  bacząc na ostrze 
gawcze sygnały mózgu nawykłego do 
w arow ania  i  strzeżenia —  ja k  ten 
pies —  ta jem n icy  człowieka, pod k tó  
rego czaszką ro iło  się od szaleń­
czych m yś li. N iechby jednak k tó ­
ryś  z towarzyszy wspom niał w  po­
dobnej c h w ili o domiu Brzeżka i  na­
pom knął o konieczności odm iany sto 
sunku do żony i  dzieci! N a s tró j p ry ­
skał na tychm iast. Kazim ierz w s ty ­
dz ił się zapiekłej rany , lecz n ie  m ia ł 
s ił, aby zawrócić na dawną drogę. 
N ie  chciał tych spraw  z n ik im  w a ł. 
ko-wać, rozstrząsać, nie pozwolił też 
Wtrącać się byle komu do nieswoieh 
rzeczy. Zabawa kończyła się ja k  no. 
żem ucią ł. Coś tam  jeszcze m rukn ą ł 
półgębkiem, d la  niepoznaki, b ra ł 
czapkę i  wychodził.

-— Pora ju ż , trzeba m i na swoje 
śmiecie... '

Żadne perswazje nie m og ły pow­
strzym ać jego odwrotu. Szedł, aby 
bez św iadków przeżuwać ciągle od 
nowa swe nieudane życie, próbować 
odnaleźć radość z w idoku podrasta ją . 
cyeh dzieci, a jednocześnie nękać 
serce stw ierdzeniem , że to  (wszystko 
nie  należy ju ż  do n ie g o ,! rozbite, 
zwaśnione, nie do ludzi. \ ; ;

Bo chociaż dzieciska po jętne b y ły  
w  szkole, przecież m ia ły  oczy o tw a r­
te i  na dom również zwrócone. R y­
chło w ym ia rkow a ły , ja k i je s t stosu­
nek ojca do m a tk i.

P o tra f i ł na p rzyk ład  przy jść  do do 
m u p rzy  ja k ie jś  tam  „o k a z ji“  z k o g ­
gami, z wódką i  od proga grubiańsko 
wołać o zakąskę, k tó rą  żona w net 
gościom szykowała. Cerem ioniał po­
w ita n ia  z żoną odbywał się w  sło. 
wach, ja k ic h  nie zapomina się n igdy.

— Patrzcie , to  bydlę —  to  m oja 
żona!

Dzieci —  ja k  czuły te le g ra f stacyj 
ny  w ys tuku ją cy  na taśm ie papiero­
w e j k ro p k i, k resk i —  notow ały w  pa 
m ięci słowa ojca. B a ły  się go ja k  
ognia, gdy m io ta ł się po m ieszkaniu 
z namarszczonymi gn iewnie b rw iam i 
i po trąca ł sprzęty —  schodziły mu z 
d io g i. N a jła tw ie j zaś zniknąć z pola 
w idzenia ojca było  wylecieć na drogę 
i  wisusować bez dozoru. M a tka  mo­
g ła  do w o li wołać, błagać, grozić 
gniewem ojca. Prędko za nic m ia ły  
je j słowa.

Jak  to  się stało, że ten am ator.o. 
g rodn ik  tro sk liw ie  w yc ina jący dzicz­
k i, w ilcze pędy wyrosłe od korzenia 
p rzy  m łodych drzewkach, własne 
dzieci chował» na dziczki n iep rzyda t­
ne ani sob.e, ani społeczeństwu? We 
Własnym ogrodzie strach było co ru ­
szyć, gdyż ojciec k a ra ł surowo. W o­
la ły  więc Brzeżczęta ryzykować 
m nie j i próbowały szczęścia w  sa­
dach sąsiedzkich. N ie było tak  w y s o ­
kiego p ło tu , żeby go nie p o tra f iły  
przeleźć,. nie było tak  czujnego sąsia 
aa, aby go nie zw iod ły  iście lis im  
sprytem  j nie prze trzeb iły  w  jego sa 
dzie najładnie jszego .owocu. Napom ­
nien ia m a tk j nie m ogły tu  nic zdzia­
łać — nie liczy ła  się w  domu, je j 
glos znaczył m nie j n iż  krzektan ie 
srok i na płócie, ojciec dawno znisz­
czył au to ry te t m acierzyński. Skarga 
sąsiedzkie. Agnieszka s ta ra ła  :się za­
ła tw iać  w  ta jem n icy  przed mężem' 
p łaka ła  lub w ym yśla ła , gdy ktoś je i

w ym yśla ł, w y b ry k i dzieci tłum aczyła  
g łupotą, nierozwagą dziecięcą, k tó ra  
nie może ponosić ka ry .

—  Co chcecie, przecież to  dzieci 
jeszcze. Gdzieżby one tam  ze złości 
albo złodzie jstwa. B rew erie  i  ty le  —  
łagodziła  sprawę.

Lecz Brzeżek, je ś li zdarzyło się, że 
jakaś  spraw ka m łodych la to roś li o- 
p a rła  się o niego, w pada ł W straszny 
gniew.

-— Z łodzie jam i chcecie być!? Ja  
Wam to w yb iję  z g łowy, łobuzy je d n e !. 
Bodaj was drobne wszy z ja d ły ! —  
p ie k li ł się i  b ra ł do bezpamiętliwego 
ta  tarow an ia skóry, sadząc, że jedy. 
ny tti j  najlepszym  sposobem na wpo­
jen ie  m łodzieży zasad uczciwości je s t 
spranie ty łk a  pasem. Egzekucja od­
byw ała się systemem masowym. L a ­
nie  dostawały w szystkie dzieci po ko­
le i —  wedle starszeństwa. M ia ł ten 
system, tę jedną dobrą, stronę, że 
najm łodszemu, k tó ry  b y ł b ity  ostat­
n i, dostawało się n a jm n ie j razów, 
gdyż ram ię ojca upadało ju ż  ze znu­
żenia. M achał pasem na oślep, na 
koniec zam ykał bractw o w  domu na 
klucz, sam zaś wychodził do ogrodu, 
aby ochłonąć.

S tyg ł z gniewu prędko, I  w tedy 
zaczynały się ud ręk i. Po co ka tow a ł 
dzieci? W  ja k im  celu? Czyż w  ten 
sposób nauczy je  czegoś? —  W ą tp li­
wości opadały go ro jem  w  m iarę, ja k  
ustępował gn iew  pa ra liżu jący  przed, 
tem zdolność m yślenia i  m ia rkow an ia  
czynów. W  tak ich  to najczęściej o- 
koiiczncściach w racała Brzeżkowi pa 
mięć wypadku. Gdyby nie t a m t o ,  
inne byłoby moje życie •—  rozpam ię­
ty w a ł—  nie zeszedłbym na m anow. 
ce, na k tó rych  coraz to gorzej, b a r­
dziej nieswojo. Tę ka ta s tro fę  w in ił 
o pow ik łan ie  ścieżek jego rodzinnego 
życią, ję j•p rz y p is y w a ł najście wszys- 

y tk ieg o . zła.

W Y S T A R C Z Y Ł O  przym knąć o- 
czy, aby w ydarzenia owego 

.św itu  prześledzić; w  m yś li w  całej 
ich grozie. Do te j po ry  Brzeżek nie 
m ógł pojąć, ja k  się to  stało. Pam ię­
ta ł ty lko , że przed nocną służbą tam ­
tego fa ta lnego  dn ia przem ów ił się o 
coś z żoną, powiedział parę słów, k tó  
rych  nie mógł odżałować. W  dyżraree 
czuł się jakoś nienadzwyczajnie, m i­
mo to  z naw yku dz ia ła ł bez zarzutu . 
T e leg ra f ty k e ta i nerwowo, dzw oniły 
te le fony, bez opóźnienia przybyw a ły  
i  odchodziły pociągi. W szystko, zda­
wało się, szło ja k  na jnorm aln ie jszym  
torem . A ż o 3W coś się pop u ło  w  te j 
bezbłędnie dz ia ła jące j m aszynerii.

Dalekobieżny osobowy z wagonam i 
syp ia lnym i s ta ł na d rug im  torze —  
m ia ł trz y  m in u ty  postoju , b ra ł w o­
dę. Ze s łuchaw ki te le fonu zabrzęczał 
głos dyżurnego sąsiedniej s ta c ji:

—  Jak  tam  tranzy t?  Doleciał?
-— Co, tra n zy t?  A ch tak... ta k  do­

chodzi —  począł się p lą tać Brzeżek. 
Położył słuchawkę. N acisną ł dźw ig­
nię —  o tw orzy ł sygnał w jazdow y dia 
towarowego, k tó ry  m ia ł przelecieć 
tranzytem . Połączył się telefonicznie 
z budką zwrotniczego:

—  H a lo !... H a lo !...
Odpowiedziała cisza. P rawda, zwro 

tn iczy  przyszedł na służbę po weselu 
krew n iaka . Z a la tyw a ło  cd niego wód­
ką, lecz trz y m a ł się mocno na no­
gach. K iedy indzie j Brzeżek odesłał, 
by go do domu i  postaw ił na poste­
ru n ku  kogo innego. Dziś nasobaczył 
ty lk o  zwrotniczem u i  kazał iść do 
budki.

—  I  masz! Teraz bydlę pewnis 
ś p i! —  zaklą ł. N ie  ma rady i czasu 
do stracenia, trzeba samemu iść na 
zwrotnice. T ra n z y t leci z góry, musi 
dochodzić ju ż  do sem afora —  Brze. 
żek m ia ł znakom ite wyczucie czasu i 
przestrzeni. —  Zdążę. Przepuszczę 
tow arow y trzćc im  torem .

Nacisnąwszy modniej czapkę 
biegł przez to ry  ku. zwrotnicom . (N ie  
było jeszcze w tedy nastaw ni i  nowo­

czesnego sterow ania zw ro tn ica m i). 
Ś w ia tła  lokom otyw y tra n zy tu  maca­
ły  po szynach, wąchały drogę żelaz­
ną ja k  gończe psy. Jakże, m usia ły  
mieć się na ostrożności: noc pełna 
m g ły . P rzeciąg ły, św id ru jący  uszy 
gw izd i  ładowny pociąg w a lił na roz 
jazdy. Brzeżek chw ycił dźw ignię 
zw ro tn icy , przełożył. Odcinek szyn 
lekko przesunął się po wysm arowa­
nych podkładkach. W ściekle dudn iły  
k o ła : tuż, tuż, tuż... C ho le ra ! Z w ar- 
jowalem , czy co!? Przecież na d ru ­
g im  stoi osobowy! Rany Boskie! N o­
g i ug ię ły  się pod dyżurnym . Parowóz 
wchodź.ł na d ru g i to r  niepohamowa­
nym  pędem. M yś l Brzeżka chciała 
być szybsza. N ie  m ógł ju ż  ura tow ać 
towarowego, lecz przecież podróżni 
dalekobieżnego m ogl; spać spokojnie. 
N a c h y lił się nad zw ro tn icą  f  w y s ił­
kiem  całego c ia ła  przepchnął ją  * 
pow ro tem : tender parowozu wszedł 
na to r  trzeci.

M aszynista tra n z y tu  poczuł, że ja ­
kaś nadludzka s iła  chw yta jego m a­
szynę od ty łu  i spycha ją  że stalo­
wego, bezpiecznego szlaku. N ie  w ie ­
dząc, co czyni, dał kon traparę , wrza3 
ną ł na palacza i  wyskoczył w  mgłę- 
Palacz rzu c ił się na drugą stronę. 
B y ło  jednak za późno. Parowóz i ten 
de r skręcone pod kątem  w a liły  się 
z szyn na siebie. Palacz w pad ł W 
zw iera jące się kleszcze budki paro­
wozu i  żelastwa w ę g la rk i. , Łoskot, 
p rze raź liw y  syk pa ry , trzask  wago. 
nów, k tó re  pęd w ciska ł jedne w  d n i 
gie i  łu p a ł na drzazgi ja k b y  to  b y ły  
pudełka zapałek, zm ieszały się z n ik . 
ły m  —  w  porów naniu z tą  diabelska, 
m uzyką —  lecz p rze jm u jącym  do szpi 
ku  i  podnoszącym w łosy na głow ie 
skowytem człowieka smaganego w rzą 
cym i s trum ien iam i p a ry  i  m iażdżo­
nego wpośród stosów pogiętego że-, 
lastw a. ...

Erzeżek os łup ia ły  dz ia ła ł autom a­
tycznie. Z budk i zwrotniczego wywó. 
ła ł stację i  po lecił zawiadomić w ła ­
dze, sam zaś t rw a ł na m iejscu w y ­
padku do czasu, gdy na jechał pociąg 
ra tow niczy. Naczeln ikow i z d y re kc ji, 
k tó ry  w kró tce p rzy jecha ł m otorową 
drezyną i  ob ją ł k ie row n ic tw o nad 
drużyną ratow niczą, pow iedzia ł:

—  Zrobic ie ze m ną potem, co zech­
cecie. Ja  nie ucieknę. A le  nie p y ta j­
cie mnie teraz o n ic ! Tego —  wska­
zał palcem na palacza —  do jasne j 
cholery, ra tu jc ie ! N a mnie p rz y j­
dzie po ra ! N iech on nie skuczy, ja k  
ten p ies! —  wrzeszczał ja k im ś  n ie ­
sam ow itym  głosem.

Palacz z rozp ru tym  brzuchem, * 
k tórego w yw a la ły  się wnętrzności, j?  
czai nieludzko, skam lał, żebrał ra tu n  
ku  i  b łaga ł o wodę; pa liło  go widocz. 
nie pragnien ie . C iągle by ł przytom ny 
i  w y trw a ł ta k  do po łudnia, k lnąc i 
modląc się na przem ian. Jednakże 
n ic  miu nie można było  pomóc. Zam ­
k n ię ty  w  stosach żelastwa zewłok 
człowieczy m usia ł czekać.aż cal po 
calu poprzecinano blachy zagradza ją­
ce doń drogę. K ie dy  wreszcie d ruży­
na ra tow nicza do ta rła  do niego, na* 
po jony wodą zemdlał, zw is ł ja k  szma 
ta . Z m a rł, ledwo w yciągn ię to  go z ru  
mowiska.

Brzeżek p a trz y ł drżąc z zim na i  w y  
czerpania. Podniósł rękę, aby się 
przeżegnać, za ją ł czapkę. Czerwona 
czapka dyżurnego, k tó rą  ciągle jesz. 
cze m ia ł na głow ie, w yda ła  mu się o- 
ciekająca k rw ią . C isnął ją  ze w s trę ­
tem  na ziemię. Lecz zaraz schy lił 
się, podniósł czapkę, o ta rł z py łu  rę- 
kawern i  podszedł z odkry tą  głową 
do naczolnika. W zrok m ia ł błędny. 
N aczeln ik popa trzy ł nań uw ażn ie:

—  Co pan!?
—  N nniech pan weźmie —  w a rg i 

la ta ły  Brzeżkowi, zęby dzw oniły ja k  
w  gorączce —- mnie ona nie' p rzys łu ­
gu je. Ja., odpraw iłem  osta tn i pó. 
ciąg... A resztu jc ie  m nie! —  wrzasnął 
nagle. —  A resz tu jc ie !.,.

( Dokończenie na s tr. 6)
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Zdzisław ŁĄCZKOWSKI

S ł o n e c z n i k i  g o r e j ą c e
(Fragment opowieści o Vincencie van Goghu)

i

Rozpalone słońce 
kapało przej zyście 
na wzorzyste pagórki 
zawieszone wypełzłym sznurkiem 
wzdłuż cukrowy
winnic.
Wśród słoneczników
ogromnych
doniki małe
niemo stały
jak chłopskie saboty.
W dolinach gasły 
zielonymi zdrojami 
krzewy karłowate 
odarte 
z liści.

Zachodzi czoło wysokie 
za dłoń porytą 
przez noce.
I I  znużonych okien 
potworne larwry 
migocą.
Ukryte
głęboko
oczy
chciwie piją  
spieczoną barw'ç 
ziemi-
Vincent zaczarowanym krokiem 
po pokoju krąży. | 
Przegląda się w lustrze 
psisko kudłate.
Powietrze gorzkie 
kształtem piersi 
Racheli.
Na dworze ciemno 
tylko błyszczy 
cienko 
sine ostrze 
brzytwy.

Fęka
traw'a soczyście 
i pnie się w gorę wino dzikie 
dzwoniąc tajemniczo

po dębowych sękach 
ukrytych u błyszczących 
brokatem okien.
Brzask
mury Zakładu St. Paul 
gałązką bluszczu 
nikłą
jak smyczek 
wita.
W długich korytarzach 
o błękitnych kandelabrach 
zakonnice 
w habitach
szeleszczących spokojnie 
jak liście 
szeptały żarliwie 
litanie
całując różańce i  kości 
słoniowej
od pocałunków płowe.

Od Thea
nie było listu?...
Chory poprosił o wodę 
Obłęd mijał.
Ciepła ręka 
naczynie szorstkie 
ostrożnie ku ustom 
przechyliła.

—  Wkrótce zaśnie 
doktorze-..
czy pan oglądał jego obrazy?
-----Wariaci mają fantazje...

I I I

Gorzała ziemia
pośpiesznie przechodząc
w cień wysokich jeżyn
pod którymi jaszczurki modre
w gniazdkach z białego krzemienia
zasypiały
niezmiernie spragnione i głodne... 
zielonego blasku.
Na kamiennym progu r 
stały rzędem 
w wilgotnej celi 
garnki zbryzgans ultramaryną 
i brązem.
Na poręczy łóżka 
iskrzył się słowik 
jak pozłacany krążek.
Chleb ma odcień dojrzałego głogu 
i posmak farby.
Zupa w' ustach się klei.
Po szybach ciężko człapią
długie
ńoce
kładąc
na sztalugi
krople gorącego potu.
W oknie iak w malachitowym lustrze 
tw arz bezsenna migoce.

Przeszedł bramy Zakładu 
van Gogh.
Za miastem

w' żółtych ogrodach 
błądziły palce po pstrokatym 
płótnie.

Pagórki zbóż wełniaste 
kładły się w pokłosie złotym.
.lak frygijskie lutnie 
brzęczały osy.
„Wyrwać barwę drzewom —  
uchwycić wiatru kształt...“
Dłoni cierpiących 
szukała twarz 
bezradnie.
Czoło broczy 
czerwień i kobalt.
„Słońcu należy patrzeć 
prosto wr oczy!
To nic, że obrazów 
nikt nie kupuje.
Ręka słabnie.
Połatane
spodnie.
Iść dalej!
Dalej do tych głazów 
urwistych, gdzie węże czarne 
strzegą gałązki barwinku małej“.

' V
Dzwoniły pola 
ponad którymi
rozciągała cię sieć świetlista 
pełna rozżarzonych sopli —  
tonami 
granatu.
Pod liliowymi 
cyprysami
oczekiwały upragnionego wieczoru 
kwiaty
o brunatnej czerwieni.

Pędzel zlewał niespodziewanie 
barwy jak czarodziej 
niezwykły a wielki.
Beką utajony płomień 
wodził

rzucając śmiałe linie.
Po pomarańczowej drodze 
stąpa zgarbiony człowiek
podnosi *■1 P
dłonie.
Dziewczyna słoneczna jak uśmiech 

przebiega
niebieskie mosty —  
na wietrze śpiewa.
Ziemia płonie.
Wieśniacy bez twarzy 
krzyczą w chaosie 
farb.
W iruje powietrze.

Siostro!
Malarza znowu znaleziono 
pod bramą.

V I

Ręce dosięgły kresu.
Jaskółczym porankiem

przyjaciół sześciu 
pełniło wartę
wokół zielonego katafalku.
Z kawiarni artystów i nędzarzy
pstrej od Yincenta obrazów
wyniesiono sosnowy trumnę <
w ciepłe i smutne uliczki
po których dachy kryte słomą
z chałup wyrastały olbrzymie
jak złocone szyszki.

A farby
ciągle jeszcze żywe.
W śród
blasku dlzew 
i powietrznej barwy 
ostatnie plamy. Zastygły ruch.
Cynober z blaszanego kaganka 
rozlał się po posadzce 
zimny jak lód.

Już w ciszy drzemiącej 
na rozstajnych drogach 
drewniane krzyże wrskazuj ą 
cmentarną bramę.
0  czarne deski lekko 
potknęło się 
słońce.
U stóp Chrystusa 
samotnie przyklęknął 
promień grający...
1 w sadach soczystych 
jak śliwy 
zapłonęły
ogniściej
słoneczniki gorejące.

Komentarz

Gdy skończyłem pisać tę opowieść o V in ­
cencie van Goghu, zrozumiałem, że można 
zakochać się w słońcu i słonecznikach.

Zdzisław Łączkowski 

Sosnówka —  Ścięgny 1953.
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Stefan U C H AŃ SKI

L ITE R A TU R A  I KRYTYKA™
Ciąg dalszy z poprzedniego numeru

V I I

V I

K IE D Y  poprzednio (w  rozdziale 
trzec im ) rozw ażaliśm y zakres 

i  przedm iot p racy k ry ty k i „w łaśc i­
w e j“ , s tw ie rdz iliśm y, że k ry ty k a  ta 
obejm uje sw ym i zainteresowaniam i 
k rą g  szerszy n iż  k rąg  zagadnień 
ściśle lite rack ich . Dopiero jednak 
dokładniejsza analiza samego z ja ­
w iska k ry ty k i,  bliższe zbadanie je j 
rozm a itych fo rm  pozwala nam na 
ba rdz ie j precyzyjne ujęcie kw estii 
s tosu nku : k ry ty k a  —  lite ra tu ra . 0 -  
kazu je  się, że —  patrząc na rzeczy 
od s trony  p raktyczne j —  na wszel­
k ich  szczeblach działalności p isa r­
sk ie j k ry ty k a  i twórczość ściśle są 
zespolone ze sobą, u jm u ją c  zaś za. 
gadnienie od strony ich fu n k c ji 
względem powstającego dzieła — 
k ry ty k a  je s t konkre tyzu jącą się w 
rea lnych aktach wyboru i wartościo . 
Wania świadomością ku ltu row ą  pisa 
rza.

Przechodząc od te j „ k ry ty k i w 
w arsztac ie“  do „ k r y ty k i w łaśc iw e j“  
możemy tę drugą określić jako ta k i 
ty p  twórczości lite ra c k ie j, którego 
m a te ria ł zarówno fa b u la rn y  j :  k  
i  zagadnieniowy stanowić będą fa k ty  
oraz prob lem aty lite rack ie  ogląda, 
ne w  perspektyw ie ich fu n k c ji k u l­
tu row e j.

Ta więc okoliczność, że u tw o ry  
k ry ty c k ie  m a ją  bardzo czę to za 
swój przedm iot gotowe u tw o ry  lite . 
rackie, niczego w  gruncie rzeczy o 
charakterze k ry ty k i nie przesądza. 
Ilościowa przewaga prac typu re . 
cenzyjnego tłum aczy się dwiema o. 
kolicznościam i. Po p ierw sze: tę w łaś 
n ie  fo rm ę pisania narzuca ją k r y ty -

Od te j chw ili n ic ju ż  nie pam iętał. 
W iedzia ł, że musiało być dochodzenie, 
rozpraw a. A le  co m ów ił, o co go p y ­
tano —  nie m ógł sobie tego up rzy­
tom nić. N ie w iedzia ł też, ja k  się to 
sta ło , że nie aresztowano go i nie wsa 
dzono do k rym in a łu , aby tam  zgnił, 
ja k  na to zasłużył. Sprawa skończy, 
ła  się —  ja k  m aw ia ł później —  id io. 
tycznie. W yrzucono go z kolei i ty le . 
M óg ł s'ę grzebać w  ziemi, siać, oko­
pyw ać i... wyglądać na pociągi. A le 
k to  wie, czy nie z rob ili tego um yśl­
n ie. A by  go upokorzyć, złamać i rzu . 
c ić  na kolana. Zniszczyć w  nim  re n .  
tę  człowieczeństwa. Rozgorączkowa­
n y  przypom nieniem  mózg starego wę­
szył w  podobnym sposobie załatw ię , 
n ia  sp raw y szczególny rodzaj złośli. 
wości, znęcania się nad i tak  ju ż  po 
nad m ia rę  udręczonym człowiekiem. 
G dyby odsiedział więzienie —  w y ­
szedłby czysty. Z aw in i! —  odcierpia ł 
karę , a więc mógł być przyw rócony 
«m iłow ane j pracy. A  tak? Zawsze 
będzie w yp a try w a ł oczy za pociąga­
m i, będzie im  m yślą tow arzyszy ł w 
bieg«, lecz n igdy już, n i g d y  nie 
podniesie chorąg iew ki!... Łzy  kapa ły 
starem u na zgrubia łe od p racy w7 ro 
l i  palce w sparte na s ty lisku  m otyk i.

O sta tn i pociąg!? O, nie, panie 
Brzeżek, N ie osta tn i to b y ł pociąg, 
odpraw iłeś, ojcze, t a m t e n ,  odpra­
w isz jeszcze niejeden. A  może i nie 
odpraw isz, bo odchodzić będą same, 
jeden za d rug im . Bez i przeciw  tw e j 
w o li. Będziesz k lą ł, cholerował, a ser 
ce będzie ci ściekała taka sama żelaz 
na obręcz, ja k a  gn io tła  palacza...

Za h itle ro w sk ie j okupacji uc ie k ­
nie  ci na roboty do Rzeszy (uc iek­
n ie !)  na js ta rszy  z synów. I  napisze 
Stamtąd do m a ik i, nie do ojca I  bę­
dzie tam  tak  napisane: „...be wolę 
ła jn a  spod bauerskieh k ró w  wywo. 
nić n iż  siedzieć w domu z ła tą  i słu-

kow i względy u ty iita rno .życ iow e . Re 
cenzji życzą sobie wydawcy, redakto 
rzy  czasopism, autorow ie i czy te ln i­
cy. Często jednak k ry ty k  splata fo r ­
mę sprawozdawczej recenzji z fo r .  
mą pogłębionego eseju krytycznego, 
w yb iera  za przedm iot swych rozwa­
żań gotowe dzieło, choć nie zmusza 
ją  go do tego żadne względy ubocz. 
ne. Decyduje w tym  w ypadku wyż­
szość (dzieła ja k o  tw orzyw a pracy 
k ry ty c k ie j nad wszelkim  innym  tw o­
rzywem , wyższość polegająca na róż­
n icy  stopnia organ izac ji m ate ria łu . 
K ry ty k  biorąc pi-zedmiot swych roz­
ważań, np. zagadnienia społecznej 
przydatności pewnych fo rm  wypowie 
dzi lite ra ck ie j, potrzebę poruszania 
przez lite ra tu rę  tak ich  czy innych p ro  
blem atów, kwestię załam ywania się 
koncepcji au to rsk ie j w  świadomości 
czyte ln ika itp ., stoi wobec m ateria łu  
surowego, k tó ry  m usi ulec pewnemu 
wstępnemu przepracowaniu, zar.im 
stanie się tworzywem  u tw o ru  k ry ty c  
kiego. Inaczej ma się sprawa z goto 
w ym  dziełem. Jest ono ju ż  przecie 
owocem pewnej pracy kry tyczne j au­
tora . M a te ria ł fa k tó w  \ zagadnień zo 
s ta ł ju ż  posegregowany i przetrans- 
ponowrany artystycznie . Dzieło jest 
nie bezkształtną masą surowca, ale 
swego rodzaju „p ó łfa b ryka te m “  -— i 
to  nawet w tedy, gdy k ry ty k  musi 
odrzucić m etody owej segregacji i 
tra n s fo rm a c ji, ja ko  jego zdaniem nie 
w łaściwe, i przez dekompozycję ana. 
lityczną  u tw o ru  dążyć, do kon fro n ­
ta c ji koncepcji au tora z rzeczy­
w istością pozaliteracką. I  w tedy za

chać jego k lą tw  i wyzw isk, Co zaro. 
bię, to poślę tobie, Mamo, w m ar­
kach, żebyś nie była na łasce stare­
go, co go za ojca nie uznaję...“  Tak 
wyczytasz z lis tu  wykradzionego żo. 
nie. Będziesz chodz.il w ściekły, z 
tw a rzą  ciemną ja k  noc, będą ci się 
bebechy przewracać, ale nie zna j. 
dziesz w  sobie s iły  na odmianę p o ­
stępowania. Zerwiesz s;ę popróbować 
żyć po ludzku i  nie wytrzym asz ani 
dnia. Sprowadzisz córkę p ierw orod­
ną z m iasta, gdzie na ta jn e  kom ple­
ty  un iwersyteckie ju ż  cbooziła. Dziew 
czyna da się namówić twoim  listom  
przypuszczając, żeś się może w  ogro­
m ie wojennych nieszczęść przepa lił, 
ku starości udobruchał. A le  gdzie 
tam . N ie  w y trw a  ona w domu ojcow­
skim  i  kw a rta łu . Zgłosi się do Schu. 
lam tu  i wyjedz;e jako  w ie jska  nau­
czycielka d>o zapadłych Kątów . De­
cyzję swoją będzie m otywowała po­
trzebą pracy, a s ta ra  w iedźma K o ­
walska przyleci ci któregoś dw a pod 
okna i naw ydziw ia  Bóg w ie co.

—  Tak, ta k  dobreś je j pan życie 
zgotował! Żeby córka z domu rodz i­
cielskiego do obcych szła, to ju ż  po­
jęcie przechodzi!...

—  Co tam  pani gada, język świerz 
b i, co?! —  zawrzeszczał s tary.

—  N ie  gadam ja , nie gadam. Do 
m oje j wnuczki przecie m ów iła sama 
przed odjazdem...

—  Idź do cholery, s ta ra  wiedźmo 
—  zamachnął się s iekierą, bo w łaś­
nie d rw a c iupał.

O — «rna się szyhjio. A  on siekierę 
rzuc ił, w pad ł do izby, zatrzasnął 
d rzw i, ja k b y  od słów tam tych  odgro­
dzić się chciał. N ie pomogto. Jak mo­
gło pomóc! Skręcił papierosa z sa­
m osie jk i, zaciągnął się w strę tnym  dy 
mera. S iadł koło pieca —- i  ta k  prze. 
siedzia ł do zm roku.

N ie  k lą ł, bo j tego widać mu zbra­
kło. Ś lina w  ustach zaschła.

Gdy Agnieszka postaw iła  przed 
n im  ta le rz  dym iących zacierek, rzu-

sadnicza rozprawa toczy się o z re a li­
zowane ju ż  pomysły pisarskie , o pro 
b lem aty w  lepszy czy gorszy sposób, 
ale przecież jakoś tam  artystyczn ie  
przetransform owane. i zorganizowane.

Słowem: pisząc o gotowych książ. 
kach k ry ty k  od razu zaczyna pracę 
na wyższym piętrze, co je s t dla nie 
go sym patyczniejsze i ekonomiczniej 
sze. K ry je  się jednak w  ta k im  pod 
chodzeniu do spraw y pewne niebez. 
pieczeństwo. Stałe zam ykanie się w  
kręgu p rob lem atyk i ju ż  lite racko  zor 
ganizowanej prowadzi do rozluźn ie­
nia  kon taktu  z rea ln ie  dziejącą się 
rzeczywistością k u ltu ry , każe p rzyw ią  
zywać zbyt w ie lką  wagę do z.agad- 
nień ściśle w arsztatowych i w  osta 
tecznych konsekwencjach doprowa. 
dzić może do estetyzwjąćej chińsżczyz 
ny obracającej się wokół szczegółów 
technicznej eyze ln tury u tw o ru  przy 
równoczesnym zatraceniu świądomoś 
ci ku ltu row ego aspektu tych spraw.

N ie  ty lk o  więc względy praktyczne 
( ja k  np. konieczność sform ułow ania 
w toku ja k ie jś  dyskus ji swoich zało 
żeń teoretycznych), ale świadomość za 
wodowa k ry ty k a  ostrzega go przed 
przyw iązyw aniem  zbyt w ie lk ie j wagi 
do s woich rozw iązań i osiągnięć zreal; 
zowanych na terenie badania poszczj 
gólnego dzieła, poszczególnego auto 
ra. świadomość ta  nakazuje mu rów  
nież umieszczać każdorazowy przed­
m io t badania w  szerszym układzie 
odniesienia, w idzieć w nim  prze jaw , 
jednorazową konkretyzację  żywego 
procesu twórczości.

c ił Się na jedzenie jak . zgłodnia łe 
zwierzę. O próżn ił może z połowę ta . 
lerza, gdy znowu go napadło. S trą c ił 
ta le rz  ze sto łu , aż skorupy rozp rys ły  
się po całej izbie. W rzasną ł na A g ­
nieszkę, żeby sprząta ła . N ie  zm ilcza­
ła  mu tego. W tedy głos podniósł i do 
b icia się bra ł. N a to  do kuchni 
wszedł młodszy syn.

—  Co ty , ojciec —  za b a ry  stare, 
go u ła p ił —  m atkę będziesz b ił!?

C isnął ojcem, ja k  woiem , r.a łóżko, 
aż jękło.

—  Podniesiesz rękę na m atkę, to 
ja  ei m ów ię: więcej nie wstaniesz!

S tu li ł uszy Brzeżek, skurczy ł się w  
sobie i zapadł, ja k  zapadają się po 
gw a!lew ej u lew ie świeże m og iłk i b;e 
baków7. T ak samo, ja k  grób na jm łod­
szego syna, zastrzelinego podczas ła  
panki.

S T A R Y  człowiek p rz e ta r ł oczy 
wierzchem dłon i, sch y lił się, 

podniósł drzazgę i zaczął n ią  zeskro. 
bywać glinę z m o ty lk i. Czyścił tak  
żelazo do biasku. Zabolał go krzyż 
do długiego stercz n ia  p rzy  parkanie. 
P rzysiad ł. Słońce m ia ło  się ku za­
chodowi.

O kupacja m inęła, a teraz? Córka- 
nauczycieika w yjecha ła ze w s i do 
m iasta. W ezwała tam  do sieb:e sio­
s trę ; kształcić ją  będzie —  słyszał. 
M usia ła  pisywać do m a tk i. W idyw a ł 
lis ty , k tó re  żona sylabizowała zdej­
m u jąc co chw ila  zapotniałe oku la ry , 
ocierając łzy  i odsuwając papier ja k  
n a jd a le j od oczu. N ie p y ta ł o nic. Z 
rozmów m a tk i z młodszym synem, 
k tó ry  został w7 rodzic ie lskie j chacie i 
cio żeniaczki się sposobił, doszły Brze 
żka wieści o na js tarszym . W ró c ił 
pono do k ra ju , nad morzem gdzieś 
pracował. Rybactwa się im a ł, dobrze 
m ia ło  mu się wieść, matkę p ro s ił o 
p rzy ja zd : wnuczka bawić.

Już wczora j Brzeżek zm iarkow ał, 
co się święci, Agnieszka długo prze-

" p U N K T E M  w yjśc ia  dla k ry ty k a
•*- ni? je s t jego ściśle p ryw atne  od 

csu w ani e „słuszności“  lub „n iesłusz­
ności“  pewnych stanowisk, jego „do 
b ry  sm ak“  an i żadna inna fo rm a  jed 
nostkowego „w id z i m i się“ . K ry ty k  
je s t reprezentantem  określonego idea 
lu  k u ltu ry  i bo jownikiem  o rea lizację 
tego ideału. To nadaje ważność i 
godność jego pracy, a nie indyw idua l 
ne uzdolnienia, anarchiczna „o ry g in a ł 
ność“  doraźnie tworzonych koncepcji 
czy też um iejętność pisania tzw . 
p ięknym  stylem. Ideał ten może być 
fa łszyw y, u to p ijn y , niedorzeczny7, mo 
że być nieskładnym  zbiorem podehwy 
conych stąd i zowąd idea łów .frag- 
m entów lub m gław icą rozm aitych nie- 
zharmon¡zowanych w jedno litą  całość 
poglądów, przekonań i uro jeń. On 
jednak decyduje o k u ltu  rowo-społecz 
r e j doniosłości p racy k ry ty k a , on 
bowiem wyznacza kie runek i rodzaj 

7 je j oddziaływania na kszta łtowanie 
się świadomości ku ltu ro w e j p isarzy i 
Czytelników. Indyw idua lne właściwr.ś 
ci tzw. ta len tu  mogą oddziaływanie 
to wzmóc lub osłabić, ale m ery to r y «  
nie są one elementem w tórnym .

Ideał tego rodzaju posiada wartość 
ponadindyw idualną nie ty lko  z tego 
względu, że je s t pewnym postulatem  
wysunię tym  pod adresem społeczeń. 
stwa, propozycją lub prowokacją, 
ale również dlatego, że je s t w y tw o­
rem tegoż społeczeństwa i to nawet 
w tedy, gdy w yraża jego potrzeby i 
p ragn ien ia  jeszcze nie uświadomione

b iera la  w  szafie, szperała w .staro, 
świeckiej komodzie, przekładała s ta ­
re suknie. Rano na krześle koło okna 
zoczył spory tobołek obwiązany sznur­
kiem. W i e d z i a ł ,  że żona jedzie do 
niego, do tego zatraconego r y b a ­
k a !  N ie zam ien ili ani słowa. B rze­
żek od św itu  zapamiętale okopywał f  a 
solę, k rz ą ta ł sih koło d rw a lk i, pod­
rzuca ł k ró likom  mleczu —  i znów o. 
kopywał. W  południe przegryz ł ka ­
wałek chieba, u s tudni nap ił się wo­
dy z w iad ra  j da le j g a rb ił się nad 
grzędami. N ie  p rze rw a ł pracy, gdy 
stuknęła fu r tk a .  N ie odwrócił się, 
nie chciał -widzieć odejścia Agnieszki. 
N ie  m ógł też dlatego w idz eć, że ko­
b ieta opuszczając: dom zatrzym ała  
się na chw ilę przy '-w y jśc iu . O garnę­
ła  spojrzeniem dom, ogród i  odwró­
cona tw arzą  w7 stronę, gdz;e praco­
w a ł mąż, nakreś liła  w7 pow ie trzu znak 
krzyża.

Gdy gw izd ozna jm ił zbliżanie się 
pociągu, dopiero w tedy Brzeżek od­
waży! się podnieść głowę. S tanął u 
plota, aby s ta rym  zwyczajem prze­
prowadzić wzrokiem  przejeżdżające, 
go stalowego potw ora , k tó ry  tym  ra­
zem zabierał j e m u  życie.

Słup pa ry  i dym u w y w ija ją c y  się 
znad dachów stacyjnych znaczył od­
jazd, pięczętował odjazd Agn ieszki.

Ciemniało. Ruszył wreszcie od plo­
ta . Pow iesił oczyszczoną od blasku 
m otykę na kołku w drwalce, p rz e łk ­
ną ł skobel uw iązanym  na sznurku 
patykiem . P op raw ił czapkę i wyszedł 
przed dom. Szedł przed siebie nie- 
widzący, k ie ru ją c  się raczej czuciem.

N ie  wiadomo, czy poryw  w ia tru  nie 
zwykłego o zachodzie słońca, gdy ci- 
sza na św ia t schodzi, czy może ręka 
ludzka to spraw iła , że z wieży koś­
cioła poszło dzwonienie...

O sta tn i pociąg... osta tn i...-— szepta 
ły  w a rg i człowieka idącego t  a m...

A ndrze j K rzyżanow slr'

dokładnie, jeszcze bezimienne, gdy 
je s t ideałem prekursorsk im , idea ł ten 
bowiem —  ja k  to  ju ż  m ów iliśm y po 
przednio —  wyznaczony jes t zawsze 
przez postawę światopoglądową k ry  
tyka , św iatopogląd zaś in dyw idu a ln y  
ksz ta łtu je  się na bazie doświadczeń 
społecznych. Im plikow ana więc przez 
dany ideał koncepcja k u ltu ry  s ta je  
się w  swoich konkre tnych re a li­
zacjach —  niezależnie od tego, co na 
ten tem at m yśli je j tw órca —  praktyez 
ną k ry ty k ą  aktualnego stanu świado 
mości zbiorowej. Czy k ry ty k a  ta  bę­
dzie twórcza czy też niszczycielska, 
sp rzy ja jąca  rozw ojow i czy też w , zeza 
p ia jąca w organizm  zbiorowości ele 
m enty zastoju i m arazm u —  na to  
odpowiadać można ty lk o  stojąc wobec 

■ konkretnych fak tów . I  nie o to  nam 
w  te j ch w ili chodzi, ale o ja k  n a js il 
n ie j sze zaakcentowanie raz jeszcze, 
że k ry ty k a  lite racka  wchodzi w za­
kres k ry ty k i k u ltu ry , że jes t działem 
pracy lite ra c k ie j, łączącym bezpośrod 
n io  s tre fę  li te ra tu ry  z ogólnym n u r­
tem życia ku ltu ra lnego .

Jasne sta je  się teraz, że kw estia  
bezpośredniego oddzia ływania kr,, ty . 
ka na pisarza nie je s t byna jm n ie j 
kw estią  pierwszorzędnej w agi. In fo r  
m owanie, objaśnianie, ocenianie—  «» 
dzia ł p racy k ry ty c k ie j na pewno nic 
pozbawiony' bezpośredniej użyteczroś 
ci, ale z perspektyw y głównych zadań 
k ry ty k a  przed s taw ia jący  sferę dzia­
łań doraźnych, ściśle praktycznych.

A u to  co-wie byw a ją  szczególnie czu li 
na ostateczny w yn ik  re ce n z ji: na oce 
nę. Podobnie też m nie j w yrob ien i i nie 
p rz y w y k li do samodzielnego m yślenia 
czyteln icy. Każdy, k to  z pracą k ry - 
tycką zetknął się bezpośrednio, wie, 
że oceny te byw a ją  często to jak im ś 
komplementem „na  odczepr.e“ , to 
znów kons trukcy jnym  zaokrągleniem 
eseju lub zgoła „odwalen iem “  zamó­
w ienia redakc ji, domagającej się 
„ ja snych “  i „w yraźn ie  sferm ulow a. 
nych“  decyzji k ry ty k a . N a jw a żn ie j 
sze je s t jednak to, co zna jdu je  się 
przed ową oceną, czyli sama analiza 
dzieła. W  n ie j bowiem odbywa się 
kon fro n tac ja  dwu ideałów, dwu po­
staw  światopoglądowych, dWu odmień 
nych sposobów widzenia rzeczywisto» 
ci. Zarówno ostateczna ocena, ja k  i do 
dawane przez n iektó rych  k ry ty k ó w  
bezpośrednie rady niewiele uczą pisa 
rza. Dużo na tom iast 'm oże mu p rzy ­
nieść obserwowanie i analiza metod 
p racy k ry tyka . T ą  drogą bowiem 
orien tu je  się on w  charakterze r e ­
a k c ji k ry ty k a  na je ro  dzieło oraz 
podchw ytu je  pewne sekrety w arszta 
towe, k tó re  mogą mn się przydać w 
jego k ry ty c k ie j obróbce własnego 
u tw o ru .

A le- to  dopiero zewnętrzna, n a j­
bardzie j pow ierzchowna w ars tw a za. 
gadnienia. Esej k ry tyczn y  nie jest 
ty lk o  omówieniem ta k ie j czy inne j 
pozycji w ydawnicze j, aie je s t nowym 
fak tem  lite rack im , ustaw ia jącym  
będące jego m ateria łem  treściowym  
fa k ty  i zagadni n ia  lite ra  k  e w  per­
spektyw ie p rob lem atyk i ku ltu ro w e j. 
Od te j s trony śY.dzocy prace k ry ty k a  
pisarz korzystać m< że 7 o le i w  •"■> 
sób daleko bardzie j zasadniczy: U  
poszerzając swą wiedzę k ry tyczną  p>. 
tęgowae sprawność w łasnej „ k ry ty k i 
w w arsztac ie ", wzbogacać i kom p ;ko 
wać je j założenia k u ’turow e, 2) wab« 
dzić w  sobie zainteresowanie s tre fą  
życ-a k u ltu ry  ja ko  rezerwuarem  ma. 

• te rią łó w  i zagadnień, tem atów i fo rm  
w yrazu artystycznego.

W  jednym  i d rug im  wypadku dzia 
łan ie  k ry ty k i stwarza dla lite ra tu ry  
okazję do pogłębienia swojej próbie 
w iatyk i, do re w iz ji .swego bagażu po­
jęciowego, do wzbogacenia i posze. 
rżenia zakresu zainteresowań. A le  
działanie k ry ty k i w  tym  zakresie by 
wa także bardzie j bezpośrednie. 
Esej k ry tyczn y  je s t zasadniczo dzia. 
łem li te ra tu ry  p ięknej, ale jes t także 
działem piśm iennictw a z zakresu k ry

(Dokończenie na s tr. 7)

O s t a t n i  p o c i ą g
Dokończenie ze str. 4
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Zygmunt BERWIŃSKI

UNITED STATES OF MAC CARTHY
„O d p rzy jac ie la  pracującego w  

Glosie A m e ry k i od pa ru  tygodn i nie
otrzym ałem  odpowiedzi na lis t ... 
zatelefonowałem do niego. Telefo­
nem moim by ł on w  sposób w i­
doczny przestraszony. N a  wszys-
fc« moje p y ta n ia  odpowiadał
ty lko  k ró tk im  tak  lub nie, a 
rozmowę zakończył „m yślę , że
mnie rozumiesz“ ... oczywiście zrozu­
miałem.. M ó j znajom y by ł przekona, 
ny o tym , że rozmowa, je s t podsłu­
chiwana. W iedział, że jo.i w praw iłem  
się w kry tyce  najnowszych, sprzecz­
nych z dem okratycznym i tra d y c ja ­
m i tendencji am erykańskich. Z na jo . 
m y m ó j m usia ł się obawiać, że jego 
kom prom itu jący kon tak t może być 
kiedyś w yc iągn ię ty  przed o fic ja ln ą  
kom is ją  śledczą Kongresu...“  pisze 
bu rżuazy jny  publicysta C u rt Riess.

Słowa te, umieszczone w szw a jcar­
skim tygodn iku  „W ełtw oche“ , w żad 
ne j mierze niepodej rżanym  an i o 
lewicowość, an i o zasadniczy, t r a f ia ­
ją c y  się coraz częściej w burżuazyj- 
nych środowiskach ant.yameryka. 
n izm , są słowami surowej praw dy, 
ośw ie tla jącym i stan rzeczy, panu ją , 
cy w  am erykańskie j „de m okra c ji“ . 
Czytam y w „E conom ist“ , piśm ie łon 
dyńskie j C ity : „K ie d y  rząd rep ub li­
kański doszedł do w ładzy, było ogól. 
nym  przeświadczeniem., że w  ciągu 
sześciu miesięcy senator M cC arthy  
pow in ien być un ieszkodliw iony, w 
przeciwnym  wypadku będzie za póź. 
no. T rzy miesiące ju ż  upłynęło, a se 
n a to r jes t teraz potężniejszy wiz 
kiedyko lw iek“ . W  chw ili p isania te 
go a r ty k u łu  od objęcia w ładzy przez 
E isenhowera upłynęło przeszło sześć 
miesięcy, a sytuacja  opisywana 
przez „E conom ist“  w niczym nie u- 
k ig ła  zm ianie. „E isenhow er m usi z li 
kwidowaó M acC arthy'ego  —  oświad­
czył jeden z obserwatorów po litycz­
nego ty c ia  Stanów Zjednoczonych 
.— w  przeciwnym, razie, za ro k  lub 
dwa , sam będzie m usia ł s'ę tłum a­
czyć przed senatorem, że me je s t ko 
m un is tą “ . To ju ż  dowcip, ale nie ta ­
k i znów fan tastyczny, ja kb y  się 
zdawało. „W ie lk i p o lity k “  z W iscon- 
sin nie tyka  jeszcze prezydenta Sta 
nów Zjednoczonych, ale in w ig ilu je  
na jwyższych urzędników  i inge ru je  
w  po litykę  personalną Eisenhowera, 
nawet w  tych wypadkach, w  których 
m ianow ania na stanow iska należą 
do jego wyłącznych p re rogatyw . D ro 
biazgiem, ale cha rakteryzu jącym  do­
brze mentalność M cC a rtb y ’ego, jes t 
fa k t.  że przem aw iając w  .Senacie po. 
s ła ł W ie lką  B ry tan ię  do wszystkich 
d iabłów , a o A ttleeun —  przywódcy 
labourzystow skie j opozycji J.K . Moś­
ci —  stw ie rdz ił, że jes t kom unistą, 
na co —  on, senator M cC arthy —  
posiada „dowody“ .

Można ła tw o  zrozumieć, dlaczego 
czynn ik i rządzące A m eryką  pozwala­
ją  senatorow i na palenie książek na 
pisanych przez lum ina rzy  k u ltu ry  
am erykańskie j, posiadających „w y ­
w rotowe tendencje“ ; mężna zrozu­
mieć, dlaczego pozwalają mu i poma 
g a ją  nawet w  antykom unistycznej 
nagonce, m ające j s tłum ić  wszelkie 
s iły  postępu i pokoju w  społeczeń­
s tw ie  S tanów Zjednoczonych. Nale. 
żałoby się jednak zastanowić, dlacze 
go to le ru ją  działalność tego niebez­
piecznego osobnika w życiu po litycz­
nym  U.S.A.

Z aczn ijm y od tru izm u . W iadomo, 
że żaden k ra j kap ita lis tyczny  nie 
je s t m onolitem , że im  hardzie j posu­
n ię ty  je s t w  kap ita lis tycznym  rozwo­
ju ,  tym  większe rozdzie ra ją  go 
sprzeczności, zachodzące m iędzy in ­
teresem kap ita łu  i  pracy, a także 
m iędzy poszczególnymi g rupam i ka ­
p ita lis tó w . Te ostatn ie sprzeczności 
szczególnie ostro w ystępują w Sta- 
*a ch  Zjednoczonych. Przemysłowcy

ze W schodu, w ie lcy  hodowcy byd ła 
i  drobni fa rm erzy  z zachodu, baweł­
n ian i la ty fundyśc i z po łudnia, ban­
k ie rzy  i  transportow cy •—  wszyscy 
ont m a ją  n ie jednokro tn ie  sprzeczne 
ze sobą dezyderaty, dotyczące spraw 
wewnętrznych i zagranicznych. Docho 
dzi do tego jeszcze głos przeciętnego 
A m erykan ina , nauczyciela, ekspedien 
ta , drobnego de ta lis ty , k tó ry  od ko­
ły s k i og łupiany bzdurnym i film a m i, 
id io tycznym i rek lam am i i  niezdrową 
sensacją bardzo rzadko rozum ie coś 
z otaczającego go św iata, ale chce 
gospodarczej p rospe rity , chce poko­
ju  i  bezpieczeństwa.

P rzypom nijm y sobie sytuację  
sprzed roku. W iadomo było, że p re ­
zydentem Stanów Zjednoczonych zo­
stanie generał Eisenhower, bez 
względu na to, czy będzie kandydo­
w a ł ja ko  repub likan in , czy jako  de­
m okra ta . Obydwie te, pa rtie  s ta ra ły  
się go nakłonić do kandydowania z 
ich lis t.  E isenhower rzeczywiście 
został prezydentem, ale nie ja ko  po­
li ty k ,  reprezentu jący program  repu. 
biikańsksi, ale ‘ja ko  człowiek, k tó ry  
przedstaw ia ł dla przeciętnego A m ory 
kan ina najw iększe gw arancje, że po­
t r a f i  wyprowadzić S tany Zjednoczo­
ne z niebezpiecznej sy tua c ji m iędzy­
narodowej. P rzypom nijm y —  czło­
w iek ten obiecywał pokój.

Czy znaczy to, że generał.prezy. 
dent nie ulega krępującym  powiąza­
niom z ko łam i gospodarczymi, dotąd 
wyłącznie rządzącym i całym  życiem 
politycznym  Stanów Zjednoczonych? 
W niosek ta k i by łby  oczywiście ca ł­
kow icie błędny. W ysta rczy przejrzeć 
lis tę  gabinetu, by przekonać się, że 
wszyscy jego członkowie związani 
są ja k  na jśc iś le j z b ig  businessem.

John Foster Dulles b y ł wiele la t 
radcą praw nym  w ieiu koncernów i 
trus tów . B ankie ram i są: O ldrićh, am 
basador w  Londynie, D iilon , ambasa 
dor w  Paryżu, D raper, ambasador 
p rzy O rgan izac ji Paktu A tla n tyck ie ­
go i U n ij S talowo-W ęglowej. Sekreta 
rzem obrony je s t W ilson, prezes 
General M otors, zarab ia jący 600.000 
dolarów rocznie. Jego zastępcy: Ste. 
vens —  przemysłowiec w łókienniczy, 
akcjonariusz General E lec tric , Gene­
ra l Food, New Y ork  Tełephon i w ie lu  
innych ; Anderson —- radca p raw ny 
w ie lk ich  przedsiębiorstw kap ita lis tycz  
nych ; Ta!bo tt, fa b ry k a n t samolotów, 
współw łaściciel N a tiona l Bank, Chrys 
le r Co i innych. Sekretarz Skarbu 
H um phrey, radca p raw ny spółek me­
ta lu rg icznych  i  węglowych. D yre k to r 
Budżetu Dodge jes t bankierem, 'właś­
cicielem tow arzystw  ubezpieczemo. 
wych, współw łaścicielem C hrys ler Cc. 
Sekretarz handlu Weeks —  akcjo­
nariusz F ir s t  N a tiona l Bank. T ru d ­
no —  nie możemy pisać encyklopedii 
i  w ięcej nie w ym ienim y, choć moż­
na by tę lis tę  przedłużać.

E isenhower ulega naciskowi w ie l. 
k iego kap ita łu , choć sam nie należy 
do kręgu w ie lk ich  w tajem niczonych 
W a ll S treet, tak ich , ja k im  na p rzy­
kład by ł Hoower. E isenhower-kapita- 
łis ia  jes t drobną rybką.

D latego w łaśnie E isenhower nie 
może sobie dać rady z a w a n tu rn i­
czym senatorem Mac C a rth y ’m. Eisen 
hower la w iru je , a wokół niego ściera 
ją  się zwalczające się nawzajem  siły 
reprezentujące różne g rupy  wielkiego 
ka p ita łu , zgodne ty lk o  w tedy, gdy cho 
dzi o wspólny dła nich wszystkich in 
teres. Ten wspólny interes polega na 
nakręcaniu ko n iu n k tu ry  gospodar. 
ezej, pozwalającej na maksymalne 
zyski. K on iunkturze te j na jw ięce j 
sp rzy ja  u trzym yw anie  stanu między

narodowego napięcia i  m obilizow ania 
w  samych Stanach Zjednoczonych
histerycznych nas tro jów  zagrożenia. 
M acC arthy działa ha rzecz tego 
wspólnego, najważniejszego dla wszy 
atkich celu. M acC arthy je s t więc to ­
lerow any —  co więcej M acC arthy 
je s t potrzebny i  musi być popierany.

O tym  ja k  bardzo M acC arthy w y 
w o ła ł w  Stanach Zjednoczonych i  
poza ich g ran icam i h is te rię  antylco- 
m u n im i u, do ja k ic h  wandalizm ów i  
iście gestapowskich poczynań się 
ucieka —  nie ma potrzeby się roepi 
sywać, Prasa codzienna pełna jes t 
wiadomości —- od rezo luc ji uchwala 
nych przez C órk i Rewolucji A m ery­
kańskie j do stracenia Rosenbergów 
—  składających się na p rzygnęb ia ją ­
cy w  całości obraz. Ważne natom iast 
je s t ogólne zorientowanie się W cha­
rakte rze  procesu, k tó ry  przez prasę 
całego św iata zwany je s t maceartyz. 
mem.

O analogię ła tw o : N iem cy w  la ­
tach 1932— 1845, W łochy 1922—  

1945. M accartyzm  godzący w podsta­
wowe wolności p rzysługujące osobie 
ludzkie j, przede wszystkim  prawo 
samodzielnego m yślenia i posiadania 
w łasnych poglądów', ma w sze lk ie  ce­
chy faszyzm u, nie mówiąc ju ż  o podo 
bieństw ie metod, tak ich  ja k  palenie 
książek , i po licy jne  prześladowania. 
Czy należy więc do te j samej kate­
g o rii z jaw isk  h istorycznych co h itle  
ryzm  i faszyzm włoski?

N a jba rdz ie j rzucającą się w  oczy 
cechą wszystkich faszyzmów je s t roz 
pętanie nacjonalistycznego szowiniz 
mu do m aksym alnych rozm iarów . Osła 
w iony am erykański s ty l życia, k tóre­
mu pełne podporządkowanie się jes t 
dopiero wystarcza jącą gw aranc ją  lo. 
ja lności a nawet „p a trio tyzm u “ , posia 
da d z is ia j w  Stanach Zjednoczonych 
w  dziedzinie o fic ja lnych  wartości 
ideologicznych tak ie  wysokie znacze­
nie, że nie ustępuje on hasłu 
„Deutschland, Deutschland iiber al- 
les“  w  okresie najw iększego nasile­
n ia  nacjonalistyczne j megalomanii w 
Niemczech. Pod tym  względem nie 
ulega w ątp liw ości, że m accartyzm  
je s t doskonałą fo rm ą  faszyzmu. 
Is tn ie je  jeszcze d ru g i sprawdzian —  
można by go nazw'ać sprawdzianem 
przyczynowym.

Dem okracja libe ra lna  by ła  us tro ­
jem  odpowiednim dla wczesnego okre 
su kap ita lizm u, w  k tó rym ^ zasady 
wolne j konkurenc ji niepodzielnie rzą 
clziły życiem gospodarczym, a bur- 
żuazja mogła utrzym ać swoją prze. 
wagę nad młodą klasą robotniczą 
przy pomocy systemu pa rla m e n ta r­
nego. W  okresie kap ita lizm u  mono­
polistycznego i im peria listycznego, w 
okresie do jrzewania i wzm acniania 
się klasy robotniczej burżuazyjne swo 
body demokratyczne s ta ją  się dla 
bu rżuaz ji ryzyk iem  i ustąpić muszą 
m iejsca tendencjom faszystowskim . 
W  interesie kap ita lis tycznych mono- 
po li-g igantów  osoba ludzka musi zre 
zygnować z praw a dokonywania w y ­
boru, m usi podporządkować się „na. 
rodow i“ , ja k  zapewnia faszystowska 
propaganda, a w gruncie  rzeczy m u­
si podporządkować się bez reszty 
zcentralizowanemu apara tow i w ładzy 
adm in is tracy jne j i og łup ia jące j p ro­
pagandzie. Faszyzm je s t po litycznym  
odpowiednikiem procesu m onopoli­
zacji kap ita lizm u. T akie  w łaśnie 
przyczyny leżą u podstaw faszyzmu 
włoskiego i h itlerow skiego przew rotu 
w Niemczech. W a l! S treet zdecydo­
wała, ż§ Stany Zjednoczone „d o jrz a ­
ły “  do faszyzmu.

Są jednak i różnice. Język ideolo­
giczny faszyzm u am erykańskiego nie 
Zrezygnował w tym  stopniu co język 
faszyzmu włoskiego czy niem ieckie­
go z frazesów pseudodemokratyez- 
nych. M cC arty ‘emu obca je s t patolo­

giczna h is te r ia  H itle ra , n ie o b w ija s ię  
także w  togę cezarów śladem Musso. 
łin iego. Są to  jednak akcesoria dodat 
kowe i mało istotne. W y n ik a ją  one po 
prostu  z innego podglebia ku ltu row e 
go. N a  pn iu  tra d y c ji W aszyngtona i 
L inco lna, na pniiu s iln ie zakorzenio. 
nej legendy „k ra ju  wolności i demo­
k ra c j i“  powstanie faszyzmu „m undu 
rowego“  byłoby trudne. M accartyzm  
n iem n ie j jednak je s t faszyzmem z 
ra c ji swych istotnych m ora lnych w ar 
tości, z ra c ji konsekwencji społecz­
nych i swojej klasowej fu n k c ji.

Pozostaje jeszcze kw estia  s ił spo­
łecznych, do k tó rych  dzis ia j m accar­
tyzm  się odwołuje. W" Niemczech i 
we Włoszech elementem, na k tó ry  sta 
w ia ł na ras ta jący  faszyzm, by ły  m .in. 
elementy lum penpro le ta ria tu , k tó ry  
w  u s tro ju  burżue.zyjnym  je s t zawsze 
oparciem dla wszystkich de s tru kcy j­
nych i  wstecznych ruchów.

W  Stanach Zjednoczonych sy­
tua c ja  jes t nieco bardzie j skom­
plikow ana. M accartyzm  nie obejdzie 
się bez lum penpro le ta ria tu , chociaż 
ro la  jego w  tym  wypadku je s t o ty  
le m niejsza, o ile  nowopowstający 
faszyzm am erykański nie ma cha rak­
te ru  „m undurowego“ . N atom iast 
elementem, do którego m accartyzm  
się odwołuje —  jest drobna bur- 
źuazja i  —  stwórzm y nowy te r­
m in  —  lum penburżuazja, czy­
l i  wszyscy drobn i przedsiębiorcy i 
kupcy operu jący m in im a lnym  k a p i­
tałem, przerzucający się z jednej dzia 
łalności do d ru g ie j, w ypychani ze-
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ty k i k u ltu ry . Rola jego w  tym  z. k ro  
sie może polegać: 1) na obronie i uza 
sadnianiu jednego systemu wartości 
przez dyskusję z in nym i system am i,
2) na rozw ija n iu  wewnętrznej próbie 
m a tyk i wyznawanego systemu. I  w  jed 
nym  i w d rug im  wypadku może to 
być k ry ty k a  zła albo dobra. Z p ie r­
wszą będziemy m ie li do czynienia 
w tedy, gdy k ry ty k  postaw i sobie za 
pu nk t honoru dogmatyzowanie p rzy 
ję tego Stanowiska, kodyfikow anie  ir .  
rac jona lnych przeświadczeń i  nie. 
sprawdzalnych naukowo -założeń 
ja ko  ściśle odpowiadających „n a ­
turze  rzeczy“ , z drugą —  gdy 
dążyć on będzie do coraz doklad 
niejszego i ściślejszego precyzowania 
pojęciowego swych założeń, do stale 
postępującej rac jon a lizac ji, unauko- 
w ian ia  swego światm m glądu. W  za­
leżności od wyboru jednego z tych 
kie runków  k ry ty k a  stawać sie będzie 
albo coraz bardz 'e j dogmatyczna i 
fo rm alis tyczna , albo coraz bardzie j 
precyzyjna metodologicznie i spraw ­
niejsza w  radzeniu sobie z zagadnie 
n iam i życia literackego.

Esej k ry tyczny  insp irow any przez 
ostatn ią z tych postaw w chłan ia w 
siebie elementy wiedzy naukowej, sta 
je .się rodzajem  przejściowym  łączą 
cym stre fę  l i te ra tu ry  p ięknej ze stre 
fą  p iśm iennictw a naukowego. Tu 
jednak trzeba znowu rozróżnić dwie 
fu n kc je  k ry ty k i w  m niejszym  lub 
większym stopniu unaukow ionej. A r  
gum eńty naukowe megą być w yko­
rzystywane rów nie dobrze ja k  wszel 
kie inne (gdy operuje się np. gotowy 
m i konk luz jam i ja k ie jś  te o rii nauko­
w ej pom ija jąc  je j założenia badaw­
cze i metody dzia łan ia) do obrony 
wszelkiego rodzaju stanowisk nienau 
kowych. Inaczej, oczywiście, p rze is ta  
w iać się będzie sprawa, gdy k ry ty k a  
postawi sobie za ideał maksymalne 
unaukowienie zarówno metod swego 
dzia łania, ja k  j samej postawy ba­
dawczej, gdy. za obowiązującą uzna 
dla Siebie konieczność coraz doskonal

wsząd przez w ie lk i k a p ita ł;  to także 
drobn i samodzielni fe rm erzy, nie 
w y trzym u ją cy  konku renc ji W ielkich 
przedsiębiorstw  rolno-hodowlanych, 
b ici ńą każdym kroku  up rzyw ile jow a­
niem przem ysłu w polityce gospodar- ę , 
czej państwa. To wszyscy ci, k tó rym  
je s t źle i  k tó rzy  nie p o tra fią c  zrozu 
mieć przyczyn tego zła, w pad li w  
sid ła  demagogicznej propagandy Mae 
C a rth y ’ego: „wszystkiem u w inn i są 
kom uniści“ .

„W szystkiem u w in n i są kom uniści“
—  hasło to  nie przypadkiem  połączą 
ne zostało .z hasłem „A m erica  f i r s t " .  
N ie przypadkiem  rozbu ja ły  faszystów  
skj nacjonalizm  połączony został x 
antyjkomunizmem. D la  kap ita lizm u  
am erykańskiego pi-zedstawia pewne 
zagrożenie konkurencja  kap ita lizm u  
angielskiego, niemieckiego czy ja p o ii 
skiego. A le  z tym i może sobie pora­
dzić tra d y c y jn y m i sposobami. F a ­
szyzm, nacjonalistyczna gorączka, po 
trzebny je s t do zwalczania g roźn ie j­
szego n ieprzy jac ie la , do zwalczania 
socjalistycznych dążeń budzących się 
w masach własnego k ra ju .

Przeciętny A m erykan in , k tó ry  za­
w iód ł się na Eisenhowerze, pope łn ił­
by drugą, gorszą w  skutkach omyłkę, 
gdyby uw ie rzy ł Mac C a rth y ‘erau. A  se 
na to r powodowany bezbrzeżną am­
b ic ją  nie zasypia gruszek w  popiele. 
N ie bez kozery jeden z jego nagania 
czy rozpoczął niedawno przemówie­
nie od słów : „K ie d y  Joe będzie prozy 
dentem...“

Z ygm un t Berw iń& ki

i krytyka
ze sir. 6)

szego precyzowania naukowej per. 
spektywy światopoglądowej.

Z a jm u jąca  tak.e stanowisko k ry ty  
ka wpływać będzie na lite ra tu rę  in a  
czej n iż k ry ty k a  poprzestająca na 
pseudoracjonalizacjach, czy też cząst 
kowych rac jonalizacjach odbyw ają­
cych się poza kręgiem  in te le k tu a l. 
nych i m ora lnych oddziaływań nauko 
w ej perspektyw y św iatopoglądowej. 
O ddziaływania te mogą być bardzo 
różnorodne. A  więc przede wszyst­
k im  : k ry ty k a  uśw iadam ia sztuce 
uchwytne pojęciowo znaczenie re a li­
zowanych przez tą  osta tn ią  kon­
cepcji a rtys tycznych  i nagadnienio- 
wjrnh, rozszerzając przez to i  p o g lf 
b ia jąc  wiedzę a rtys ty  o sobie samym 
i  jego warsztacie, nastaw ia jąc jego 
zainteresowania na sprawę podboju 
coraz nowych dziedzin rzeczywistości 
przez świadomość ludzką.

R ezu lta ty  tego oddzia ływania mo 
gą w yrazić  się zarówno w sięgnięciu 
przez a rtys tę  do te m a ty k i, spraw  i  
zagadnień naukowych, w  zaintereso­
waniu się dram atem  m yśli pora jące j 
się z nieopanowanym i przez n ią  z ja ­
w iskam i i zagadnieniam i, ja k  rów ­
nież w  zainfekowaniu umysłowości 
a rty s ty  myśleniem zorientowanym  
naukowo. W  pierwszym  wypadku roz 
szerzą się s fera tem atyk i i  prob'e- 
m a tyk i lite ra ck ie j, w d rug im  —  ule. 
ga bardzo istotnem u przeerganizowa 
niu  świadomość pisarza. Ta jem nica 
przesta je  działać nań ty m  właśnie, że 
je s t ta jem nicą, że kusi w ir ra c jo n a l­
ne, w  chaos, w  a rty s t cz-e „w szyst. 
ko jes t dozwolone“ , ale zaczyna być 
odczuwana jako zadowe do rozw ią­
zania, j - k o  prowokacja dla zdobyw. 
czci m yśli człowieka.

I na tym  w łaśnie polega na jw yż. 
szy t r iu m f k ry ty k i,  k tó ra  —  ja k  to  
s ta ra liśm y się wykazać —  nie je s t 
niczym innym , ja k  stale potęgującą 
się samoświadomością lite ra tu ry , wy 
łonionym  przez nią  organem samo. 
poznania.

S te fa n  U chańsk i

i
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’T ’ 0 , co mówiono i  pisano o Dyga. 

s iriskim , nasuwa w  pewnych w y 
pacfkach podejrzenie, że arcyszczel- 
na, zdawałoby się nieprzepuszczalna 
fo rm u ła  logiczna te rtiu m  non d a tu r
—  ma swoje lu k i. Bo... w łaśnie da. 
tv r .  O to na p rzyk ład  Zygm unt W a ­
silewski w kró tce po śm ierci au tora 
Godów życia we wspomnieniach swo. 
ich u ro b ił go na po jedynka chadza­
jącego bezstadnie. którem u, rzecz 
prosta , n ik t  z tzw . różnych „od ia . 
m ów o p in ii“  nie zapala ł świeczki ani 
cg a rka i nie u ła tw ia ł zadowolenia 
ze swej k a r ie ry  p isa rsk ie j omracza- 
ją c y m i bystrowaroczność kadz id ła­
m i : „Żadne pismo nie rob iło  mu fan  
fa ry ,  nie g łos ił jego sławy żaden 
obóz. N ie  należał do żadnej k lik i 
a n i p le ja d y : trzeba go było pamię­
tać osobno“  (W spółcześni). Tym cza­
sem jeszcze za życia Dygasińskiego, 
zwłaszcza, gdy zb liży ł się do reda­
k to ró w  Głosu (Jan L u dw ik  Popław. 
sk i, Józef K a ro l Potocki, Z ygm unt 
H e ryng , A n to n i Z akrzew ski), ludzi 
o dosyć zdecydowanej w o li po litycz­
ne j, spora ilość dzienników, k u rię , 
ró w  i gońców uznawała sławę p isa­
rza  za rozdmuchaną przez obóz, k ii .  
kę i  plejadę. A  ju ż  znacznie wcześ­
n ie j przydomek „skra jnego  pożyty- 
w is ty “  chętnie doczepiano do jego 
nazw iska. S k ru p u la tn y  badacz, Z y ­
gm un t Szweykowski, w książce D ra . 
m at Dygasińskiego  (1938 r . )  spro­
w a dz ił n ie jako  do wspólnego m ia­
now n ika te rozbieżne sądy: N ie b ra  
kow ało  dowodów uznania J dowodów 
potępienia, bądź co bądź pisarz nie 
b y ł przem ilczany i  nie umieszczał sie 
bie pod kloszem izo lacy jnym , ma­
te r ia lizm , owszem, ale szczególnego 
au to ram en tu : „M a m y  wobec tego 
m a te ria lizm  dumnie sto jący przez 
całe la ta , obok skłonności do r e l ig i j ­
nych popędów uczucia“ . Słowem —  
te r f iu m  da tu r.

W edług Zygm un ta  W asilewskiego
—  w  Dygasińskim  by ł zaczajony 
kp ia rz , d la  którego św ia t —  to 
skw ap liw ie  poszukiwany loga ry tm  
h u m o ru : „Oczy m ia ł fig la rn e  i  ży­
we, uprzedzające b łyskam i każde do 
sadniejsze słowo. I  usta d o s tra ja ły  
się do w yrazu. B y ły  to usta kp iarza , 
na pół ironiczne, na pół dobrodusz­
n i e w ykrzyw ione“ . D la  S tan isława 
Brzozowskiego koncentrował s'ę w 
Dygasińskim  na jcza rn ie jszy pesy­
m izm  : „D ygas ińsk i odczuwał życie 
ludzkości ja ko  beznadziejny smutek, 
ja ko  bezużyteczne znużenie... P rzy ­
roda, św ia t bez czjowieka m usia ła 
stać się dla niego ucieczką“ . (D zie . 
ła  wszystkie  t. V I,  W arszawa 1936 
r . ) .  Zygm un t Szeykowski u trzym u ­
je , że w osobowości Dygasińskiego 
św ia t, ja k  w  pryzm acie, rozszczepił 
się na barwne pasma hum oru, upo­
je n ia  i bołesności: „T rz y  zasadnicze 
fa z y  uczuciowe możemy w yodręb­
nić... Jedną je s t postawa hum ory­
styczna, w yp ływ a jąca  z odczuwania 
ha rm on ii, rów nowagi m iędzy jednost­
ką  i  światem... Odczuwanie harm o­
n i i z jaw isk  w yw o łu je  nie ty lk o  hu ­
m o r: uczuciowość często się potęguje, 
in te le k t schodzi na bok i po ja w ia  
się wówczas upojenie, zachwyt nad 
bytem, dochodzący aż do ekstazy re ­
lig ijn e j...  A le  je s t także postawa 
wręcz odrębna, gdy Dygasiński od 
ogółu, od jwpatrzen ia  się w  całość 
by tu  przechodzi do losów jednostk i,
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nieznane listy Adolfa Dygasińskiego
w  tym  bycie tkw iące j i  od niego cał 
kow icie uzależnionej. P raw a bytu , 
dzia ła jące na jednostkę, odsłania ją 
wówczas swe trag iczne oblicze. Poja­
w ia  się p ierw iastek w a lk i o prawa 
swego ja , swej indyw idualności. W a l 
ka ta  m usi się skończyć ka ta s tro fą  
jednostk i...“  (1. c. ja k  w yże j) Ter-, 
t it im  da tu r.

A lbo  oryginalność. Recenzent Prza 
glą-du Tygodniowego (1884 r „  n r  34) 
w yk rzyku je  z zapałem : „dotąd nic 
podobnego w  lite ra tu rz e  naszej n ią  
spotka liśm y“ . Sekunduje mu Z yg­
m un t W asilewski w  dytyram bieznej 
pochwale autora, k tó ry  „ je s t poetą 
życia pierwotnego, rządzonego p ra . 
w am i n a tu ry “  i którego twórczość 
-— to soczewka ogniskująca wspom­
nien ia  „wspólności rodowej wszech­
rzeczy“ . K ró tko  mówiąc —- un ika t. 
P rzy  czym kompozycja, da jm y na to 
Godów życia, n ieskazitelna, ob ję ta
rytm em  pór roku, wiążąca w  harm o 
n ijn ą  całość dolę jednostek z bezmia 
rem powszechnego bytu. W acław  Bo 
■rowy sceptycznie ocenia zdolności 
kompozycyjne Dygasińskiego, a jego 
oryg inalność podważa tw ierdzeniem , 
że au to r często przekalkow uje włas- 
rtp vw y, iVst nim  jy*-»*« 
k a ry k a tu r  Kostrzewskiego zabaw, 
nych, lecz nie na długo. „A sa  czyta, 
się z zajęciem podobnym do tego, 
z ja k im  się przegląda w  starych 
Kłosach czy Tygodniku Ilu s tro w a ­
nym  hum orystyczne rysun k i K o­
strzewskiego.. Obejrzawszy k ilk a ­
dziesiąt rysunków  Kostrzewskiego, 
m am y na czas dłuższy dosyć. Prze­
czytawszy k ilkadz ies ią t s tron ic  A  a, 
chętnie p rzeryw am y lektu rę . Zwłasz 
cza, że re p e rtu a r komicznych m oty. 
wów rych ło  zaczyna się powtarzać... 
p rze ja w ia ją  się na łeg i czy ....koniecz 
noóci ;,odcinkowego“  fe lie to n is ty : 
tym  chyba ty lk o  można sobie w y t łu ­
maczyć, że od czasu do czasu opo­
w iada on o czymś, co żadnego związ 
ku z losami Asa, ani żadnego w p ły . 
wu na n>e nie m ia ł o“ . (S tud ia  { roz­
p raw y, W rocław  1932 r., t. I ) .

N a  koniec k a rta , ja ką  niem al każ­
dy recenzent i k ry ty k  w yrzuca ł na 
stć?: zestawienie Dygasińskiego z 
K ip lin g iem . Dygasiński wcześnie j­
szy, D ygasińsk i bardzie j rea lis tycz­
ny, bartte!ei p rosty, ścisły, rzete lny 
p rz y ro d n ik -lite ra t, gdy tam ten w y ­
łącznie lite ra t, fa n ta z ju ją c y  na te ­
m aty  zwierzęce czarodziejski baśnio 
pis, a n tro p rm o rfis ta , k tó ry  obdarza 
swoje niedźwiedzie, pantery, węże, 
tv g rysv , w ilk i w y ra fino w an ą  ludzką 
filo zo fią . „W ilk i ,  psy, zające, psy, 
bociany, gołębie, s łow ik i —  pisał 
Chmielowski w 1886 r. —  oto w łaś­
c iw i bohaterowie obrazków Dy gasi ń 
skiego“  (Z a rys  lite ra tu ry  po lsk ie j z 
osta tn ’rh  la t dwudziestu), A leksan­
der B ruckner wprowadza ju ż  K ip . 
l in g a : „W ięc prz^d K ip lin g iem  jesz­
cze sięgnął do ta jn ik ó w  bytow an ia 
Butnych i  Azorów “ . Zygm un t W asi­
lewski nie poprzestaje na chronolo­
giczne! s tab ilizac ji, lecz porównanie 
z chlubą dla polskiego au tora roz­
szerza: „N ie  je s t to  egzotyk, w ys ta ­
w ia ją cy  na popis pwoią znajomość 
życia puszczy, ja k  K ip lin g , ani b a j­
kopisarz posługu jący się zw ierzętam i 
dla zrobienia dowcipnej a a logi i 
św ia tów  z w ie rz y  g> i lud kiego“  
(1. c. j.  w .). W  m onog ra fii Zygm un­
ta  Szweykowskiego ró w n ie j f ig u ru ­
je  K 'pP ng, co zn:eci?rp’ iw ilo  W acła­
wa Borowego: „O zrm ś analogi znmn 
byłoby, gdyby ktoś porów nyw a ł np. 
Śm ierć P rokA s  P ie rra  di Cosimo z 
ja k im ś  obrazem W ierusz Kow alskie­
go, w  k tó rym  ta k  samo ja k  tam  jes t 
pies, i nrzyśzedł do wniosku, że rea­
lizm  W ierusz Kowalskiego je s t wyż. 
szy, bo m is trz  w łoski prócz realnego 
p^a pozwolił sobie wprowadzić do 
obrazu nie , istn ie jącego fa u n a " (1. 
c. j .  w ).

Ostatecznie jednak wszyscy . zga­
dzają się, że popisowe k a r ty  sztuki 
p isa rsk ie j Dygasińskiego —  to  właś 
nie obrazki z życia zwierzą t. „W ie lb i­
ciele Dygasińskiego (od k tó rych  Bo­
row y tym  zwrotem n ie jako się odgra 
dza —  przyp. m ój —  J. G.) m ają  
słuszność w  jednym : je s t on pisarsko 
na jtęższy tam , gdzie przedstaw ia zwie 
rzęta w  oddaleniu od ludz i“ . A le k ­
sander B ruckner wydobywa stąd 
e fek t niebywale gorzk ie j iro n ii, k to  
w ie czy w  zastosowaniu do A do lfa  
Dygasińskiego nie na jbardz ie j t r a f ­
ny? : „od zakusów czysto nedagogićz. 
nvch w yzw o liły  go i w końcu na. 
tchnę ły czvstą poezją —  zw ierzęta“  
(D zie je  l ite ra tu ry  po lskie j w za ry ­
sie).

Trzeba to  bowiem orzvznać, że 
obok zwierzęcia na in rn rn ie i p rzv lg- 
pą l do wyobraźni Dygasińskiego 
nasz chłop p ierw o tny, rzec .można 
s tw ór kopa ln iany o instynkm e w y ­

ostrzonym  do ‘g ra n ic  ostatecznych 
przez niem al zwierzęce w a ru n k i by­
towania : „D ygas ińsk i schłopił h o ry ­
zont w si —  stw ierdza A n to n i Potoc­
k i --- pokazał nam ca ły  ja k o  jedno 
obejście, gdzie obywatelstwo skrzyd­
la te  i czworonożne je s t dalszym cią­
giem (młodszą brac ią ) chłopa“  (P o l 
ska lite ra tu ra  współczesna). W  te j 
dziedzinie, w tym  m ateczniku pier- 
wotności w izerunek powieściopisar- 
skj chłopa je s t n iem nie j w strząsa­
jący , ja k  ongiś w izerunek po litycz­
ny  u S taszy o a. Gdy czyta się N ie ­
zdarę, Beldonka  czy inne tego rodzą 
ju  opowiadania, przychodzą na myśl 
obrazy Maksa G ierym skiego: ja łow e 
wzgórza, ka rłow a te  sosny, koń, u

Peszke, p ro f. Napoelon M iliee r, a r ­
c h ite k t Tw arow sk i oraz k ilk u  dzien­
n ika rzy , aktorów , m alarzy. Adresa­
tem lis tó w  je s t d r  Józef Peszke. Od 
noszą się one do la t 1893-1895, gdy 
D ygasiński p a ra ł się guwernerką po 
w ielkopańskich domach. Dowodzą 
w ielkiego zżycia się z pewną grupą 
ludzi w  W arszawie. U ja w n ia ją  spo­
ro  żartob liwości a nadto upodobanie 
do s ty liza c ji staropolskie j.

O sta tn i l is t  nie je s t dtatowa. 
ny. Podajem y in  extenso wywód 
p. Peszkowej, w  k tó rym  staw ia 
hipotezę co do da ty tego l is tu : 
„T en  lis t  nie je s t datowany. Po­
nieważ Dygasiński wspom ina w 
n in r ’ że baw i na Podolu dopiero trzy
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którego kości widoczne przez skórę, 
opodal ja k iś  szkielet i chłop żegna­
ją c y  konia żałosnym spojrzeniem  
is to ty  o tęp ia łe j, oszołomionej niedo­
lą, a nad tym  zbiorow iskiem  sympto 
m atów  strasz liw e j nędzy —  szare, 
beznadziejnie smutne chm ury. „Jakieś 
mdłe prosa —  mówi D ygasiński w 
Niezdarze —- g ry k i j k a rto fle  tu  ros 
ną, a czarni ludzie j ich pacholęta 
je  plew ią. N ie  śm ieją się oni, dziko 
i smutno pa trzą “ . Czasem na sk ra ju  
tak ich  pól w idać dym y m iasta. Za 
Gehenną słom ianej strzechy —- Ge. 
henna m urów  i  zaułków, gdzie słoń­
ce nie dociera, Rozstrzsl ła  się czu­
łość Dygasińskiego' ja k  trag iczny  
drogowskaz, m iędzy nędzarzy tych 
obu perspektyw  ówczesnej cyw iliza ­
c ji.  Podchwycił to  swoja w raż liw oś­
cią S tan is ław  B rzozow ski,-charakte ­
ryzu jąc  ówczesną powieść polską? nie - 
omieszkał oddać na leżytych honorów 
te j rzetelności w idzenia rzeczy u Dyr 
gasińskiego, k tó re j zapewne n ’e do­
rów nała s iła ksz ta łtu jąca  i  za k tó rą  
nie w ydążył a rtyzm  powieśeiopisa- 
rza : „D ygas ińsk i w id z ia ł równie ja ­
sno i dobitn ie, ja k  P rus i Orzeszko­
wa, konieczność rozkładu dawnych 
ziem iańskich fo rm  życia. Jednocześ­
nie w idz ia ł ju ż  nowe zagadn;enia 
społeczne, ja k ie  rozw ój przem ysłowy 
rodz ił z siebie i  k tó rych  rozw iązanie 
przekracza ju ż  gran ice mieszczań­
skich fo rm  m yś li i. kap ita lis tycznego 
rozw oju społecznego... i gdy się czy­
ta  Gody życia, po jm u je  się, ja k  m u ­
sia ło  męczyć i nużyć tego człowieka 
m iasto, jego p ły tk i zg ie łk i  ginące 
wśród kam ieni łzy “  (l.c .j.w .). W  te j 
niechybnośei odczuwania spraw y czło 
w ieka i p rzyrody  u do jrza łego h u ­
m an isty . niechybnośei zw ichnięte j 
n ie jednokro tn ie  przez niewydolność 
a rtystyczną tk w i, ja k  sie zdaje, sam 
rdzeń „d ra m a tu  Dygasińskiego“ , o 
k tó rym  ta k  szeroko pisze Zygrrnuńt 
Szweykowski. Niezupsbiość a rty s ty  
p rzv  zupełności humanizmu.

Dopiero z ta k ie j ska lis te j podsta­
w y  w y try s n ą ł źródlanie czysty, pie­
niący się pean na cześć w ieku iste j 
potęgi życia, a na jego s trze lis te j 
strudze zam igota ł i rozb łysnął —  
hum or. Gody żyda  o tw ie ra  fraza  tak  
lo tna, czaru jąco rześka i uśmiechnie 
ta , że porównałbym  ją  z frazą  rozpo­
czynającą baśń Andersona o s łow i­
ku j cesarzu chińskim . Jeżeli M ak­
symo G ork i w w ieku pacholęcym u leg ł 
bezwładnie urokow i p e tw  zych zdań 
opowieści Andersena, to mamy7 n :e 
m nie j w ażki powód, aby poddać się 
czarowi m elodii j . zawoalowanej przez 
n ią  iro n ii w  uw erturze Godów życ-a: 
„Pochodził z*I>ardzo starożytnego ro  
du M ys ik ró lików , k tó rych  w  ciągu 
w ieków nie skaziła przym ieszka k rw j 
obcej. B łąd rodowy nie obarczył tu  
n igdy ani miecza, an i kądzie ii, cho­
ciaż w boru pełno je s t śpiewaków 
niebezpiecznych dla p ici p ięknej i ba- 
Ictn ic gotowych zawracać głowy ryce 
rzom “ .

★
L is ty  Dygasińskiego, k tó re  sie tu ­

ta j pu b liku je , są własnością p. W an 
dv Peszkowej. Znalazła ie  ona w pa 
pisrach po zm arłem  w  1916 r . dokto­
rze medycyny. Józefie Peszkom. Rsu 
ca ją  one św ia tło  na okres w arszaw ­
ski życia Dygasińskiego, zwłaszcza 
na rozgałęzione p rzy jaźn ie  wśród in 
te lok tua iis tów , tak ich  ja k  d r Józef
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tygodnie, ju ż  wyjeżdża j prosi o a- 
dresowanie odpowiedzi do M łynowa, 
można by przypuścić, iż  lis t  ten p i­
sany by ł na wiosnę może 1894 r . D y ­
gasiński m ógł bawić chw ilowo na Po 
dołu d la  zbadania terenu przyszłej 
b e lfe rk i. Czy to nie , była ta  Chrza- 
nówka na Podolu, w ...które j "p isał, po 
tern G w ałt na T u rka  w K ie lcach u- 
czyniony i  Bóg w ie co za przygody 
poczciwych rycerskich ludzi. Posia­
dam ty lk o  Przedmowę j u ryw ek po­
czątku w  wycinku zachowanym z 
Rzeczypospolitej z 3 czerwca 1922 r. 
Pisze ta m : „D a ta c  z Chrzanówkl na 
Podolu w  dzień Zesłania Ducha św. 
na Apostołów  1695“ . To. 95 da je do 
myślenia.

A by  usta lić  datę lis tu , trzeba by 
wiedzieć, ja k  długo Dygasiński bą- 
i w i ł jeszcze w  M łynow ie j czy jeszcze 
k iedy wyjeżdżał. L is t 3 w yraźnie 
wspom ina o zamiarze w yiazdu gdzieś 
pod Hum ań, prawdopodobnie do te j­
że Chrzanówki. A  więc byłaby to 
wiosna 1895 rota i, gdy p isa ł ten b a r­
dzo szczery i m iły  lis t. przeprasza- 
ją c  za spóźnione podziękowanie za 
„nadobną uczciwość“ , ja k ie j doznał 
od Koleg ium  p rzy  w y jezdnym. A  
przecież w  listopadowym  liście obie­
cuje być 22 g rudn ia  na Koleg ium  
i zapewne w tedy od b iła  się to poże. 
gnanie“ .

1)

W ielce Szanowny Panie, doktorze, 
a mnie D rogi Panie Józefie;

Wasz zacny lis t, począwszy od ko­
pe rty , napisu i papieru, a kończąc 
na treśc i n iepospo lite j, n a pe łn ił ser 
ce m oje rozkoszą. , Z d rug ie j s trony  
jednak zafrasowałem  się tśm  niem a­
ło, że życzeniom Waszym nie mogę 
zadosyć uczynić w  Sobotę. W ypadła 
spraw a jakaś (nawpółhonorow a), któ  
ra  m ię zbawi p raw ie  do północy w  
onęż Sobotę, tak  że ; dopiero około 
12-ej mogę stanąć jedyn ie  [ty lk o  
(skreślone przez a u to ra )] na Colle­
gium , a w Niedzielę ty lko , coś około 
2-ej, będę u Was w  domu, aby pożeg 
nać Was i Waszą Szlachetną rodzinę, 
k tó ra  m i okazuje ty le  przy jac ie lsk ie , 
go serca.

Zacną Waszą praw icę serdecznie 
ściska

przy jac ie l 
A d o lf D ygasiński

7 K w ie tn ia  S93 r .

2)

Kochany Józefie;

Panow ie: Chmielowski, K w ie tn iew . 
ski, B ia łow ie jsk i, Poznański itd ., do 
wiedziawszy się odemnie, że „ in ip re  
za“  je s t w  Twych rękach, upraszają, 
abyś b y ł łaskaw przysłać egzempla­
rze do Pana Antoniego, a on je  roz 
da w szystkim , k tó rzy  u niego f ig u ru  
ją  na liście, ja ko  nie posiadający 
„im p rezy“ . P rzy sposobności donoszę 
Ci, iż z powodu Złych w ieści o zdro­
w iu  C órk i i o Je j powrocie do W a r­

szawy w Sobotę, zabawię jeszcze tu ,  
ta j ca ły tydzień.

Ściskam Twą rękę i zostaję
23
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894 z p rzy jaźn ią  
A . D ygasiński
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M łynów  19 listopada 1894 r .

Kochany Józefie;

Serdecznie, ale to bardzo serdecz­
nie, dzięku ję Ci za lis t, k tó ry  całą 
sw7ą cenną zawartością s p ra w ił m i 
wiele zadowolenia. Rysunek obecnego 
stanu po szczególe branych p rz y ja ­
c ió ł . kolegiah>w —  w yborny. P ro ­
ponuję d la  Pom piła wyrzezanie me­
dalu od kolegium  zaufańszych: K y- 
cerz, trzym a ją cy  w  ręku pow iew a ją  
cy sztandar z damskich m a jtek , a ną 
tćm  wypisane godło: „T e l tu  me 
vois, te l je  suih“ . Można zresztą pod 
tym  względem zaufać T w o je j żarów 
no wyobraźni, ja k  fachowej kompe- 
teneyi zdziełcy takowych kunsztów.

Ponieważ m oja  chlebodawczynj ■ 
zw leka ciągle w y jazd  swój do W a r­
szawy, przeto sprawa lekarza, po ru ­
szona przezomnie, a przez Ciebie set 
nie napoczęta, ta k  obecnie s ta je : —

D r Z. W isłocki może niezwłocznie 
wsiąść na kolej Terespolską i  p rzy ­
jechać do M łyńow a v ia  Dubno. Obee 
nie je s t hu nawet powszędy dużo cbo 
rych , przeto ła tw o  będzie się m ógł 
dać poznać. Dopóki się nie urządzi w  
miasteczku M łynow ie, gdzie je s t dom 
dla lekarza, Ghodkiewiczowie da ją  
mu u siebie stó ł j m ieszkanie. Dalsze 
w a ru n k i, sk rupu la tn ie  przezemnie 
zebrane, ta k  się p rzeds taw ia ją :

1. P row ent m łynow ski p łac i sta łe j 
pensyi 300 rs.

2. Rocznej o rd yn a ry i 20 korey 
zboża.

3. M ieszkanie i  opał.
4. Pani Ledóchowska ze S m ordw / 

p iąci 100 rs.
5. A p tekarz  m łynow ski [p ła c ij 

100 rs.
6. Rządca M łynow a pragn ie t e l  

p łacić 40 rs.
A le  tw ie rdzą , że u niego lep ie j jes t 

brać za w izy ty . Powyższe dane są tó  
fa k ta , za pewność k tó rych  zaręczam, 
ponieważ m i je  przedstaw iła  h rab ina 
Chodkiewiczowa. Jeżeliś zatem łas­
kaw7, D ro g i Józefie, przedstaw tó  
D row i W isłockiem u, a za przybyciem  
swojćm podziękuję C i osobiście. —

N iestety, żywot m oj tu ta j n ie  je s t 
ta k  bogaty w  przypadłości, ja k  
Wasz tam te jszy! Mogęć ja  pisać je  
dynie o swoje j m arne j osobie, k tó ra  
obecnie nurza się w  ka łuży różnych 
preceptorskieh sprosnośei, skąpo ma 
jąc  cza.su gw oli rozweselania sjję bie­
siadą duchową, bodaj nawet jako  sa 
m otny pojedynek. Z tern wsżystkićm  
i ta k  mam nadzieję ukończyć przed 
B. Narodzeniem powieść „A s “  d la  
„K u r .  W arsz.“ , a je ś li Pan Jezus 
pozwoli, to  i  pośm iertny suplement 
d la  konsula z B od iencina  (znalazłem 
i tę fo rm ę teraz, używaną w  X V I  w .) 
Piszę także do Honorego, k tó ry  Ci 
niechybnie pozdrowienia moje oznaj­
m i, to  M u z łask i Sw oje j oddaj pięk 
ném za nadobne. —

Jak dotąd, mam zam iar być 2Ź 
G rudn ia  na Waszćm kolegium  tćm  
bardzie j, że w  W arszaw ie k ró tko  za 
bawię, ponieważ wypada m i jechać 
gdzieś pod H um ań w  celu porozumie 
n ia  się co do dalszej be lfe rk i od Paź­
dziern ika 1895 r . ;  a więc żyw ot swój 
regu lu ję , ja k  w idzisz, podług m odły 
„D ra n g  nach Osten“

Bądź łaskaw  wyobłapiać członkó# 
Koleg ium  w  m ojćm  im ien iu . Pisząc 
do Honorego, zapomniałem Go p ro ­
sić o a fe k t'd la  W ęglińskiego, którego 
pominąłem w w yliczen iu Koleg ia łów . 
Baczże Jego poczciwą praw icę edem. 
nie uścisnąć.

Ciebie z całego serca ściskam po 
p rzy jac ie lsku , a Pani rzetelnego sza 
cunku i pozdrow ienia słowa zasyłam.’

i
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Chłopców tóż ściskam, a d la  B asiun ł 
—  a fe k t osobny.

T w ó j
A d o lf D ygasińsk i

4)

Kochany Józefie ;
Ponieważ je s t pericu lum  in  m ora, 

prze to odpisuję Ci na tychm iast i  
śtans pede in  uno. W yjechawszy z 
W arszaw y po 3-éj po po łudniu, a 
przesiadając się w  Brześciu i  Zdol- 
bunowie (n ie pam iętam , czy i  w 
K o w lu ), podróżny przybyw a coś oko. 
ło  9-éj rano na d ru g i dzień do Dub- 
na, gdzie się kończy podroż parą. Je 
żeli zaraz po odebraniu tego lis tu  
D r  W is łock i napisze, albo zate legra­
fu je , k iedy wyjeżdża z W arszaw y, 
łu b  —  przyjeżdża do Dubna, co na 
jedno wychodzi, to  wyślem y po Niego 
konie. Gdyby w i:c  napisa ł r.p. w« 
Środę, możemy l is t  odebrać dopiero w 
Sobotę, gdyż oo M łynow a przychodzi 
poczta ty lk o  w  Poniedzia łk i, Środy, 
C zw artk i i  Soboty; a w  ta k im  razie 
należałoby M u wyjechać z W a r­
szawy w  Sobotę, ażeby w  N ie ­
dzielę rano był w  Dubnie i  za­
s ta ł tam  ju ż  konie tutejsze. 
Od Dubna do M łynow a je s t w io rs t 
13, to je s t od stacyi Dubno do m ia ­
sta Dubno —  4 i od m iasta Dubno 
do m iasteczka M łynow a —  14. —  
Gdyby skom unikowanie się z nam i 
dla jak ich  bądź względów było niemoż­
liw e, to  w  Dubnie są ta k  zawane do­
rożk i, z k tó rych  każdą na jąć można 
do M łynow a m n ie j więcej za l 1/* do 
2 r u b l i( ta k  zwykle ja  płacę). N ieza. 
leżnie od dorożek is tn ie je  poczta. 
u trzym u jąca  coś około 30 u kon i 
dobrych i  za parę zaprzęgniętych do 
karabonu (po w ołyrisku =  szaraban) 
p łac i si?, do M łynow a 2 rub le . Trze-, 
ba ty lk o  ze stacyi kolei kazać się za 
wieźć prosto na pocztę, za co płacić 
dryndzie, zip. 3 g r. 10 —  na jw yże j.

Zdaje m i się, że sprawę wyczerp u. 
jąco. przedstaw iłem ; dodaję jeszcze, 
iż  po przybyciu  do M łynowa, do tak  
zwanego pałacu prosto, D r  W isłocki 
raczy powiedzieć pierwszemu spotka 
nęmu fą m u iso w i; „Chcę się zobaczyć 
z D yg as ińsk im !“  Skoro to  nastąp i, 
resztę zrob im y . tu ta j ochędożnis. 
Gdyby D r  W is łock i te legra fow a ł, to 
ta k :  „D ubno —- g ra f  Chodkiewicz 
esta fe ta w  M łynów  prijezża ju : Subbo. 
ta... W oskresienie“ , czy tam  in ny  ja .  
k i dzień. Niezależnie od t t l  gram u, 
sztafeta kosztu je coś 85 kopie jek.

M ó j D rog i Józefie, narobiłem  Ci 
ga rusn ; ale ta k  zawsze: gdyś dobry, 
to  Cię zaraz łu p ią , a na jp rzód p rzy. 
jaciele.

A le , ale —  oświadcz D rów i W isłoe 
kiem u, że w  M lynow ie obecnie od 
2-ch tygodn i niema żadnego lekarza f  
On sam będzie. Z ło tych gór M u nie 
obiecuje, jednak może mieć p ra k tykę  
wcale niezłą, je ś li się do ludzi weź­
mie.

Ściskam Cię serdecznie i  polecam 
się T w ó j szlachetnej pam ięci.

T w ó j A do lf.
M łynów  d. 26.XI.1894 r.

5)
M ó j D ro g i;
Dotychczas nie podziękowałem zac 

nym  uczestnikom Waszego „p rzys to j 
nego sto liczka“  za nadobną a wielce 
m iłą  m i „uczciwość“ , ja k ie j doznałem 
na wyjezdnóm z W arszaw y. Czynię 
to  dz is ia j dopiero, na raża jąc się —  
n a tu ra ln ie  —  na zarzut, że „ac tio  
sera non est ve ra “ , co spraw  a zn iż ­
kę w a lorów  m oje j g a la n te ry i dla 
Collegium .

A le  —  w idzisz —  je s t wiosna i  ja , 
s ta ry , puszczam w tedy k ilk a  pącz. 
ków, ja k  każdy pień rdzęniem jeszcze 
ży jący cokolwiek. Dobrze m i, gdyż 
ma złudzenie zielonej młodości sędzi 
wość m o ja ; puka razem z ż elem, 
drzewiną, cieszy się z ptastwem . N ie 
chce się wyleźć z te j skóry. Łys ina 
na łbie w yda je  m i się być zieloną mu 
raw ą, a bezzębne dziąsła —  pełne 
stokrotek. Dużo tra w y , mnóstwo 
św ia tła  przekszta łca ją  m ię w  bydlę 
zupełnie zadowolone: L 'ám e se dispen 
se d’etre . M niejsza o to, z ja k ie j bu­
te lk i, byle się upić ! —r Do ta k ie j wio: 
sennej m oje j rozpusty dodaj pobyt 
na pięknem Podolu od trzech tygodn i

i  w  jednym  % na jp rzy jem n ie jszych , 
ja k ie  znam, domów; więc używam  i 
na wdziękach towarzyskiego życia. 
Gospodarz domu —  bursz ta k  dosko 
na ły , że dopiero po p ię tnastu  dniach 
pobytu z rob ił m i niespodziankę swo­
im  ta lentem  muzycznym. JPani —  
is tna  kasztelanka feodalna (ro z u ­
miem przez to zalety, a nie przyw a 
r y  epoki). K iedy  się ta k  na czysto 
ży je ; w rażen iam i, nie przychodzi na 
m yśl żaden katechizm  przyzwoitości, 
m ora lności, e ty k ie ty ; je s t się dre- 
niem podobnym do młodzieńczego 
niedźwiedzia z S iennej u l ic y —-znasz 
go? A le , ponieważ opuszczam Podole, 
zaczynam wstaw iać w  siebie k lozy 
uspołecznionego człowieczeństwa i 
p ierwszym  krokiem  moim w tym  kie 
runku  b y ł l is t  z powinszowaniem 
im ien in  do C órk i, d rug im  —  lis t  do 
Ciebie. Ściskam serdecznie Tw ą p ra . 
wicę> k tó rą  racz uścisnąć, podpisa­
nych na sylwetce m o je j, kompanów, 
a prócz n ich —  Napoleona.

T w ó j A d o lf

Gdybyś m i odpisał, ad resu j: Wo- 
łynsk. gub. w  M łynów  W oł.

P r z y p i s y
L is t  1-szy
W zm iankowane „C o lle g ium " —  to 

je s t założone w  gronie b lisk ich  p rzy ­
ja c ió ł Koleg ium  księcia. VZalH. M ie j­
scem zebrań była najczęściej restau­
ra c ja  Norkowskiego. P a tron  —  ksią 
żę W a lii (późniejszy E dw ard  V I I )  
m ia ł opinię dem okraty i  postępowca.

L is t  2-gi
„ Im p reza “  —  odnosi się to w ym ie­

nionego u  K o rbu ta  u tw o ru  D ygasiń­
skiego p t. Opis im prezy wojenne j 
I.M .P . A lb e rta  MHicerego odbito w 
K rakow ie  w  25 egzemplarzach 1894 r.

„A n to n i“  f ig u ru ją c y  w  tym  liście 
to S ygietyński, znany k ry ty k  i  li te ra t.

L is t  S-ci
W ym ien iony „P o m p il“  to zapewne 

ża rtob liw y  przydomek L ilpopa , człon 
ka  K oleg ium  księcia W a lii. F ry w o l. 
rość proponowanego medalu —  wska­
zywałaby na jak ieś  dcmjuańskie za­
kusy m ającego, być uhonorowanym . 
A le  to ty lk o  przypuszczenie. Realia 
dotyczące 'usadowienia w  M lynow ie 
dr. Z. Wisłockiego żywo przyw o­
dzą h a  m yśl 1 Żeromskiego © iśy; r  
O bfżyd łów ki, k tó re  zaszczycał lekarz 
z większego m ia s ta ; i  s taw ał Się 1« 
karzem prow incjona lnym .

Ciekawa je s t w  tym  liście w zm ian­
ka o Asie  pisanym  z m yślą o K u rie , 
rze W arszawskim .

„H o n o ry “  w spom niany w  tym  l iś ­
cie to, zdaje się, L ilpo p , o k tó rym  
ju ż  była  mowa, co praw da w  innym  
p rzyb ran iu  pseudonimowym.

L is t  J,.ty
L is t ten świadczy o trosk liw ośc i 

p rzy jac ie lsk ie j Dygasińskiego, dokład 
nie bowiem podaje trasę, k tórędy ma 
przybyć d r Z. W is łock i z W arszawy 
do M łynowa. Ta wędrówka była  co­
kolw iek starośw iecka, np. ku rs  „sza 
rabanem “  czy li „karabonem “ .

L is t 5 -ty
Szczegóły wyjaśnione w  przytoczo- 

nym  wyżej kom entarzu p. W andy 
Peszkowej.

S fo tog ra fow any a u to g ra f D ygasiń­
skiego —  pokw itow anie odbioru 
egzemplarza „Im p re z y “  —* zna jdu je  
się, podobnie ja k  lis ty , w  papierach 
zostałych po doktorze Peszkem.

W  posiadaniu p. W andy Peszko- 
w ej je s t jedno jeszcze pismo, bez da 
ty  i podpisu, lecz p raw ie  na pewno 
rę k i Dygasińskiego. B yło  ono przyjdą 
ne doktorow i Pószkemu, k tó ry  z po­
wodu choroby r.ie m ógł uczestniczyć 
w  zebraniu. Określenie „bcdzantyń 
scy przebyw acie“  przem awia za tym , 
że au tog ra f (en je s t późniejszy n iż 
„ Im p reza “ :

„Iżeś Waszmość Pan zawżdy cbędo 
gą pieczę m ia ł. o zdrowisch naszych, 
nasze s iły  w łasnym  zachodem m nożył 
i przycftędożał, zle hum ory od nas od­
suwał. a niem ałą rozkosz tow a rzys t­
wem swojóm nam daw ał —  dziś za- 
się złvm  tre fu rik ie m  w  szwank sain 
popadł, tak  że nadobne patraweczki 
smaku swego dla nas nie m ają, w ino 
nie w głowę, jedno w  nogi wżdy w la  
z i;  ergo eecives tu ’ , m y bodzarttyńscy 
nrzebywacze, żywo i głęboko, m izeryą 
Wasz. Pana ruszeni, p rzybraw szy 
sobie konsula swego na przodek, n i. 
nie składam y konsolację, oświadcza­
ją c  W- Panu, jako  połączeni sławetn i 
cechowi bodzantyńscy. wczora w gro 
madzie biesiadn iacy obradowali nad 
nędznym staniczkiem  Tw oim , czyniąc 
p rzy tern uroczyste bogomodlstwo 
gw oli P rzem ienia (s ic !)  pańskiego 
w  tym  ta k  spornym  pr zypadku i p rzy  
wrócenia zasię do n 'dfbnCgo zdro- 
wieeżka m iłego nam bra ta . W ierę, 
oby Wszechmogący S twórca by_ na- 
rych lé j i ha rąźn ie j ku pocieszeniu na 
s zera u sp ra w ił powrócenie osobnej 
Persony Waszmości Pana b ra ta  w  to 
chędogie K oleg ium  naszet“

D Z I Ś  I  J U T R O

Michał NOWACKI

Kraj
VE N E Z U E L A  je s t najbogatszym  

■¡ na jw ażn ie jszym  k ra jem  wśród 
m niejszych państw  A m eryk ; łac in , 
ski ej. O bejm ując przeważającą część 
północnego wybrzeża A m e ryk i Połud 
niowej stanow i ona pierwszorzędną 
pozycję w  basenie Morza K ara ibsk ie  
go, k tó re  S tany Zjednoczone, od cza­
sów prezyden tu ry  Teodora Roosevei- 
ta , s ta ra ły  się przekształcić na marę 
nostrurm, w  wewnętrzne morze arnety 
kańskie.

W  v/alce o rea lizac ję  tego celu S ta­
ny Zjednoczone dążyły nie ty lk o  do 
w ye lim inow an ia  H iszpan ii, F ra n c ji i 
W ie lk ie j B ry ta n ii z ich starych, boga 
tych posiadłości ko lon ia lnych w  tym  
re jon ie  (Kuba, Guyana, San Dom in­
go, M a rty n ik a  itd .) ,  lecz również pro 

■wadziły konsekwentną akcję przezwy 
ciężania kon ku re nc ji gospodarczo, 
finansow ej Niem iec a zwłaszcza W ie l 
k ie j B ry ta n ii w  tam tejszych nom inal 
nie niepodległych państwach i  narzu 
canie im  swych wyłącznych w pływ ów  
politycznych. Do specjalnego zaintere 
sowania się Yenezuelą sk łan ia ły  
zresztą S tany Zjednoczone n iezm ier­
ne bogactwa kopalniane tego k ra ju .

Venezuela, k tó re j pow ierzchnia w y  
nosi m ilion  km 5, liczy około 5 m ilio ­
nów mieszkańców. Jest ona d rug im  
na świecie producentem n a fty , a ząj 
m u je  pierwsze miejsce w  eksporcie 
ropy. Zbadane . dotychczas pokłady 
ru d y  żelaznej obliczane są na co n a j­
m nie j m ilion  ton. Posiada ona bardzo 
bogate złoża m anganu, bąuksytów i 
diam entów. O statn io wreszcie odkry ­
to  w  do lin ie rzeki Orinoco pokłady 
uranu , tego niezm iernie cennego me 
ta lu , k tó ry  nabra ł, specja lnie dużego 
znaczenia w  związku z p rodukc ją  
energ ii atomowej.

K onkurenc ja  am erykańsko.angie l- 
ska o w p ływ y  gospodarcze i  po litycz­
ne w  ‘ k ra ju  ; p rzedstaw ia jącym  tak  
łakom y kąsek- trw a ła , dziesią tk i la t. 
Stopniowo k a p ita ł am erykański b ra ł 
górę, wysunąwszy się zdecydowanie 
na pierwsze m iejsce w  czasie p ie rw ­
szej w o jn y  św iatowej. O sto ją pozycji 
b ry ty js k ic h  b y ły  jednak jeszcze rzą­
dy gen. Gomezá, zwanego pa tria rch ą  
dyk ta to rów , k tó ry  przez w iele dzie­
sią tków  la t  panował wszechwładnie 
nad swym  k ra jem  w  oparciu o k likę  

i m ilita rn ą .

Podczas d ru g ie j w o jn y  św iatowej 
k ra je  A m e ryk i Łac ińsk ie j, w  tym  i 
Venezuela, ograniczone w  możności 
im p o rtu  z zewnątrz, p rzys tąp iły  do 
rozbudowy własnego przem ysłu prze. 
twórczego. W zm ocniło to  pozycje bu r. 
żuaz ji narodowej, k tó ra  podjęła w a l­
kę o zapewnienie sobie w p ływ ów  po­
litycznych, w ystępując zdecydowanie 
przeciwko dotychczasowej dykta tu rze  
wojskow ej. Jednocześnie w o jna  z cbo 
zem faszystow skim  m cbiijzow ała sze­
rok ie  rzesze ludności do w a lk i o p ra ­
wa i  swobody demokratyczne.

Rząd waszyngtoński postanow ił w y  
korzystać te tendencje i ruchy dla 
obalenia p ro b ry ty js k ic h  rządów dyk­
ta to rsk ich . W  1945 r . przywrócono 
us tró j kon s ty tucy jny , a w ładza prze­
szła w  ręce popieranej przez A m e ry ­
kanów bu rżuaz ji narodowej. W zrasta  
jąca aktywność mas ludowych spowo 
dowala, że w  wyborach p a rla m e n ta r­
nych 1947 roku, większość . uzyskały 

I p a rtie  radykalne, k tó re  wysunęły 
! p rogram  re fo rm  wewnętrznych i obro 
| r.y interesów narodowych przed eks.
1 p loa tac ją  monopoli św iatowych.

Stany Zjednoczone zareagowały 
j na to inscenizując zamac-h stanu, 
¡ k tó ry  obalił 24 listopada 1948 r.

rządy prezydenta Gallegosa. Władze 
: ob ję ły  czynn ik i feuda lno -burżuazy j- 

ne, k tó re  obronę interesów .w ars tw  
, posiadających oparły  na reżim ie te r: 
I rom i wewnętrzne-go, skierowanego 
j przeciwko w szystkim  elementom po- 
¡ stępowym i narodowym , a zwłaszcza 

przeciwko rew indykacjom  klasy ro ­
botniczej. U trzym ano nom inaln ie 
rządy konstytucy jne , lecz w p ra k ty -

kontra
ce is tn ie ją cy  od tego czasu u s tró j 
je s t ty lk o  nową odmianą d y k ta tu ry  
m ilita rn e j:

Rząd ten je s t powolną m arione tką 
w  rękach im p eria lis tó w  am erykan, 
skich. W ys ługu ję  się oh dyrektyw om  
płynącym  z W aszyngtonu, j to  za­
rów no na arenie wewnętrznej, ja k  
i  m iędzynarodowej, głosząc po litykę  
sk ra jn ie  antykom unistyczną i a n ty ­
radziecką. Swym i prow okacjam i w  
stosunku do personelu ambasady 
ZSRR w  Caracas doprowadził on w  
czerwcu 1952 r. do zerw ania stosun 
ków dyplom atycznych ze Związkiem  
Radzieckim , a na terenie O rgan iza­
c j i  Narodów  Zjednoczonych je s t na j 
bardzie j usłużną agenturą bloku 
am erykańskiego.

W  życiu gospodarczym absolutnie 
góru jące m iejsce za jm u ję  przem ysł 
na ftow y. W ysta rczy powiedzieć, że 
wywóz ropy stanow i 947n całości eks 
po rtu  Venezueli, a budżet k ra ju  opar 
ty  je s t w  głównej mierze na w p la . 
tach przedsiębiorstw  naftow ych.

W śród nich czołowe stanowisko 
za jm u je  Creóle Petro leum  C o rp o ra ­
tion  będąca f i l ią  Rockefellerowskie- 
go tru s tu  S tandard O il of New 
Jersey. P roduku je  ona 68°/o całości 
wydobycia ropy. Pozostały procent 
przypada na Shell C arribean P etro 
leum Company, reprezentujące b ry ­
ty js k i k a p ita ł Royal D utch Shell.

Od czas«, zapoczątkowanego przez 
w ypadk i w  Ira n ie  masowego ruchu 
narodowego na B lisk im  i  Środko­
wym  Wschodzie, domagającego się 
nac jona lizac ji zagranicznych sukce. 
s ji na ftow ych, oba w ie lk ie  przedsię­
b iors tw a naftowe w  Venezuelj posta 
n o w ily  jeszcze bardzie j rozbudować 
wydobycie ropy, k tó re  ju ż  dziś w y ­
nosi 1.800.000 ba ry łek  dziennie. P rzy 
gn ia ta jąca  większość nowych inwe­
s ty c ji, m ających um ożliw ić  zwiększo­
ną produkcję  rop y  w  Venezueli, 
przypada na k a p ita ł am erykański. 
Zainwestował on w  przemyśle n a fto ­
wym  ponad 2 m ilia rd y  dolarów.

Poza n a ftą  monopoliści am erykań­
scy m a ją  w  Venezueli w  swych rę ­
kach ap a ra t bankowy, sieć kom uni­
kacyjną , te le fony, przem ysł ty to n io ­
w y  i  częściowo spożywczy. O statn io 
po łożyli rękę na pokładach u ranu  
i p rz y s tą p ili do eksp loatac ji złóż ru  
dy żelaznej. „O rinoco M in in g  Com­
pany“ , będąca f i l ią  „U n ite d  States 
Steal“  oraz „ I ro n  M in in g “ , stworzo­
ne przez znany t ru s t  am erykański 
„Betlehem  Steal C orpora tion“ , uzy. 
ska ły  od usłużnego rządu Venezueli, 
w p rost za bezcen, koncesje na w ydo­
bywanie ru d y  żelaznej, k tó ra  w yw o­
żona je s t do przeróbki w  Stanach 
Zjednoczonych. M ia rą  ogromnych 
in w es tyc ji am erykańskich w  Vene- 
żueli je s t fa k t, że stanow ią one 
31,69°/o całego wywozu kap ita łów  
am erykańskich w  ostatn ich latach, 
a przeszło 50"'o sum w ydatkow anych 
dla k ra jó w  A m e ryk i . Łac ińsk ie j.

Da je to asum pt propagandzie ame 
rykańsk ie j do apoteozewania „dz ie ła  

1 am erykańskiego“  w  Venezueli, k tó re  
rzekomo dokonało „cudownego prze­
kszta łcenia“  zacofanego k ra ju  w  je . 
den z na jba rdz ie j postępowych i tech 
nicznie rozw in ię tych na całym św ie ­
cie. Są to typowo oszukańcze fraze ­
sy, gdyż zyski z te j jednostronnej 
in d u s tr ia liz a c ji k ra ju  ciągną wyłącz 
nie obcy kap ita liśc i, podczas gdy 
ludność Venezueli c ie rp i w  swej o- 
grom nej większości sk ra jną  nędzę. 
Rabunkowa, nie licząca się z in te re ­
sami k ra ju  gospodarka monopolistów 
am erykańskich doprowadziła do cał. 
kow itego upadku ro ln ic tw a , k tó re  
jes t źródłem dostarczania środków 
u trzym an ia  dla o lbrzym ie j większoś­
ci mieszkańców.

Koło 50°/o ziemi up raw ne j zna jdu. 
je  się w rękach m ale j g a rs tk i fe u ­
dalnych obszarników, prowadzących
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gospodarkę ekstensywną, a ponad 
11 m ilionów  ha posiadają zagran i­
czne koncesje przemysłowe, k tó re  
świadomie nie troszczą się o wzmo­
żenie p rodukc ji ro lne j. W  rezultacie 
k ra j m usi im portować 2/3 konsumo. 
wanych środków aprow izacyjnych, 
płacąc bardzo wysokie ceny ekspoVte 
rom  am erykańskim . W śród chłopów 
Venezueli panuje ęhroniczny głód.

Jednym  z a tu tów  g lo ry fik o w a n ia  
gospodarki am erykańskie j w  Vene­
zueli je s t podnoszenie wysokich płac 
robo tn ików  na ftow ych j  budowla, 
nych. Rzeczywiście, górne w a rs tw y  
wysoko w ykw a lifikow a nych  robo tn i­
ków, pracu jących w  przedsiębior­
stwach am erykańskich, są znacznie 
lep ie j p ła tne n iż ich towarzysze w  
innych k ra ja c h  A m e ryk i ła c ińsk ie j, 
n ie  dotyczy to  na tom iast ogrom nej 
masy robotn ików  n iew ykw a lifiko w a ­
nych, a poza tym  wyższe płace neu­
tra lizow ane są przez w iększą n iż  
gdzie indz ie j drożyznę życia, spowo­
dowaną wspom nianym i, n iepropor. 
c jona ln ie  wysokim ; cenami na in ip o r 
towane to w a ry  konsum pcyjne.

To celowe faw oryzow an ie  przez 
koncesjonariuszów zagranicznych a ry  
s tok rac ji robotniczej m a na celu 
neutra lizow anie i  pozyskiwanie sob’a 
części narasta jącego w  Venezueli, 
ja k  i w  innych k ra ja ch  A m e ryk i ła ­
c ińsk ie j, ruchu narodow o-w j zwoleń- 
czego. T rw a ją ca  od 5 la t  d y k ta tu ra  
am erykańska m ogłaby być obalona 
ty lk o  w  w yn iku  powstania f ro n tu  
narodowo-demokratycznego, ja k  to  
głosi tam tejsza P a rt ia  Kom unistycz 
na. Jednakże reform istyczne k ie rów , 
n ic tw o  P a r t i i „A c tio n  Dem ocrática", 
g ru pu jące j dużą część lep ie j usytuo­
wanych robotników , odmawia systa. 
matyesnie jedności dzia łan ia  k lasy 
robotniczej . j  mas pracujących. K ie ­
row n ic tw o te j P a r t i i w ys ługu je  się 
monopolistom am erykańskim  i  służy 
im  ja ko  rezerwa na wypadek, gdy Dy 
nie udało się u trzym ać dotychczaso­
wych rządów ; dyk ta to rsk ich . D la te ­
go przywódca „A c tio n  Dem ocrática" 
Romulo B etancourt opiera się postu, 
la tom  odwoływania się do szerokich 
mas ludności.

Podczas ostatn ich wyborów  p a rla ­
m entarnych w  listopadzie 1952 r . 
P a rt ia  Kom unistyczna w ys tąp iła  z 
program em  stworzenia jedno litego  
bloku w szystkich p a r t i i  opozycyj. 
nych dla obalenia d y k ta tu ry , prze­
prowadzenia powszechnych wolnych 
wyborów, uzyskania am nestii d la  
w ięzionych działaczy po litycznych 
oraz sform ow ania rządu z udzia łem  
wszystkich s ił dem okratycznych, k tó  
r y  by prow adził po litykę  an ty im pe ria . 
lis tyczną i  an ty feuda lną. K ie ro w ­
n ic tw o „A c tio n  Dem ocrática“  spara­
liżow ało swym i m anewram i tę akcję, 
a gdy w  wyborach przeważająca 
większość ludności wypow iedziała się 
przeciwko dykta tu rze , um oż liw iła  
m arionetkom  am erykańskim  oba. 
lenie w yn ików  glosowania za porno, 
cą zamachu stanu pu łkow nika Jim e 
nesa, k tó ry  ob ją ł prezydenturę, •usu­
w a jąc z parlam entu wszystkich po­
słów postępowych.

Pomimo bru ta lnego te rro ru  po li- 
cyjnego, w ięzienia większości dzia ła , 
czy demokratycznych i  podstępnych 
m ach inac ji agen tu ry  am erykańskie j 
w  ruchu robotniczym , walka^m as lu  
dowych o wolność j niezależność na­
rodową trw a  nadal. Świadczą o ty m  
potężne s tra jk i,  k tó ry m i św ia t pracy, 
odpowiada na każdą nową ofensywę 
reakcyjnego rządu oraz popieran ie 
ich przez pAstępcwą in te ligenc ję  a 
zwłaszcza przez młodzież un iw e rsy­
tecka. Czołowe hasło obozu an ty im - 
peria listycznego nac jona lizac ji koń. 
cesji zagranicznych, w szczególności 
przem ysłu naftowego, pociąga za so 
hą coraz szersze rzesze nawet człon 
ków „A c tio n  Dem ocrática“ , oszuki­
wanych przez je j proam erykańskie 
k ie row n ictw o.
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Antoni ŁUBKOWSKI

»Polacy n
A UTO R u tw o ru  o tem atyce h i­

storycznej ma zadarjie ła tw ie j­
sze niż twórca innego dzieła, ale za 
rażem i —  trudnie jsze. Ła tw ie jsze—  
bo rzeczyw istość m in iona sama pod­
suwa mu tem at. T rudnie jsze —  ho 
ta  sama rzeczyw istość jednocześnie 
jego tem at determ inuje. T ru d n ie j­
szo —  ho mniejszą ro lę odgryw a w  
jego utworze element fab u ły . Bo od­
pada m om ent „c iekawości”  odbiorcy, 
k tó rego  au to r musi zdobyć bobie in ­
n y m i elem entam i lite rack iego  dzie­
ła .

.Test więc rzeczą zrozum iałą, żo 
zam iarem  autora komedii „P olacy 
n ie  gęsi”  by ło  przede wszystk'm . 
Stworzenie „w iz j i  poetyckie j epoki 
polskiego renesansu”  (L . H . M o rs tin : 
„K ilk a  wspomnień z m o je j pracy w 
tea trze ” ). Z togo też punktu  w idze­
n ia  oceniać m usim y jego dzieło.

Okresu, k tó ry  jes t tłem  kom edii 
„P o lacy  nie gęsi“ , nie można by na. 
zwać najszerszym  nurtem  p ilsk ie go  
odrodzenia. Dopiero z dworem k ró lo ­
w e j Bony i z powracającym i do 
ojczyzny po lskim i studentam i zagra­
nicznych un iw ersyte tów  w kracza ły do 
Polski renesans i niem iecka re fo rm a­
cja . Z krakow skich o ficyn  d ru k a r­
skich wyszło hasło obrony języka poi 
skiego przed zalewem obcej lite ra tu ­
ry . B y ł to okres w ie lk ich  przem ian w  
życiu k u ltu ra ln y m  naszego k ra ju  i—  
ja k  każdy okres tego rodza ju  —  ob fi 
tu ją cy  w  k o n flik ty . L. H. M ors tin  do 
Strzegł i  zarysował w  swej kom edii 
t r z y  tak ie  istotne k o n flik ty . Są n i­
m i:  niezrozum ienie Reya, jako poety 
postępowego, przez m iejscową szloch 
tę ; ca łkow ita  niemożność porozum ie­
n ia  się m iędzy kosm opolitycznym  hu 
manizme-m, reprezentowanym  w  ko­
m edii przez Erazm a O tw inowskfego, 
a. Reyem —  poetą narodowym ; w re ­
szcie zacięta w a lka  R eya-ka lw ina z 
k le rem  ka to lick im .
• A le  po d ty tu ł sz tuk i brzm i': „kom e­
d ia ” . 1 „P o lacy nie gęsi”  oscylu ją 
m iędzy „w iz ją  polskiego renesansu”  
a  komedią obyczajową z tego okrę­
gu. Komediowość sz tuk i podkreśla 
k ilk a  św ietnych postaci, po trak tow a­
nych niekiedy może zbyt „p iep rzno ”  
naw e t na staropolszczyznę, ja k  K ia - ' 
ezte lanowa Gnojeńska, ale toż i k la ­
sycznie n iem al doskonałych, ja k  Pan 
Rudomina. Łam ią  ją  na tom iast pew­
ne d łużyzny n iek tó rych  fragm entów , 
Szczególnie nadm iar dyskus ji w  I I  i  
I I I  akcie. Jednakże p rz y  podanym w  
odauto rsk im  crodo założeniu, dysku­
s je  te  s ta ją  się niezbędnymi przekaź­
n ik a m i poetyck ie j w iz ji.  N aw et n a j­
m iększe zastrzeżenia budzący dialog 
Reya z O tw inow śkim  cha rak te ryzu ­
je  przecież św ietn ie tych  obu —  ja k ­
że od siebie odległych poglądam i, a 
typow ych dla pewnych grup społecz­
nych —  p rzy jac ió ł.

W cale też nie komediowa, a poza 
tym  n iezbyt zgodna ze swym  wzo­
rom  je s t postać bohatera sztuk i —  
M ik o ła ja  Reya z Nagłow ic. A u to r za 
e trzeg ł się wprawdzie, że nie ma to 
być ten znany nam Rey —  rubaszny 
Ezlagon, < au to r „Ź yw otu  człow ieka 
poczciwego” , że celem jego jest uka­
zan ie młodego, k ie łku jącego poety, 
zagorzałego re fo rm a to ra  ta k  społecz 
nego, ja k  i  re lig ijn ego , w  którego 
um yśle dojrzewa „K ró tk a  rozpraw a 
m iędzy panem, w ó jtem  a plebanem” . 
W yda je  nam się jednak, że m łody 
Rey b liższy b y ł chyba upraw ianem u 
■w dzieciństw ie w iązan iu strzępków 
k it.a jk i do w ronich ogonów n iż uczo­
nym  dysputom  ppdczas wesołej za­
bawy. W ydaje  się nam. że n a jb a r­
dz ie j Reyowski jest może ten pan 
M ik o ła j z Tępo!i, b ieg ły , choć rre  
zawsze cenzura lny „ ry m a rz ”  prow a-

*1 Z am ieszczam y recenzie  inscenlzac.11 
ferakowskiel. ktńra w y d a lę  nam  sie cie­
kawsza od przedstaw ien ia  tc i sarriei szfu 
Jtj W W arszaw ie . ..P o lscy  n*o c e p "  u'ezł1 
znacznym  zm ianom  a u to rsk im  w  toku  
w spdtnrscy z reżyserem . R om anem  N ie  
W iarowi czem .

D Z I Ś  I  J U T R O N r 33 (40»)

ie gęsi« w Krakowie*)
Sala na zamku

dzący tańce na p rzy jęc iu  u Pana
M iecznika.

Trzydzieści dwa la ta  tem u, po pre­
m ierze „Z em sty ”  w  tym że teatrze 
im . Słowackiego, p isa ł Boy o odtw ór

cy ro li W ac ła w a : „w  p. N iew ia row i- 
czu —  w czorajszym  debiutancie —  
można od pierwszego występu powi­
tać obiecującą s iłę ” . Czas po tw ie r­
dz ił opinię w ie lk iego k ry ty k a : ta len t 
do trzym a ł obietn icy. Roman N iew ia - 
row iez —  od dawna już, n iestety, nie 
w idz iany na scenie —  daje nam co

parę m iesięcy perełkę reżysersk ie j 
sz tuk i.

Po „K ru k a c h ”  Becque’a —  jakże 
odlegle stylem  i epoką „P o lacy nie 
gęsi ■ M ors tin a ! Z nakom ity  reżyser 
dostrzegł charakterystyczną cechę 
te j sztuki —  przewagę hum oru slow 
nego nad sytuacyjnym . I  opracowu­
jąc  ją  w ydobył kom izm  każdej -— 
choćby na jdrobn ie jsze j —  postaci. 
T ym  sposobem osiągnął swój cel. 
Sprawni, że M orstinow ska komedia 
t ra f ia  do odbiorcy nie ty lk o  dzięki 
walor< ci lite rack im , ale także po­
przez swą stronę w izualną. Każdy 
s ta tys ta  został zindyw idualizow any, 
każdy dostał swoją —  choćby m aleń­
ką  —  rolę. Salwy śmiechu publicz­
ności budzą zastrachane gąski —  
panny Sansygniowskie —  czy nieporo 
zum ienia rodzinne m iędzy m łodym i 
panam i T rzebińskim i. Nadm ierną 
dyskusyjność aktu  TI łagodzi św iet­
na pantom im a wstępna —  w y k ra ­
dzenie dzbanu piw a śpiącemu Panu 
Radom inie przez gromadę dziewcząt 
z chóru. Każdy ruch, każde —  choć­
by  pozornie przypadkowe —  zg ru ­
powanie póstaci podporządkowane 
je s t głęboko przem yślanej koncepcji 
reżyserskie j.

O jeden ty lk o  fragm e n t można by 
się sprzeczać. Jest n im  zakończenie 
sz tuk i, może nieco za słodkie w  
swym  liryzm ie . Poetyczny symbol , 
lu tn i na tron ie  nie ła tw o  t ra f ia  do 
—  rozbaw ionej hum orystycznie po­

trak tow anym  w idow iskiem  —  w y ­
obraźni widza. A le  ten zarzu t jes t 
ty lk o  grym aszeniem  szukającego 
dz iu ry  w  ca łym  recenzenta i  nie 
um niejsza naszego przekonania, że 
obecne przedstaw ienie „P olacy nie 
g?si”  je s t doskonałym osiągnięciem 
reżyserskim  krakow skich  tea trów .

Dawno też nie w idz ie liśm y na na­
szych scenach rów nie doskonale do­
branego zespołu aktorów . W y b ija ją  
się ponad ogólny poziom: Helena 
Chaniecka w ro li Kasztelanowej Gno 
jeńsk ie j, Ewa Stojowska w  ro li Pani 
P ileck ie j i Tadeusz B ia łkow sk i w ro ­
l i  Pana Rudom iny. Te t rz y  in te rp re ta  
c jo  w  pe łn i zas ługu ją  na miano k re ­
ac ji aktorskich. Ponadto M aria  Bo- 
gurska (Bona) i Anna Lutosławska 
(Panna Z o fija  Rożnówna) w ydoby ły  
ze swych mało efektownych a wcale 
n ie ła tw ych  ró l m aksim um  ich moż­
liwości.

Odtwórca postaci M iko ła ja  Reya 
—  H enryk  Bąk —  po tra k tow a ł swą 
ro lę  w sposób n iew ą tp liw ie  ciekawy 
i nieszablonowy. N aw et jeś li che ie li-

w Proszowicach. Akt I I I
Zdjęcia Feliks Nowicki

byśm y kwestionować je go 'ko nce pc ję  
—  to jednak trzeba oddać a rtyśc ie  
spraw iedliwość: koncepcja ta  je s t 
zgodna z założeniem autora.

M uzykę do sztuk i napisa ł w y b itn y  
kom pozytor, w ie lk i znawca proble­
m ów chóralnych —  S tan is ław  W ie - 
chowicz. Jest ona piękna, św ietn ie  
archaizowana i  p raw dziw ie  ludowa.

O kostium ach i dekoracjach Bole-' 
sława Kam ykowskiego można powie­
dzieć ty lk o : non plus u ltra . T rudno 
by łoby w yobrazić sobie lepsze. Ta 
proste a efektowno dekoracje są zna 
kom ityrn  tłem  dla akc ji kom ediowej, 
kos tium y są zróżnicowane i  bogate, 
a poza ty m ,—  przede w szystk im  ko­
biece —  ja k b y  wycięte z M a te jków — 
skich obrazów.

W ydaje  s''a nam, żo w ystaw ien ie  
przez k rakc—’ M te a tr  im . S łowackie 
go sz tuk i L. H. M o rt.tir .. „P o lacy n ie  
gęsi”  w  reżyse rii R. N iew ia row icza  
z oprawą sceniczną B. K am ykow skie  
go należy uznać za najwyższe osią­
gnięcie krakow skich  tea trów  dram a­
tycznych w  ub ieg łym  sezonie.

U D olnośląskiej M elpom eny
PO zawzięcie n ieustęp liw ym  w er 

tow aniu komedii Bałuckiego 
drzem iących w  cieniu m agazy­

nów Ossolineum  —  spotkanie z tym  
autorem  na scenie w  jego staróświec 
k ito  K lu b ie  kaw alerów  było odświeża 
jące, ja k  szelest i chłód wodotrysku 
towarzyszący dumaniom w  dni u p a l­
ne na ja k ie jś  ustronne j ławce parko 
wej pod rozłożystym i drzewami. Ba. 
łuckiego trudno  się czyta, bo mało w 
n im  powabu, k tó ry  jes t owocem mozo 
ta, dużo natom iast pow tarzania się, 
naiwności rzekomo przebiegłych, roz 
wiązań poronionych j .w  ogóle ryczał 
tówego niedbalstwa w zakresie tego, 
co się zowie „sz tuką p isarską“ . A  
jednak... jednak ten s ta ry  B a łucki w 
świetle ram py nabiera rum ieńców, 
porusza się dzielnie, sypie ża rty , uk ła  
da sytuacje ta k  zabawne, że rozb ra ja  
publiczność i wciąga ją  w  k rą g  swo. 
ich czarów. Te czary są em anacją 
sceniczności, bo przecież niejeden ju ż  
k ry ty k  zauważył, że sztuki Baluckie- 

,,go bez aktorów , bez o p tyk i scenicz. 
ne j, bez w idzów tea tra lnych  —  ty le  
a ku ra t znaczą, co p a r ty tu ra  bez o r­
k ie s try  i śpiewaków, „m ów iąc  bez 
ogródek (przytaczam y tu  zdanie je d ­
nego ze szczerych m iłośn ików  komedio 
p isarza) poza n ie licznym i w y ją tk a m i 
nie dadzą się czytać“ . P rzy  ogląda­
niu  za to, im  bardzie j oddalamy się 
od tam tych czasów, zyskują na wabi 
ku j  to  ta k  dalece, że pow ściąg liw y 
Boy zaryzykow a ł powiedzenie : „do ­
strzegam y to, czego współcześni z 
trudnością m og liby sie w  n im  do­
pa trzyć : p rom yk poezji“ .

Ong’ś Osterwa w  Redutowym  
przedstaw ieniu Domu otwartego  swa 
pielęgnacją reżyserska i benedyktyn 
skin i opracowaniem tekstu przez zes. 
pól w ydz ie lił m nóstwo tych „p ro m y ­
ków poezji“ . Doskonale m ’e rre  za­
cisze mieszczańskie —  ekscytowane 
jedyn ie  tre la m i km ia rką  i uporczy­
wym  ćwiczeniem wpraw ek fo rte p ia ­
nowych przez panne na w ydan iu , w 
k tó re j po tu lny  konku ren t budzi prze. 
kom ą zachciankę szumu światowego, 
później po całym  m ieszkaniu rozlana 
fa la  sproszonych gości, co po odpły­
nięciu zostawia jako  f r u t t i  d i marca 
z łoś liw ą p lo tkę, obmowę i c ie rpk i nie 
smak, wreszcie znowu —  kanarek i 
w p raw ki fo rtep ianow e na cztery, ręce 
z po tu lnym  konkurentem  —  ubożyzna 
■wątku zgrzebnie szara, lecz w  grze 
akto rów , w  ich de lika tnym  stylizową 
niu przedziergn ięta autentyczną po­
ezją. Realizm z pa tyną, s ty l ze s ty l i­
zacją, Balucczyzna, gdzie w  skauci 
perspektyw ie/ z okna mieszczańskich 
kam ienic w idn ia ła  bogobojna drzem­
ka krakow skich radców, pań dobro­
czynnych i em erytów. K rakó w  Cia- 
putkiew iczów . W ygodnickich, W istów  
skich, Pagatow iczów, M oty liósk ich ,

P iorunowiczów oraz dam tego pokro­
ju , co Ochotnicka, D ziurua iu lińska, 
Frazesowiczowa. K rakó w  drzęmkj 
pa tria rch a ln e j, k tó ra  dawała sensów 
ną okazję do przym knięc ia  oczu na 
wiele sprawek o niem iłym i wyglądzie 
m ora lnym . K raków  nie ty le  ze sta­
rych sztychów, ile  ze starych ka ryka  
tu r. Bywam  w tym  wszakże poezja!

K . Bartoszewicz pod koniec ubiegłe 
go stulecia, bo w 1894 r., w ys ta w ił 
Bałuckiem u na szpaltach K ra ju  świń 
dectwo n ie jak iego heroizmu zasad 
p rzyn a jm n ie j w  młodości, następnie 
bowiem utemperowanego... doświad. 
rżeniem i „zdrow ym  rozsądkiem obser 
w a to ra “ . Ń iebardzo zgodni z tą  apro 
batą „doświadczenia“  j „zdrowego 
rozsądku“ , k tó re  raczej sygnalizowa 
ty  kap itu lac ję  n iż roztropność, nie 
możemy jednak, n iestety, p rz y tw ie r­
dzić orzeczeniu P io tra  Chm ielowskie­
go na tem at ostre j rzekomo k o n tro ­
w e rs ji m iędzy Tarnow sk im , Szujskim  
i B a łuck im : „B a łu ck i, nie podzielając 
ich przekonań, znaleźć się m usia ł po 
stron ie  ich p rzeciw n ików “ . Zdaje się 
nam, że „zd row y rozsądek obserwa­
to ra “  usposabia.} o w iele skuteczniej 
do kom prom isu niż do w a lk i, a p ie r­
w otny rozmach postępowo-demokra- 
tyesny nie rozszerzył się nadm iernie 
z dziedziny te o rii na p rak tykę . D la te  
go Chm ielowski pośpieszy w kró tce z 
zastrzeżeniem: „Rzeczy bardzie j draż 
liw ych  nie  poruszał wcale albo ty lk o  
mimochodem“ . Jako tłum acz Heinego, 
ja ko  au to r szkiców satyrycznych, 
drukowanych w  Tygodniku I lu s tro ­
wanym  (1864) pod ogólnym ty tu łem  
Scherzo, ja ko  tw órca  poematu Bez 
chaty  —  m ia ł n iew ą tp liw ie  B a łuck i 
zaprawę na saty ryka . Interesowała 
go. sam to powiada, „spraw iedliw ość 
n u rtu ją ca  na dnie czynów ludzk ich “ . 
Po usta len iu się wszakże na odpowia 
da jącej mu pozycji „ tru w e ra  mie°z- 
czańskości“  w ie lu , bardzo w ie lu  z ją . 
w iskom  sprzecznym z ową spraw ied lj 
w ością —  nie odm ówił pobłażliwej 
oceny z ilus trow ane j w  jego ko­
mediach szerokim śmiechem. AV tym  
charakterze wesołka  wszedł r a  k a r ty  
h is to r ii li te ra tu ry . „Ja k  B liz ińsk i 
św iatek szlacheccki, pisze A leksander 
B riic kn e r w drug im  tom ie swych 
Dziejów  lite ra tu ry  po lsk ie j w za ry ­
sie, ta k  on m a lu je  mieszczański, szoze 
golnie krakowski..., że się od śmiechu 
trzęsiem y“ . W ydawca Grubych ryb  w 
przedwojennej jeszcze Bibliotece N a. 
rodowej, zestawiwszy drapieżność i 
w igo r mieszczaństwa francuskiego z 
„krowedem  lekarzy, urzędników’ , rad 
ców, a rch iw is tów  itp .“  u Bałuckiego, 
zamyka rzecz konk luz ją , że „przeósta 
w ia ją  się m izernie, pod każdym wzlę 
dem ubogo“  i. że. „sztuczne, monoton 
r.e błazeństwo tego zbiorow iska raz i 
tym  więcej, że współcześnie nie W’szy

stko było ta k  wesołe i śmieszne“ , To 
nie je s t K rakó w  ubiczowany w  N o­
wych A t  encash ., Kawęczyńskiego, -to 
nie je s t mieszczaństwo, k tó re  „epąto 
wa la“  Zapolska, ani to, w  k tó rym  
rozw ichrzy ła  sie „gw iazda spada ją­
ca“ , szalona Ju lka , Jana A ugusta K i­
sielewskiego. Od tych oraz innych 
szaleństw niewieścich Ba łucki trw o ż li 
w ie się odżegnał w  Emancypowauych  
i w  Spraw ie kobiet,. On, obserwator 
rozsądny, rozm iłow any w p a tria rc h a l 
nym  status quo nie śc ie rp ia ł Ibsenów 
i S trindbergów , , k tó rzy  w yszuka ją  
„na  gw a łt wszelkich potworności“ .

W śród licznych komedii Bałuckie­
go z reg u ły  nieprzeciążonych ładun­
kiem m yśli czy psychologii —- K lub  
kaw alerów  należy bezwarunkowo do 
na jbardz ie j in te lek tua ln ie  odciążo. 
nye-h i n a jm n ie j psychologicznych. 
K ro tochrv ila  , fa rsa , ko łow ró t p rzy ­
padków, a p u n k t rozkręcenia te i 
przezabawnej ka ruze li ta k  błahy, że 
zdum ia łby się nawet sam W ik to r  Sar 
dou. Sześciu zaprzysięgłym  kaw a le ­
rom (nawiasem m ówiąc starym , lub 
statecznie do jrza łym  z w y ją tk ie m  
świeżo dokooptowanego młokosa, któ  
ry  sob:e op a lił skrzydełka w  n ie fo r­
tunnych chw ilowo za lo tach), otóż te j 
ko lekc ji sybarytańskich  dziwaków na 
daje ry tm  i  koncen tryczny obrót m ło 
da, p ikan tna  „s łom iana wdówka“ . 
Dalszy ciąg wiadomy... choćby z F re  
drowskich Dam { huzarów. T ro ja  
(za tw ardz ia łych kaw ale rów ) upadla, 
a Num a wyszła za Pom pil tasza (m ło 
dy W ładys ław  T opo łn ick i rozw iewa 
uprzedzenie narzeczonej, słomiana 
wdówka w raca do męża). W idow nia  
przeryw a tę h is to rię  hucznym i oklas 
kam i. k tó re  często zaskakują aktorów  
w połowie fra z y , w  ja k im ś  ułam ku 
niedokończonego gestu. N iew iele po­
maga poważny kom entarz p rogram u 
tea tra lnego : „Lże jszym  rodzajem  ko­
medii naw iązujących jednak do tych 
samych spraw  (tzn. snołecznych i 
po litycznych) je s t K lub  kaw a l rów , 
w  k tó rym  B ałuck i jeszcze rdz slcary- 
k a tu ro w a ł to  zagadnien-e. ukazując 
w  ja sk ra w e j pa rod ii cała niedorzecz­
ność ta k ie j k lubom an ii“ . Ta „pa rod 'a  
k lubom an ii“  odryw a jakoś nasze 
m yśli od Bałuckiego i każe w s łuch i­
wać sie w  trąbkę  pocztyliona z owe 
go dyliżansu, k tó rym  niezapom niany 
pan P ickw ick objeżdżał gościńce sta. 
re j A n g lii.  Gdy się ogląda K lu b  ka­
walerów  na scenie w roc ław sk ie j, ba­
las t kom entatorski szybko się odłą­
cza i „ba lon śmiechu“  m knie w  górę. 
Śmiech łączy ludzi, śmiech ma znaczę 
nie społeczne. Ten jeden problem  
rozw iąza ł s ta ry  B a łuck i bezbłędnie.

Jako komediopisarz rzu c ił za to 
mnóstwo problemów do rozstrzygn ie 
cia reżyserom i aktorom . Reżyserem 
przedstaw ienia w rocławskiego by ł

Janusz Obidowicz. T ak  chcia ł p rzy ­
padek, że reżyseria jego poszła na 
wspak tezie Jana Berentowie®» 
umieszczonej na czele „kom en­
tarza program owego“ : „D z ie ją
się z n im i ( t j .  z komediam i B a­
łuckiego) istotne dz iw y! Z roku na 
rek kiasyczm eją“ . Otóż reżyserii Janu 
sza Obidowicza można przyznać roz­
mach farsow y, tem peram ent, ru c h li­
wość, gw ałtow ne spięcia sy tua c ji nie 
prawdopodobnych, energię d ia logu, 
jaskrawość m im ik i -— wszystko prócz 
klasyczności. Powiem, że z te j reży­
serskiej zawad) ackości w ionie bezce- 
remonialność wobec sześćdziesięciu 
dwóch la t K lubu  kaw alerów  1 P rzy  
swoim impecie (k in e tyka  postac i: 
choćby ów w yborny  N ieśm ia łow ski w  
zadzierżyste! polce z kelnerką, albo 
końcowa de filada z buk ie tam i) u ja  w  
n il reżyser znaczny niedostatek jedno 
li te j decyzji. W rocław ski K lu b  kaw a­
lerów  w y s tą p ił pod znakiem p lu ra liz ­
mu stylów . Każdy a k t in ny . P ie rw szy 
—  to  komedia rea listyczna, p rz y p ró ­
szona archaicznością, coś ja k b y  Dom  
o tw a rty  w  u ję c iu  O sterwy. W  d ru ­
gim  akcie rea lizm  cofa sie u od napo. 
rem  fa rs y  coraz bardzie j lic y tu ją c e j 
s;e w  nieprawdopodobieństwach. 
W reszcie w  akcie trzecim  t r iu m fu j» ' 
k a ry k a tu ra  tworząca n iem al fan ta s­
tyczną oprawę dla  efektownych po­
czynań „s łom iane j w dów ki“ .

D odajm y, że do kom edii w lew a się 
wodewil w  m iłych piosenkach W ito l­
da Zechentera i w  zharm onizowanych 
z epoką melodiach M ariana  Radzika, 
a w ielorakcść s ty lów  reż.yserii za ry ­
suje się przed nam i ja k o  podstawowa 
cecha spektaklu . M im o wszystko, m i. 
mo całej k u ltu ry  Zechentera i Radzi 
ka. lepie j by jo  odseparować ich od Ba 
łuckiego. Tb in n y  w ym ia r. A k to rz y  
dram atyczni, p rzyzw yczajen i do sen­
su i wagi cha rakte rów  oraz sy tua c ji 
(naw et u B a łuckiego), czuli sie n ie. 
swojo w  dosyć bezsensownych i lekce­
ważących logikę charakterów  i sy­
tu a c ji in term ediach wodewilowO.ope. 
re tk  owych.

D latego należą się w yra zy  uznania 
(może i zarazem współczucia) Z o fii 
Kom orow skie j w  ro li Jad w ig i Ochot­
n ick ie j, Ł u c ji B u rzyńsk ie j w  fo li M a 
ry n i,  S tan is ław ow i Janowskiem u w  
ro li W ygodnickiego, Zenonowi Bu­
rzyńskiem u w  ro li Nieśmiałowsikiego 
oraz B ernardow i M ichalskiem u w  ro li 
Topolnickiego. że zwycięsko p rze b ili ' 
się przez w szystkie kom plikacje  re ­
żyserii, zachowując w  zalewie obcych 
p ie rw iastków  ja k ą  taką  p lastykę f i .  
gu r komediowych.

Tak. proszę państwa, B a łuck i po 
te j pokazowej le kc ji w roc ław sk ie j po. 
w inien zastanowić jako  a k tu a ln y  
problem s ty lu  reżyserii i g ry  a k to r­
sk ie j. Jag
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Z M I E R Z C H  C Z Y  O B I E T N I C E ?
nym i postaciam i i  d ław iąca pcsymiz 
mem filo z o fia  —- są symptomem raz. 
k ła du , stanow ią n ie w ą tp liw ie  w y ­
tw ó r  rozpadającej saę k u ltu ry . 
Szczególnie w ro g i i  szkodliw y w p ływ  
w y w a rła  ta  lite ra tu ra  na m ło­
dzież, k tó re j odebrała w ia rę  w  życie, 
pozbawiając je  wszelkiego sensu. D la  
tego wszystko, co zdrowe, odcina się 
od n ie j szukając źródeł natchnien ia  
w  w ie lk ie j tra d y c ji rea lis tyczne j j w  
jasne j m yś li filo zo fów , a nie w  pa­
to logicznych dowodzeniach pesymis­
tów .

Oto, co m ów i A n to n i Roquentin, 
jedno z m ediów sartrow sk ich  onto- 
logicznych rozważań o świecie: 

„ś w ia t  je s t lepki j lgn ie  do m yś li 
i  spojrzeń, ja k  ciasto do rą k  -— je s t 
nadm iarem , dlatego m d li i  budzi 
odrazę. Człow iek jes t głęboko prze­
w ro tn y  w  swych in tencjach i czy- 
nach. Jest z ły. Wszyscy ka rm im y  się 
wzajem ną nienaw iścią —  chronim y 
przed sobą system kłam stw , żyjem y 
pod pres ją  podejrzeń j n ieu fnośc i“ . 
Skazani przez absurdalny mechanizm 
is tn ie n ia  —  jesteśm y odgrodzeni od 
siebie trag 'cznym i przestrzeniam i sa 
mętności, równocześnie po:'dawan¡ 
na jw ym yś ln ie jsze j to rtu rz e : nieustan 
ne j k o n tro li cudzych oczu. Jedyne, 
czym możemy znaczyć j p rz  z co mo. 
żerny się zbawiać —  to  działalność, 
działalność, jakako lw iek , chociażby 
bezcelowa i tocząca się w  pustce. T y l 
ko przez czyn możemy naprawdę 
zacząć istn ieć, stać się fa k fem w 
cezach innych i we w łasne j świado­
mości : „Chcę być człowiekiem skądś, 

« człowiekiem między ludźm i, chc? na­
ciągnąć m ia  to  na s r b ’e, zawinąć się 
w  nie ja k  w  kołdrę. O, gdybyż is tn ia ł 
czyn, k tó ry  by m i dał prawo pobytu 
m iędzy ludźm i, gdybym m ógł zagar­
nąć, choćby przez zbrodnię, ich pa­
mięć, ich lek ; nadzieję — nawet gdy 
bym  m usiał zabić w łasną m atkę“  —  
woła Orestes, bohater sartrow sk ich  
„M u c h “ .

P ro testu jąc przeciw  wszystkiem u i  
n ie  ukazując nic poza fo rm am i pust­
k i,  egzystenejalizm  sprow adził czło. 
w ieka współczesnego na jak ieś  dna 
—  pow iódł do kresów, za k tó ry m i 
je s t ju ż  ty lk o  monotonne piekło psy- 
chologizowania. P ropozycji w yroku  
na taką lite ra tu rę  nie podobna u n ik ­
nąć : zmierzch. Bo in té g ra la  negacja, 
obraz św iata bez perspektyw  na ja ką  
k o iw y k  zmianę, albo p rzyp isyw a­
nie  dwuznacznej w artości i lu z j i  —  
są rów nie zbędne, ja k  w ia ra  
w  n iew iarę . Może dlatego ten sprzeez 
n y  z katolicyzm em  k ie runek ocie­
ra  się n ie jako  poprzez n u rtu ją c y  
go niepokój sum ienia i  poprzez nie­
nasycenie konkretem  o problem at 
Boga. Z tych perspektyw  zrozumiałe 
s ta je  się olśnienie, ja k ie  p rzyn ios ły  
pism a Franciszka K a fk i,  na jba rdz ie j 
decydującego obok S artre 'a  ideologa 
k ie runku .

IV .

DZ IE Ł U  dawno ju ż  nie żyjącego 
pisarza tow arzyszyła  nienawiść. 

Zniszczone w  dwóch trzecich przez 
samego autora , skazane na ogień 
w łasnym  jego życzeniem, wreszcie 
spalone przez faszystów podczas w ic i 
kiego auto-da-fé na O pernplatz w 
B e rlin ie  było dostępne ty lk o  n a jb a r­
dziej e lita rn ym  kręgom in te le k tu a łis  
tów  niem ieckich. Współczesny rene­
sans K a fk i p rzyb ie ra  rozm iary  zasta 
naw ia jące. Mnogość kom entarzy i 
różnorodność in te rp re ta c ji w zb iera ją  
nie ty lk o  we F ra n c ji,  gdzie go odkry 
to. A trakcy jność  K a fk i dla wyznaw 
ców skrajnego pesymizmu można wy 
ja śn ie  chyba jakąś  potrzebą in te n ­
sywnego przeżywania ta jem n icy  z 
jedne j s trony, a niechęcią do odważ 
nego zm ierzenia się z konkretem  »¡ze 
czywistego św iata, próbą ucieczki od 
jego spraw  w  k ra j i lu z j i  j  złudy 
—  z d ru g ie j.

Całe dzieło K a fk i je s t zamknięte -w 
kręgu pseudcteologicznych proble. 
mów. Jego powieści j nowele m ają 
być w  zam ierzeniu au tora  próbą za 
stosowania pa rabo li b ib lijn e j do w y­

k ładu swoistj-ch koncepcji r e l ig i j ­
nych.

Tw órca „ te o lo g ii nega tyw ne j“  bu­
du je z tych p rzyk ładów  dram at sa­
motności człowieka w  kosmosie, z 
którego usunięto Boga. W ie lka  meta. 
fizyczna trw oga  Wieje z pism tego 
w irtu oza  przerażenia. Tam , gdzie nie 
ma Boga —  je s t rozpacz. A lb e r t  Ca 
mus w swoim „M ic ie  S yzyfa“  in te r­
p re tu je  jedną ze scen „Z a m ku “ , w  
k tó re j bohater powieści, K ., uzyskuje 
wreszcie połączenie telefoniczne z 
nieosiągalnym  miejscem swego przez 
naczenia. W  słuchawce budzi się 
p rze jm u jący , o w ysokie j tonac ji, n ie. 
p rze rw any dźw ięk n iby szum w  m or 
sk ie j m uszli. Słychać potem odległe i 
zmieszane głosy ludzkie i  połączenie 
zqptaje nagle przerwane. „ A  jednak 
—  pisze Camus przeprow adzając* 
później egzegezę te j sceny —  ów led 
wo is tn ie jący  strzęp dowodu w ys ta r­
cza, aby K . m ógł trw a ć  nadal w  na- 
d&iei. że zamek is tn ie je . I  K . będzie 
k a rm ił swą tęsknotę tym  omal śmie 
sznym dowodem“ .

Współczesna sława K a fk i,  ado­
ra c ja  jego posępnej twórczości —  
je s t w yraźnym  przejawem  bezwładu 
ideologicznego n iektó rych  odłamów 
in te lek tua lis tów  Zachodu. N ie  um ie­
ją c  uw ierzyć w  B og a ' i nie mogąc 
istn ieć bez te j w ia ry , wolą wybrać 
fo rm ę zastępczą, tęsknotę Za Jego 
istn ien iem  —- zadow ala ją się samym 
stanem pragn ien ia . N ie po tra fią c  
naprawdę wybrać ¡ znużeni tym  prag 
nieniem w yboru pogrążają się 
w  snach. A le  ze snu nie w ykw itn ie  
ju ż  nic —- nawet złuda obietnic.

V .

B Ł Ę D E M  byłoby sądzić, że li te ­
ra tu ra  eg-zystenejaiistyczna repre 

zen tu je  je ś li nie na jw ażnie jszą —
to potężną i  znaczną grupę pisarzy. 
W  rzeczywistości jes t tworzona przez 
parę  indyw idua lności, a znaczenie i  
rozgłos zawdzięcza sile a trakcy jne j 
ich ta lentów , je s t  oczywiste jednak, 
że is tn ie ją  i pow sta ją  liczne k ie ru n ­
k i różniące się odcieniam i chwytów 
fo rm a lnych  czy pregram ów  ideolo. 
gicznych ¡ dalekie od f ilo z o f ii pesy­
m izm u. Okazało się jednak, że je j 
z ły  urok, ja k  dotąd, przyciąga n a j­
mocniej i ci wszyscy nawet, k tó rzy  
uparcie  odżegnują się od egzystencja, 
lizm u, w  ja k iś  sposób ku niem u ciążą, 
je ś li ty lk o  tendencją u h  twórczości 
je s t wyrażan ie ja k ie jś  negacji czy 
sm utku życia. D latego ż a |t,  że obec­
nie wé F ra n c ji is tn ie ją  ju ż  24 edmi» 
ny egzystencjalizm u, nie je s t pozba­
w iony pewnej słuszności.

P rzykładem  jedne j z tych odmian 
może być twórczość Jana A nou ilha . 
Jego d ram aty  i komedie są omal k ia  
sycznymi dokum entam i rozczarowań, 
ja k ie  przeżywa spraw ied liw y pośród 
spizsczności św iata degenerującej się 
bu rżuaz ji. A no u ilh  wprawdzie nie 
rezygnu je z buntu. Swoim bohaterom 
nakazuje szamotać się nieustannie w 
sid łach zastaw ionych przez rozpacz 
liw e  losy, wobec k tó rych  pozostaje 
im  ty iko  ów bezskuteczny i histerycz 
ny . bunt jako  jedyna fo rm a  w a lk i. 
K ie runek tego pro testu p .ża rn ie  zw ra 
ca się przeciw  złemu układow i spo­
łecznemu i można by od. biedy inter­
pretować n iektóre  ż dzieł A nou ilha  
ja k o  w yraz potępienia przezeń ustro  
ju  dzielącego ludzi na bogatych i nę 
dzarzy: Medea odt ąeona przez Jazo 
na szydzi ze św iata, do którego Jazon 
należy „Raso A b la , raso spraw iedii- 
wych, raso bogatych. Jakże spoKoj 
ne są tw o je  słowa! To po waszej 
stron ie  jest, niebo i żandarm i. Jak 
to  wygodnie myśleć tak , ja k  m yś li 
ojciec i dziadek, ja k  ci, k tó rzy  od 
w ieków są w porządku. Jak to do­
brze być dobrym , być ' szlachetnym, 
być Uczciwym“ . A no u ilh  zdaje się po 
prostu d rw ić  z m oralności mieszczan 
sk ie j, ale w swoim szczytowym dzie 
le, „A n tyg o n ie “  p ro testu je  przeciw  
wszelkim  form om  szczęścia i ów in ­
teg ra ln y  pro test p rzyb ie ra  rozm iary  
absurdu. Słowo „szczęście" pada ja k  
obelga i d latego m ała księżniczka te-

Dokończenie ze str. 1

bańska wybierze śmierć, aby ty lk o  
nie być do tkn ię ta  szczęściem zawsze 
złym , zawsze karm iącym  się nie 
szczęściem innych.

W  komediach, k tó re  A nou ilh  wciąż 
pisze, pow tarza nużąco w a ria n ty  
swoich tez o niem oralności szczęścia 
i  o niemożliwości is tn ien ia  w  złym  
świecie.

Gorzka wiedza A nou ilha  jeszcze 
raz przypom ina smutek w ie lk ich  mo­
ra lis tó w  i  jeszcze raz dowodzi, ja k  
bardzo ta  l ite ra tu ra  zagubiona je s t 
w  lab iryn tach , z k tó rych  w yjśc ie  p ro  
wadzi ty lk o  poprzez śmierć.

V I .

C Z Y  może jednak głosić nadzieję 
twórczość w yrasta jąca  z podło­

ża niespraw iedliwości społecznej, 
twórczość, k tó re j f ilo z o fia  odgradza 
się szczelnie od wszelkich zetknięć 
z praw dą św iata? W  tak ich  ujęciach 
ty lk o  w łaśnie egzystenejalizm  
m ógł kusić propozycjam i odm iany, 
jakąś nieprzejednaną decyzją roz­
strzygnięć etycznych. A ie  egzys­
teneja lizm  spychając na b a rk i czło­
w ieka ciężar odpowiedzialności za 
wszelki czyn j  czyniąc go w inow ajcą 
generalnym  za zło św iata, nie ukazu 
ją c  żadnych perspektyw  zbawienia 
staw ia przed człowiekiem zadania 
nadludzkie. Bo odpowiedzialność za 
wszystkich i wszystko nie je s t do 
p rzy jęc ia . Taką próbę może zakoń­
czyć ty lk o  ca łkow ita  klęska. Stąd ken 
sekwencja ku ltyw ow an ia  rozpaczy, 
¿ firm ow a n ia  nicości. Czy nie pora 
więc, aby tę reprezentacyjną -odmia­
nę li te ra tu ry  zachodniej w y tro p ić  w 
ślepej uliczce, w  k tó rą  zabrnęła? P i- 
sarze lew icy społecznej odważnie de 
m asku ją je j złudne u ro k i ukazując 
Całą je j słabość i szkodliwość.

„L ite ra tu rą  g raba rzy“  nazwie ją  
Rogęr Garąuciy, odkryw a jąc przed 
czyte ln ik iem  antyhum anistyczny sens 
f ilo z o f ii S a rtre ’a, coraz w yra źn ie j 
uw steczniającą się ideologię, ja k ą  
wyznaje M auriac, ja w n y  faszyzm za 
w a rty  w  u tw orach A ndré  M a lraux . 
„E gzystene ja lizm  nie je s t hum aniz­
mem“  pow tarza z naciskiem  Jean K a  
napa, rozp raw ia jąc  się z bruszwrą 
S artre 'a , w  k tó re j przywódca k ie run  
ku  bron i swej do k tryn y  ja k o  na jle p ­
szej spośród współczesnych.

V I I .

D IA L O G  toczący się między 
trzem a ideologiam i in ic ju ją  

pisarze spod znaku rew o luc ji -spo­
łecznej. To cni w łaśnie propo­
n u ją  skuteczne rozw iązanie' ; da­
ją  konkre tną obietnicę. M f aśnie p i­
sarze m arksiści głoszą teorię życia 
aktywnego, zerwania ze snem. Teo­
re tycy  k ie run ku , Roger ' G araudy, 
Jean Kanapa, P ie rre  Ćcurtade czy 
H e n ri Lefebre propagując swoje tezy 
w  essayach i rozprawach precyzują 
stanowisko swojej g ru py , ukazując 
dokładny k ie runek w a lk i o pełn ię 
p ra w  dla człow ieka. Odbiciem te j 
ideologii w  lite ra tu rze  je s t jedna z 
na jśw ie tn ie jszych pćezji. współczes­
nych : —- tom y w ierszy L u d w ik a , A ra  
gona i zm arłego niedawno Paw ła 
E lu a rd a , je s t coraz ciekawsza tw ó r 
cześć powieściowa A nd rze ja  S tila , 
A ragona, Kedrosa.

A ragon w  swej w ielotom owej po­
wieści —  „K om un is tach " —  przepro 
Wada a sąd nad obecną generacją we 
F ra n c ji —  sąd nieprzejednany i su­
row y. A lé  równocześnie wyznaczając 
w  swej powieści lin ie  i drog i rozwo 
jowe umysłowośei tego pokolenią, od. 
diziela starann ie  t,o, co dobre, od złe­
go, ukazuje słuszne i n ieunikn ione 
procesy.

D la  Paw ła E lu a rd a  wolność 
je s t pojęciem naprawdę b lisk im  i  ••cen­
nym . Z jakąż  m iłością pisze o n ie j 
w  sławnym  poemacie, k tó ry  podczas 
w o jny  transm itow any przez rad io ­
stacje a lianckie  dz ia ła ł ja k  zachęta 
do p rze trw an ia  złego czasu niewoli. 
Jak iż  kon tra s t z pojęciem wolności u

S a rtre ’a, d la  którego to  słowo znaczy 
w  końcu ty le , co niewola.

E lsa T r io le t czy Jean L a f f i t te  p i­
szą ks iążk i wypełnione podziwem dla 
w a lk i i czynów człowieka budiząc w  
n im  nadzieję, że taka  w a lka  i  tak ie  
czyny w a rte  są spełnienia.

N ie  przez przypadek ci w łaśnie p i 
sarze b ra li udzia ł —  je dn i z p ie r­
wszych —  w  szeregach ruchu oporu 
re h a b ilitu ją c  swą bohaterską posta­
wą im ię in te le k tu a lis tó w  F ra n c ji.

V I I I .

O w ie le m n ie j prze jrzyśc ie  ry s u j o 
się obraz li te ra tu ry  ka to lick ie j. 

Cechują go wyraźne różnice metod 
artystycznych, sposobów przedstaw ia 
n ia  św iata i  tem peram entów p isa r­
skich —  ta k  różne, ja k  różne są 
ks iążk i F ranciszka M auriaca od dzieł 
A nton iego Saint-Exupery 'ego. P isa­
rze ka to liccy  dziedziczą zbyt w iele po 
w ie lk ie j przeszłości, zbyt są liczn i i od 
m ie n ili, aby można ich rozpatryw ać 
ja k o  określoną grupę twórców. Dw a 
potężne głosy, k tó re  nadawały ton 
ich lite ra tu rze , u m ilk ły , a żaden inny 
ja k  dotąd nie umie ich zastąpić. Cho 
ciąż Je rzy  Bernanos i A n to n i S a in t. 
E xup e ry  nie ży ją , ich m yśl przyśw ie 
ca nadal lite ra tu rz e  ka to lick ie j 
F ra n c ji ja k  drogowskazy. Słowa 
„L is tu  do zak ładn ika“  pow racają w  
książkach niejednego ze współczes­
nych. Coroczne nagrody lite rack ie  
zw raca ją  uwagę w łaśnie na młodych 
p isa rzy wyznających św iatopogląd 
ka to lick i. Nazw iska H enryka  Gueffec 
i B ea tryx  Beque, Roberta M orela czy 
Jana Cayro la  pozwolają u fać, że k a ­
to licka  lite ra tu ra  F ra n c ji może roz. 
kw itn ą ć  na nowo —  k to  wie, czy nie 
w span ia le j n iż kiedyko lw iek.

IX .

A L E  spory i  d ia log i o sens św ia ­
ta  toczone na teren ie lite ra tu ry  

przez kogo w łaściw ie są dostrzegane? 
Dociera ją do cienkich w a rs tw  .e lity  
in te le k tu a ln e j, do środowisk pielęgnu 
jących snobizmy, do kle rków . Szero­
ką publiczność, k tó ra  stanowi prze­
cież istotnego odbiorcę k u ltu ry , n ie ­
w iele in te resu ją  zaw ile problem y 
etyczne. Są dla n ie j aibo nudne, albo 
przerażające. Zadowala ją  i nasyca 
w  zupełności powieść k rym in a ln a . 
.¿Zbrodnia1 opłaca się w  lite ra tu rz e “  
stw ierdza F ranek Jotterdam  w  je d ­
nym  z ostatn ich (z 21 m a ja  b r.) nu ­
merów czasopisma „A r t3 " .

Dziesięć m ilionów  książek sensa­
cy jnych  i k rym in a ln ych  sprzedano w 
ostatn ich dwu la tach we F ra n c ji. 
W zras ta jący  zalew li te ra tu ry  ame­
rykań sk ie j, coraz bardzie j b ru ta ln e j, 
oczyszczonej nawet z pozorów in te lek . 
tu , p ropagujące j zwyrodn ien ia lirnys 
łowe, k u lt  przygody, pieniądza i uży 
cia —  przyb ie ra  rozm ia ry  ka tastro - 
fą łń e  budząc niepokój u obserwato. 
rów  życia umysłowego i  k ry ty k ó w  l i ­
te ra tu ry .

X .

A L E  w ychy lm y się poza granice 
F ra n c ji.  Wszędzie spotkam y 

się z echami je j li te ra tu ry . Egzysten­
e ja lizm  przeszczepiony z Obcych f i lo .  
zo fii, doprowadzony do rozkw ibu i 
zw yrodnien ia w łaśnie we F ra n c ji, 
roz la ł się po E urop ie  i zaciążył nad 
je j p iśm iennictwem  ja k  ciemny dym. 
N iew iele można znaleźć prófc prze­
c iw staw ienia mu innych, bardzie j hu 
m anistycznyeh k ierunków . W  A n g lii 
— obok wpływów francusk ich  —  kon 
tyn u u je  się nadal złe rodzime t r a ­
dyc je : w prozie psychologizm typu  
W irg in ii W oolf, w  poezji —  w y ra f i­
nowany, coraz bardzie j zim ny i coraz 
m nie j kom un ika tyw ny in te lek tua lizm  
w  s ty lu  T . S. E lio ta . O sta tn i u tw ó r 
sceniczny tego poety „G arden P a rty “  
aż zadziw ia w ys iłk iem  włożonym weń 
przez au tora , aby odjąć u tw o row i 
wszelki sens. Pozostało jeszcze jedno 
dzieło ja łow e i zbędne —  jeszcze je ­
den dokum ent zmierzchu.

N a ta k im  tle  na jc iekaw ie j przed­
s taw ia  się lite ra tu ra  ka to licka  —  
zjaw isko nowe w  A n g li i i  coraz popu

larn ie jsze. Bruce M arsha ll, A n to n ia  
W h ite , E ve lin  W augh, czy n a jw y b it. 
n ie jszy z n ich Graham  Gręene narzu­
ca ją  sceptycznemu, re lig ijn ie  oschłe­
mu społeczeństwu swą ża rliw ą  w ia rę , 
posługując się często —- dla w yw oła­
n ia  siln ie jszego efektu —  fo rm ą  
omal sensacyjną. I  w łaśnie ta  ka to ije  
ka lite ra tu ra  A n g li i pozwala n a jw ię  
cej oczekiwać i na jw ięce j spełniać.

Przygnębiająco działa szarość 
współczesnej li te ra tu ry  w łosk ie j. W y  
daje się, ja k b y  dziesią tk i la t faszyz. 
m u w y ja ło w iły  ją  zupełnie z ta len­
tów , odwagi słowa i w rażliw ości a r. 
tys tyczne j. G iovanni P ap in i reprezen 
tu je  ju ż  ty lk o  przeszłość. Z p isa rzy  
współczesnej generacji w łaściw ie w y ­
łącznie twórczość A lb e rta  M orav l sta  
now i bezsporną pozycję. W  poezji za 
dz iw ią  Giuseppe U n g a re tti. W iersze 
tego znakomitego poety —  trudne , 
k ró tk ie , o wyszukanej ekspresji —  
nasycone są współczuciem dla wszel­
kiego cierpienia, zachwytem nad u ro  
kam ; św ia ta  —  choćby w ym ien ić 
wiersze z niedawno wydanego tom u 
„ I I  Dolore“ . Ich  le k tu ra  dzia ła ja k  
orzeźw ia jący powiew w  draszny dzień.

Chyba jeszcze n ik łe j,  jeszcze m n ie j 
ciekawie przedstaw ia się lite ra tu ra  
up raw iana  w  Niemczech zachodnich. 
U lega jąc przemożnym wpływom  pesy­
m istycznych k ie runków  francusk ich , 
pow tarza za n im i ka ta s tro fizm , prze 
czucie nieuchronnego końca, lęk 
przed zagładą, oku ltyzm , ucieczkę w  
sen. P rzykładem  ta k ie j twórczości 
może być książka E rn s ta  J iinge ra  —  
„H e lio po lis “  —  apoka lip tyczny obraz 
zagłady c yw iliza c ji ludzk ie j. Cóż 
stąd, że dzieło to  napisane je s t z po 
tężnym artyzm em , noszącym znam io 
na genialności, je ś li jego sens spo. 
leczy je s t ta k  szkodliw y i  je ś li na 
czelnym efektem  dzieła je s t przera . 
żenie?

P ow rót do twórczości Roberta Mu3 
silą, w  k tó re j środow iska lite rack ie  
A u s tr i i i N iem iec zachodm'ch chciały 
by w idzieć wydarzenie podobne re ­
nesansowi K a fk i,  n ie  świadczy ko­
rzystn ie  o perspektywach rozw o ju  
powieści w  tych k ra jach . „D e r M ann 
ohne E ig e n s c h a fte n “  —  „Człow iek 
bez cha rak te ru “  —  ty tu ł sławnej 
ks iążk i M ussila, można by użyć y ła ś  
nie do nazwania całego odłamu lite . 
ra tu ry  rozw ija ją ce j się tam , lite ra tu  
r y  n ija k ie j,  niezdecydowanej, bez 
cha rakte ru . Cień starego ju ż  Tom a­
sza M anna trw a  nad n ią  w yn ios ły  i  
odległy, ja k  cień św ietne j i m in ione j 
epoki.

W  lite ra tu rz e  N iem iec zachodnich 
niem ałą ro lę odgryw a ją  pisarze kato . 
liccy reprezentu jąc n iekiedy w artośc i 
w ysokie j k lasy a rtys tyczne j —  choć­
by w ym ienić nazw iska następujące: 
G ertruda  von Le F o rt, S tefan A n ­
dres, Reinhold Schneider, Ida  G ör. 
r ta , Romano G uard in i...

X I .

M G Ł Y  zasnuwające lite ra c k i 
firm a m e n t Zachodu łudząco 

p rzypom ina ją  zmierzch. Jakież zośta! 
je  wrażenie z przelotnego spo jrzenia 
rzuconego w  głąb tego firm am e n t«?  
N iepokój w  różnych odmianach, ob­
sesja śm ierci j  lęk przed nią, f ilo z o fie  
pesymizmu i absurdu, ideologie dzi­
waczne i niepełne. Zagadnienia źle po 
stawione, w  najlepszym  wypadku 
bunt, k tó ry  je s t zamaskowaną uciecs 
ką. L ite ra tu ra  Zachodu w  większości 
swej je s t przykładem  ponurych w yn i 
ków, ja k ie  przynosi odcięcie się od 
żywej, ludzk ie j, dziejącej się n ieustan 
nie rzeczywistości.

Jednak wśród m gie ł dostrzegam y i  
sm ugi św iate ł, k tó re  sygna lizu ją , żo 
ta lite ra tu ra  ży je  i że b iją  w  n ie j 
źród ła twórczości, k tó re  obiecują je j  
odrodzenie. Ź ródła te odkry jem y w  
twórczości tych pisarzy, k tó rzy  za­
angażowali się po stronie człowieka, 
po stron ią  w a lk i o jogo przyszłość i  
szczęście. U  tych, k tó rzy  —  um ie jąc 
nawiązać do zawsze żyw otne j t r a ­
dyc ji swych k u ltu r  —  równocześnie 
um ie ją  tradyc je  te przetw arzać w  
nowy i p iękny ksz ta łt artyzm u.

M ik o ła j Bieszczadowski

i
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k a t o l i c k a  n a g r o d a .
F IL M O W A

N agroda „B iu ra  f i l ­
m u  k a to lic k ie g o “  
p rzyznana  w  czasie 
osta tn iego F e s ti­
w a lu  w  Cannes zo­

s ta ła  obecnie w ręczona Jano­
w i  D re v il le  za f i lm  „H o rizo n s  
sans f in “  (H o ry z o n ty  bez k o ń ­
ca) .  F ilm  ten opow iada o ży ­
c iu  b o ha te rsk ie j le tn ic z k i f ra n  
cusk ie j H e iene Boucher. W  
uroczystości w ręczen ia  n a g ro ­
d y  w z ią ł u d z ia ł k a rd y n a ł a rcy  
b is k u p  P aryża  M g r. F e lt in . 
O becny b y ł także p roducen t 
tego  f i lm u  A . M e d io n i oraz 
w szyscy a k to rz y  z G ise lle  
Pascal, w y k o n a w c z y n ią  g łó w ­
n e j ro l i,  na  czele.

S U K C E S  F IL M Ó W  F R A N ­
C U S K IC H  W  B E R L IN IE

W  czasie a n k ie ty  p rze p ro ­
w adzone j w  B e r lin ie  w śród 
m iło ś n ik ó w  k in a  za na jlepszy  
tegoroczny f i lm  uznano „C e ­
nę  s tra ch u “  p ro d u k c ji H . G. 
C łouzo t. W yróżn iono  także 
d w a  in ne  f i lm y  fra n cu sk ie  
„Z a k a z a n y  ow oc“  H e n ry k a  
V e rn e u il oraz „W a k a c je  pa ­
na  H u lo t “  Jaku ba  T a ti.

...W  P A R Y Ż U  U Z N A N O  Z A  
N A J L E P S Z Y  F IL M  1953 R.

„Ś W IA T Ł A  S C E N Y “

N a to m ia s t w  P aryżu  a n k ie ­
ta  rozp isana przez ty g o d n ik  
„C in ć m o n d e “  w y ty p o w a ła  ja ­
k o  na jle pszy  f i lm  1953 r. 
„Ś w ia t ła  sceny“  z re a lizo w a ­
n y  przez C hap lina . Jednocze­
śn ie  ta sama a n k ie ta  uznała, 
że n a jb a rd z ie j łu b ia n y m  a k ­
to re m  f i lm o w y m  w e F ra n c ji 
je s t w  ty m  ro k u  G e ra rd  P h i-  
lip e .

JORIS IV E N S  K R E C I F IL M  
O M IS T R Z A C H  

F L A M A N D Z K IC H
i

_ Z n a n y  h o le n d e rsk i tw ó rc a  
f i lm ó w  od ku m e n ta rn ych  J o - 
r is  Ivens (k tó ry  w  u b ie g łych  
la ta c h  w sp ó łp raco w a ł z k in e ­
m a to g ra fia m i k ra jó w  dem o­
k ra c j i lu d o w e j CSR, Polska, 
N R D ) p rz y g o to w u je  obecnie 
w  H o la n d ii f i lm  o sztuce s ta­
ry c h  fla m a n d z k ic h  m is trzów .

CO U J R Z Y M Y  N A  E K R A ­
N A C H  W  S IE R P N IU ?

W  b ieżącym  m iesiącu w a r ­
szaw skie  k in a  w y ś w ie tla ć  bę­

dą szereg c ie kaw ych  f i lm ó w  
o różno rodne j tem atyce;

K in e m a to g ra fię  radziecką 
rep rezen tow ać będzie k i lk a  
obrazów . Przede w szys tk im  
„A s  w y w ia d u “ , em oc jonu jący  
f i lm  o dz ia ła lnośc i w y w ia d u  
radz ieck iego  w  czasie I I  W o j­
n y  Ś w ia to w e j. Z  d o rob k iem  
u k ra iń s k ic h  zespołów  a r ty ­
stycznych  zapozna nas k o lo ­
ro w y  _ f i lm  m uzyczny „N a  
u k ra iń s k ie j estradzie“ . W z ru ­
szającym  f ilm e m  je s t „M a k -  
symefc“ , k tó reg o  akc ja  ro z g ry  
w a się w  d ru g ie j p o ło w ie  u -  
b ieg lego stu lec ia . O pow iada 
on o dz ie jach  m ałego m u ­
rz y n k a  prześladow anego przez 
a m e ryka ń sk ich  h a n d la rz y  n ie  
w o ln ik ó w , k tó ry  dosta je  się 
p rzyp a d ko w o  pod serdeczną 
op iekę ro s y js k ic h  p rz y ja c ió ł. 
W e d łu g  n o w e li G ogola zosta ł 
z rea lizo w a ny  f i lm  pt. „N o c  
m a jo w a “ . P rzenosi on na 
e k ra n  fan tastyczną, baśniową 
h is to r ię  m iłosną .

O prócz f i lm ó w  radz ieck ich  
w  s ie rp n iu  zobaczym y ró w ­
n ież zabaw ną kom edię  f r a n -  
ćuską pt. „T a ksó w ka  n r  
3886“  oraz f i lm  o życ iu  w y ­
b itn eg o ' kom pozy to ra  w ę g ie r­
skiego a zarazem  b o jo w n ik a  
o w o lność i  n iezaw is łość W ę­
g ier, F ranc iszka  Er'-eJa. F ilm  
ten  nosi t y tu ł  „W ę g ie rsk ie  
m e lod ie “ .

F E S T IW A L  C H O P IN O W S K I 
W  D U S Z N IK A C H

O d, 14 do 16 bm .
Odbędzie się w  D u ­
sznikach Z d ro ju  
V I I I  F e s tiw a l C ho­
p in o w s k i, o rgan izo­

w a n y  co ro k u  d la  u p a m ię t­
n ie n ia  p o b y tu  C hop ina w  
s ie rp n iu  1825 r.

W  koncertach , k tó re  odbę­
dą się w  ram ach tegoroczne­
go F es tiw a lu , wezm ą ud z ia ł 
n a jw y b itn ie js i po lscy p ian iśc i, 
m .in . p ro f. Z. D rz e w ie c k i oraz 
la u re a c i IV  M ię dzyn a rod ow e­
go K o n k u rs u  C hop inow sk iego
—  B. H esse-B ukow ska , S. 
Szym anow icz i  R. Bakst.

O prócz p ia n is to ’,v w  F e s ti­
w a lu  w ezm ą u d z ia ł śp iew acy
—  S te fan ia  W oy tow icz  oraz 
J. S. A dam czew ski, k tó rz y  w y  
stąp ią  p rz y  akom paniam encie  
p ro f. J. Le fe lda .

N O W Y  K IE R O W N IK
Z E S P O Ł U  „M A Z O W S Z E “
K ie ro w n ik ie m  a rty s ty c z ­

n y m  P aństw ow ego Zespo łu 
Ludow ego P ie śn i i  Tańca 
„M azow sze“  m ia n o w a n y  zo-

s ta ł H e n ry k  Czyż, je de n  z w y
b itn ie js z y c h  kom p o zy to ró w  i  
d y ry g e n tó w  m łodego p o k o le ­
nia.

W Y N IK I
H  O G Ó LN O W O JS K O W E G O
P R Z E G L Ą D U  ZE S P O ŁÓ W  

A R T Y S T Y C Z N Y C H

W  d n iu  8 bm . w  Teatrze 
N a ro d o w ym  im . W o jska  P o l­
skiego odby ło  się uroczyste 
zakończenie I I  O gó lno w o jsko - 
wego P rzeg lądu  A m a to rs k ic h  
Z espo łów  A rty s ty c z n y c h  i  
w ręczen ie  nagród w y ró ż n ia ­
jącym  się zespołom i  uczest­
n ik o m  przeg lądu .

P ie rw szą  nagrodę o trz y m a ł 
zespół B ydgosk iego O kręgu  
W ojskow ego, d ru gą  nagrodę 
p rzyznano zespo łow i K ra k o ­
w sk iego  O kręgu  W ojskow ego, 
trzec ią  —  zespołow i M a ry n a r­
k i  W o je nn e j. Następne m ie j­
sca w  p rzeg lądz ie  za ję ły : ze­
spó ł W arszaw skiego O kręgu  
W ojskow ego, zespół In s ty tu ­
c j i  C e n tra ln ych  M O N , zespół 
w ro c ław sk ie go  O kręgu  W o js ­
kow ego i  zespół W o jsk  L o t ­
n iczych.

P onadto na g ro dy  o trz y m a ­
ły :  zespoły O kręgu  K ra k o w -  
sk ieg r za na jlepsze od tw o rze ­
n ie  p ieśn i i  d o b ry  ako m pa n ia ­
m e n t o rk ie s try  oraz za n a jle ­
p ie j od tw orzone  tańce lu d o ­
we, zespół b a le to w y  M a ry ­
n a rk i W o jenne j —  za tańce 
kaszubskie  i  m a ry n a rs k ie  o - 
raz  k w a rte t w o k a ln y  W o js k  
L o tn ic z y c h  i  chó r m ieszany 
In s ty tu c ji C e n tra ln ych  M O N  
za dobre  w yk o n a n ie  p ieśn i.

P O Ż E G N A L N Y  W Y S T Ę P  
A R T Y S T Ó W  U K R A IŃ S K IC H

Po sukcesach a rtys tyczn ych  
odn ies ionych  w  szeregu m iast 
po lsk ich , 100-osobow y P ań­
s tw o w y  U k ra iń s k i Zespół 
P ieśn i i  Tańca pod k ie ro w n i­
c tw em  la u re a ta  N a grody  S ta ­
lin o w s k ie j G. W ie ro w k i da ł 
9 bm . pożegna lny w ys tęp  w  
h a li ZS „G w a rd ia "  w  W a r­
szawie.

B og a ty  i  u rozm a icony  p ro ­
g ram  w ys tęp ów  w  w y k o n a n iu  
chóru, zespołu in s tru m e n tó w  
ludow ych  oraz g ru py  tanecz­
ne j sk łada ł się g łów n ie  z p ieś­
n i i  ludow ych  tańców  u k ra iń ­

sk ich  oraz p ieśn i i  tańców  in ­
nych  na rodów  radzieckich. 
Publiczność p rzy jm o w a ła
entuzjastyczn ie a rty s tó w  i 
d ługo nie  m ilk n ą c y m i o - 
k ła ska m i zmuszała w y k o ­

naw ców  do b isow ania po­
szczególnych p u n k tó w  p ro ­
gram u. Serdecznie p rz y jm o ­
w ano także nasze p iose nk i 
śp iew ane po po lsku  przez ze­
spół.

C ha im  S ou tineu  ro d z ił się 
w  1894 r. na L i tw ie  w  po b liżu  
M iń s k a  ja k o  syn biednego 
k raw ca , W d w un as tym  ro k u  
życ ia  uc ieka  do W iln a , gdzie 
p ra cu je  u fo to g ra fa  i  ró w n o ­
cześnie uczy się w  szkole r y ­
sunków . W  1913 ro k u  w y je ż ­
dża do Paryża, gdzie począt­
kow o c ie rp i s k ra jn ą  nędzę. 
C z łow iek ie m , k tó ry  w te d y  ¡za 
o p ie ko w a ł się n im , b y ł in n y  
m a la rz  fra n cu sk i, M o d ig lia n i.

D op ie ro  w  1923 r. S ou tine  
zaczyna zdobyw ać pow odze- 

B T J J L Ł 4 T M X 2  n ie  j  sprzeda je swe p ierw sze 
obrazy. M a lu je  przede w szy ­
s tk im  m a rtw e  n a tu ry , zab ite  
zw ierzęta , k a w a łk i m ięsa 
(zw a n y  b y ł m a la rzem  su ro ­
wego m ięsa). Począ tkow o 
sztukę jego cechuje s k ra jn y  
pesym izm , w  m ia rę  la t  je d ­
n a k  i  pod w p ły w e m  obcow a-i 
n ia  z n a tu rą  jego wóz ja  ś w ia ­
ta  s ta je  się ba rdz ie j pogodna. 
N a m a lo w a ł oko ło  800 p łóc ien .

Z G O N  K O R N E L A  
M A K U S Z Y Ń S K IE G O

J  ak  don ios ła  codzienna 
prasa, d n ia  31 ub. m. zm a rł 
w  Z akopanem  w  w ie k u  la t  69 
K o rn e l M akuszyńsk i, w y b it ­
n y  p isarz  starszego p o ko le ­
n ia .

M aku szyńsk i d e b iu to w a ł w  
1902 r . ja k o  p o e ta - łiry k . 
Szczególną popu la rność zdo­
b y ł sobie ja k o  a u to r lic z ­
nych , pe łn ych  swoistego h u ­
m o ru  opow iadań  i  now e l. W y ­
d a ł ró w n ie ż  szereg pow ieśc i 
obycza jow ych . Poważne m ie j­
sce w  jego d o rob ku  lite ra c k im  
z a jm u ją  k s ią ż k i d la  dz iec i i  
m łodzieży.

Z m a r ły  p isa rz  b y ł jednocze­
śnie k ry ty k ie m  te a tra ln y m  i 
b ły s k o t liw y m  fe lie to n is tą . Ż y ­
c ie  i  tw órczość M aku szyńsk ie ­
go zw iązane b y ły  ściśle z Z a ­
kopanem , w  k tó ry m  p isarz 
m ieszka ł od w ie lu  la t.

Z N A N Y  L IT E R A T  Z  N R D
P R Z Y B Y Ł  DO  P O L S K I

F
W  ram ach w sp ó łp ra cy  k u l ­

tu ra ln e j m iędzy  P o lską  a 
N iem ie cką  R e p u b lik ą  D em o­
k ra tyczn ą  p rz y b y ł w  d n iu  30 
lip c a  b r. do W arszaw y znany 
l i te r a t  n ie m ie ck i, p ro feso r 
współczesnej l i te ra tu ry  n ie ­
m ie c k ie j na  U n iw e rsy te c ie  
H u m b o ld ta  w  B e r lin ie  —  A l ­
f re d  K an to row iez .

L ite ra t  n ie m ie c k i w  czasie 
trzy tyg o d n io w e g o  p o b y tu  w  
Polsce zapozna się z p ro b le ­
m a ty k ą  naszego życ ia  k u l tu ­
ra lnego  zw iedz i N ow ą  H utę , 
K ra k ó w , S ta lino g ród , Z a k o ­
pane, G dańsk, Szczecin i  in ­
ne m ias ta  naszego k ra ju .

Æ i & s t t / c e

D Z IE S IĘ C IO L E C IE  Ś M IE R C I 
S O U T IN E A .

W  z w ią zku  z dz ie­
s ią tą  roczn icą  śm ie r 
c i znanego fra n c u ­
sk iego m a la rza  Cha 
im a  S ou tine 'a  z o r­

ganizow ano w  P a ryżu  w  G a­
le r i i  A n d ré  W e il w ys taw ę  je ­
go dz ie ł.

('P&eta dokm el
M A R Ł  poeta. U m a rł poeta —  i  darem ­
nie szukamy pociechy w  a rcym ądre j m aksy­
mie ła c ińsk ie j głoszącej, że „a rs  lovga,
v ita  brevis“ . N ie  ze wszystkim  dzieło zastąpi 
nam człowieka. Ze śm iercią M akuszyńskiego 
znika z horyzontu naszego iżjycta ktoś, do 
kogo byliśm y p rzyw iązan i bardzo osobliwym,

ł  specyficznym, 'uczuciem. D la  dwu pokoleń, dla pokolenia  
tw oich  ̂ rów ieśn ików  oraz dla tego. k tó re  dziś godziłoby sic 
v.azivné —- w najlepszym  razie  —  „ś redn im “ , b y ł M aku. 
tzyński. niem al in s ty tu c ją . M ó w im y : „M akuszyńsk i“  —
i  o to . poczynają szeleścić w  naszej pam ięci arkusze starych  
gazet —  ja k ieś  d.n.umo zapomniane i  zaprzepadle w  nieby. 
cie „Rzeczypospolite“  i  „W a rsza w ia n k i“ , z k tó rych  czyty­
wano na glos jego fe lie tony, k iedy by liśm y jeszcze jako  
bohaterowie niezapomnianych „bezgrzesznych la t“  pana
Kornela, s ta ry , mnogością zamieszczanych w  nim. nekrolo­
gów raz po raz „M em ento morid.“  pod adresem swych czy­
telników w o ła jący  „K u r ie r  W arszaw ski“  i  jeszcze inne, 
jeszcze wiele innych . Tak, pam iętam y „ Bezgrzeszne la ta “ , 
„A w a n tu ry  arabskie“ . „O  duchach, diabłach j  kobietach“ , 
,  fa ta ln ą  szpilkę“  i  inne powieści i  zbiory opow iadań ' M a­
kuszyńskiego, ale ja k  na jb a rdz ie j szczerze wyznajem y, że 
td o b y ł nas i  z jednał dla swej M uzy, uczyn ił je j w ielb ic ie la , 
m i —  w ie lb ic ie lam i czasem bun tu jącym i sic. kapryszącym i, 
ndaja.cymi rozczarowanie i  przesył, ale przecież w ie rn ym i —  
przede wszystkim  jako  fe lie ton is ta .

Czy b y ł w ie lk im  fe lie to n is tą ? N ie  pora na usta len ie szarż 
i  rang . Ważne je s t co innego: w  felietonach swoich by ł —  
ba rdz ie j nawet, n iż  w  wierszach —  poetą. Podejm ując tema­
t y  „szare“  podsunięte przez tro s k i i  k łopo ty powszedniego dnia, 
iron izow a ł, k p ił, szydził, ale przede wszystkim  by ł hum orystą. 
H um or zań jes t naprestszym: i n a jn a tu ra ln ie jszym  wyrazem  
t t f irm u c ji is tn ien ia . H um or je s t czynnym  stwierdzeniem, stanu.

przym ierza  między nam i a naszym ludzkim  i  pozaludzkim  
otoczeniem. H um orysta  je s t człowiekiem zasadniczo dobrym  
i  dlatego też dobroć, serdeczna życzliwość wobec człowieka by­
ła dom inantą fe lie ton is ty  k i Makuszyńskiego. W  tym  w łaśnie  
dziale swej twórczości w ypow iedzia ł się on na jm ocn ie j i  n a j­
p e łn ie j (a  czyż nie jes t w łaściw ie zbiorem fe lie tonów  również  
najlepsza z jego książek —  „Bezgrzeszne la ta “ ?)

G ra ł na je d n e j s trun ie? Tak, n iew ą tp liw ie . Jego apolo- 
gia dobroci., jego czułość d la  wszystkiego, co słabe, wątle, 
bezradne, ma czasem, odcień czułostkowości. To jednak nie 
przesądza sprawy. Ż y ł w  czasach tw ardych, a nie należąc 
sam do ka te g o rii bo jowników  i  buntow ników, przem wsla. 
w ia ł się współczesnemu sobie z łu  tak  ja k  u m ia ł: wspólczu. 
c iem ' d la  c ie rp ien ia  { niedoli, apoteozą, dobroci, szlachetności, 
życzliwością człowieka dla człowieka. K ocha ł ludzi, może 
zbyt tk liw ie , może bezradnie, ale szczerze i  w iern ie  s łuży ł 
im  sercem i  talentem  po e ty-hum orysty.

B y ł nieodrodnym  dzieckiem sw ej epoki, bez niego je d ­
na,: ta epoka byłaby uboższa o jedno zjaw isko bardzo typo­
we i  -— p0 jego popularności sądząc —  bardzo ludziom  
tam tych czasów potrzebne.

Potrzebny by ł ludziom, ale potrzebny by ł też Panu  
Bogu. Bo czyż to nie ma w  niebie całej grom ady rozwrzesz- 
ozanych _ i  rozhasanych basa,łyków, u rw ipo łN ów , andrusó-w 
i  ba tiarów . z k tó ry m i me bardzo p o tra f ią  sobie radzić  
anielskie preceptory? M usiano tam  uchwalić, że trzeba te j 
n a jm ilsze j hałastrze urządzić osobny ra j,  na obraz i  podo. 
bieństwo opisanego w ..Bezgrzesznych la tach“ , i  dlatego za­
potrzebowano jako  najlepszego w te j branży fachowca  —  
naszego kochanego pana Kornela.

-  S. L.

P Ł Y W A J Ą C A  
W Y S T A W A  S Z T U K I

Z organ izow ana przez Tjfct- 
zeum  K u ltu r  L u d o w y c h  —  
p ły w a ją c a  na barce po W iś le  
w ys ta w a  p o lsk ie j sz tu k i lu ­
dow e j cieszy się og rom n ym  
za in te resow an iem  ludnośc i 
m iast, w s i i osad leżących nad 
b rzegam i W is ły .

W ys ta w a  ta  rep rezen tu jąca
p ra w ie  w szys tk ie  re g io n y  n a ­
szego k ra ju , zaw ie ra : s tro je  
ludow e , ce ram ikę, tk a n in y , 
h a fty , w y ro b y  w ik lin ia rs k ie  
itp .

W ystaw a  w  c h w ili obecnej 
z n a jd u je  się w  P u ław ach. W  
s ie rp n iu  od w iedz i m. in .: 
P ło ck , W łoc ław e k, N ieszawę, 
C iechocinek, T o ruń , Solec 
K u ja w s k i i  Bydgoszcz.

W Y S T A W A  P O Ś W IE C O N A  
PO LSC E W  P R A D ZE

W  Pradze w  os ta tn ich  
dn iach lip ca  .o tw a rto  w y s ta ­
w ę d w u  czechosłow ackich p la  
s ty k ó w  Jana B ła żka  i L w a  
S zim aka p t. „P o ls k a  L u d o w a  
w  pracach czechosłow ackich 
a r ty s tó w “ . Zgrom adzono tu  
prace w yko na ne  podczas p o ­
b y tu  ty c h  a rty s tó w  w  Polsce.

W śród ob razów  J. B ła żka  
uw agę zw ra ca ją  liczne  szkice 
i  ry s u n k i ukazu jące  budow ę 
N o w e j H u ty , odbudow ę ze 
zniszczeń w o je n n y c h  m ias t 
po lsk ich . W ie le  obrazów  po ­
ś w ię c ił a rty s ta  ró w n ie ż  W a r­
szaw ie i  je j bu dow n iczym .

A k w a re le  L . S zim aka u k a ­
zu ją  p ię kn o  po lsk iego  k r a j ­
obrazu, s tarą a rc h ite k tu rę  
m iasteczek oraz h is to ryczne  
z a b y tk i.

A nna  O R E ZK O

WIECZÓR WARSZAWSKI
P olicz, księżycu. Policz, 
Ile  u nas top o li 
Na now ych u licach stoi...

Rachuj księżycu, rachuj,
Ile  tu nowych dachów 
samotność koi...

Czy ci latarnia w mieście
—  Cieszcie się, ludzie, cieszcie 
Latarni Aladyna
Nie przypomina?

A  te światła, te światła — • 
Rozkołebana tratwa 

Lśniącą, złota i krucha 
Na Wiśle.

To jak gdyby okazja,
„Quasi una fantasia“,
Żeby szczęścia posłuchać...
—  Jak myślisz?

Świeć, księżycu, nad nami, 
Potem trząśnij gwiazdami, 
Błyśnij w nieskończonej uliczce, 
Potem odleć do siebie 
I  cichutko po niebie 
Przesuń sennym obłokiem 
Jak smyczkiem.
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